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W polityce Koła polskiego zaszedł w ubiegłym ty- | politycy obu tych instytucyi nie przeprowadzili, Kluk 


godniu zasadniczy zwrot. Zanosiło się nań już od 
kilku miesięcy. Dotychczasowy prezes Koła polskiego 
i równocześnie prezes Naczelnego Komitetu Narodowego, 
ekse. Biliński prowadził polityką, której duchowymi 
współtwórcami byli wiceprezes i właściwy kierownik 
N. K. N. prof. Władysław Leopold Jaworski oraz obecny 
minister dla Galicyi, eksc. Bobrzyński. Ta polityka, od- 
nośnie do sprawy polskiej nie licząca się z duchem 
czasu i rozwojem sprawy polskiej w trakcie wojny, zban- 
krntowała. Polityka gospodarcza Koła polskiego nie do- 
prowadziła do żadnych prawia rezultatów, gdyż na kraj 
nasz spadały cięgi raz, po razu, a prezes Koła, choć nie- 
wątpłiwie ożywiony najlepszemi chęciami, nie zdołał za- 
pobiedz wielu krzy wdom, jakie spotkały wyłącznie ludność 
naszego kraju. 

Klub posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego od 
dinższego czasu zajął wobec polityki Koła polskiego 
stanowisko krytyczne. Szereg uchwał, powziętych na 
ostatnich posiedzeniach Klubu posłów, w sprawie Śląska, 
w sprawie wyodrębnienia Głalicyi i t. d. uchwał, których 
ogłoszenie wywarło w całym kraja bardzo duże wraże- 
nie, wskazywał, że klub posłów P. S. L. żąda stanow- 
czej zmiany w polityce Koła i, powodowany jedynie 
pragnieniem służenia dobru sprawy polskiej i ludu pol- 
skiego, zmiany te przeprowadzić musi. Klub posłów 
P. S. L. opierał się na uczuciach ogromnej większości 
społeczeństwa polskiego, ktore z polityki, prowadzonej 
przez kierujących polityków Koła polskiego, zadowolone 
nie było. 

Wypadki ubiegłych kilku miesięcy nakazały ko- 
nieczną rewizyę politycznego programu Koła i Naczelnego 
Komitetu Narodowego. Poniewaź tej rewizyi kierujący 


posłów P. S. L. odwołał przedstawicieli P. 8. L. z N. K. N, 
zaznaczając temsamem, że dąży do stanowczej zmiany 
polityki Koła polskiego. 

Ta zmiana dukonała się w ubiegłym tygodniu. 

Na porządku dziennym obrad Koła stała sprawa 
wyodrębnienia Galicyi. Klub posłów P. S. L., opierając 
się na powziętej dnia 6 maja b. r. uchwale posłów sej- 
mowych i parlamentarnych P. S. L., oświadczył przej 
usta posła Kędziora, że uważa sprawę wyodręb 
nienia Galicyi za bezprzedmiotową i prze 
chodzi nad nią do porządku dziennego. Sprzeciwili się 
temu posłowie socyalistyczai i konserwatywni. Wywią: 
zała się dyskusye nad tem, czy prowadzić obrady nad 
wyodrębnieniem, czy nie. W tej dyskusyi weszła na 
porządek dzienny sprawa polska w jej cè 
łokształcie, tak, że potoczyła się dalej już nie nad 
wyodrębnieniem Galicyi, ale nad całokształtem sp awy 
polskiej i stanowiskiem, jakie ma zająć wobec nic; Koło 
polskie. Klub P. S. L. stał na stanowisku, że w sprawie 
tej należy zwołać do Krakowa Koło Sejmowe, które po 
winno powziąć uchwałę. odpowiadającą pragnieniom ca 
łego narodu i powadze chwili. Wobec tego jednak, że 
sprawa wyodrębnienia Galicyi zeszła siłą rzeczy z po 
rządku dziennego i że rozwinęła się już bardzo poważna 
dyskusya nad całością sprawy polskiej, posłowie ludowi 
zeszli ze swojego poprzedniego stanowiska i wzięli udział 
w obradach — wychodząc z założenia, że gdy raz już 
sprawa ta weszła na porządek dzienny Koła, to należy 
ją skończyć. 

W chwili, gdy te słowa piszemy, dyskusya nad 
sprawą polską jeszcze się toczy. Wszystkie grupy poli- 
tyczne zgłosiły rezolucye. bardzo daleko idace. Rezolu- 


A g x E e 


cye te idą w tym kierunku, że caly naród polski do- 
maga się wolnej, niepośłegłej i zjednoczonej Polski, 


mającej wszelkie warunki razwoju, że pawałanie dy-. 


nastyi habsburskiej na tron walnej i zjedireczenej Fol- 
ski powita naród polski z psłasm zaufaaism i że na- 
dzieje narodu zwracają się z pełną uinością do do- 
stojnego monarchy, cosarza Karela I, Kiry moża ująć 
inicyatywę dla rozwiązania sprawy połvkiej w myśl 
życzeń narodu. 

Szczegółowy przebieg posiedzeń Koła oraz rezul- 
tat tych narad podać bedziemy mogli dopiero w przy- 
szłym numerze, dziś jednak już zaznaczyć możemy 
z pełnem zadowoleniem, że dzieki stanowisku Klubu po- 
słów ludowych polityka Koła polskiego w sprawie pol- 
skiej weszła na zupełnie nowe tory. 

W stosunku do rządu Klub posłów P.S.L. stanął 
na stanowisku, że dopóki rząd nie wynagrodzi 
inieusunie krzywd, od których ugina się 
ludność w Galicyi, dopóty Koło polskie 
nie może popierać rządu. Propozycje ministra 
Bobrzyńskiego, by jeszcze raz udać się do rządn i pró- 
bować pertraktacyi, Klub posłów P. 5. L. stanowczo 


odrzucił. 
sk 


Prezes Koła, okso. Bikiński, zrezygnował w po- 
niedziawek tak ze slamowiska prezesa Kola, jak i pre- 
zesa N. R. N. Zaczęto myśleć nad tem, kto będzie jego 
następcą. Wyłoniła się wtedy kandydatura prezydenta 
miasta Krakowa, ekse. Lea, wysunięta frzez dwa stron- 


nictwa i sympatycznie przyjęta na ogół przez wszyst-| 


kich, Wobec faktu że eksc. Leo, z powodu braku zdro- 
wia Oraz z powodu niemożności objęcia prezesury przy 
tównoczesnem pozostaniu na stanowiskn prezydenta mia- 
sta Krakowa, stanowczo przyjęcia prezesury Koła od- 
mówił, wyłoniła się we wtorek kandydatura księcia 
śndrzeja Lubomirskiego, stryjecznego brata 
księcia Zdzisława Lubomirskiego, prezydenta Warszawy. 
Klub posłów P. 5. I. powitał tę kandydaturę bardzo 
życzliwie i postanowił ją poprzeć. Wobec tego, że za 
ią kandydatnrą pójdą konserwatyści i demokraci, wybór 
ks, Andrzeja Lubomirskiego na prezesa Kota jest juź 
pewny. Wybór odbędzie się dnia 30 b. m. tuż przed po- 
siedzeniem parlamentu. Równocześnie odbyć się mają 
wybory wiceprezesów Koła. Z ramienia konserwatystów 
wysuwają na wiceprezesa prof. Władysława Leopolda 
Taworskiego, demokraci zaś ekse. Lea. 

Według ostatnich wiadomości, jakieżśmv otrzymali 
z Wiednia, zachwiane też zostało stanowi- 
sko ministra Bobrzyńskiego, z którego dy- 
misyą należy się liczyć. 
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Orędzie cesarza do ludów. 

W ubiegłą sobote ogłoszono w urzędowej „Gazecie 
Wied.“ następujące orędzie cesarza do ludów monarchii: 

„Kochany krahio Glam Martinic! 

Przebyliśmy trzecią zimę wojenną z wszystkiemi 
jej dolegliwościami. A chociaź niejeden jeszcze miesiac 


upłynie, zamim kielkujące ziarno da nam pożywienie, 


to przecież możemy oczekiwać, że wiesna przyniesie 
uratwisuis wyżywienia do tego czasu. Trzeba przetrzy- 


mać i fo naturalnie z wielkienii niedomaganiami; nie 
wątpliwic nam się to jednak uda 

W tym ciężkim czasis odczuwam potrzebę powie- 
dzięć Moim nkachanym ludom, jak wielce leżą mi na 
sercu ich troski, i że wdzięczay im jestem jak najgore- 
coj za ofiarność i cierpliwość, z jaką wzięły na swoja 
barki wszystkie ciężary wojny. 

Z wdzięcznością oceniam też to, co ludność z po- 
dziwu godnem natężeniem sił duchowych i materyalnych 
zdziałała w tych poważnych dniach: pracę rolnika, pracę 
robotnika przemysłowego, rękodzielnika i górnika, sło-- 
wem pracę tych wszystkich dzielnych i wytrwałych bo- 
jowników całego życia gospodarczego, którzy okazują 
się godnymi walczących o istnienie i cześć naszej oj- 
czyzny bohaterów. 

Także z głęboką wdzięcznością wspominam przy- 
kładną działalność naszych patrystycznych kobiet, która 
w najcięższym czasie wytrwałością, gospodarnością, tę: 
żyzuą i objawioną czynem miłością bliźniego na zawsza 
zapewniły sobie uznanie ojczyzny. 

Gczekuję, że wszyscy ci, przejęci wielkością czasn, 
|który wszystkie ręce stanowczo wzywa do pracy, także 
i nadal czynić będą wszystko możliwe. Patrząc z pełną 
ufnością w przyszłość, błagam dla nich wszystkich o jak 
najobfitsze błogosławieństwo Boże. Oby silna nadzieja * 
rychłych lepszych dni towarzyszyła im w ich dalszej 
pracy, poświęconej dobru ogólnemu ojczyzny! 

Polecam panu oznajmić to ludności. 

Laxenburg, dnia 8 maja 1917 r. 

Kuro W r. Clam Aarlinis W T. 


LA pa u 
W ważnej sprawie. 

Artykuły posła Witosa, ekscel. Długosza, Krężla 
i innych wybitnych ludowców w sprawie zjednoczenia 
ludu polskiego pod sztandarem „Piasta“ wywarły gię- 
|bokie wrażenie na wszystkich, sprawie ludowej prawdzi- 
wie eddanych. Najwyższy czas wziąć się do tego dzieła, 
Ibo dokonanie go leży w interesie ludu i Ojczyzny. Na- 
leżałoby, mojem zdaniem, zwołać Radę naczelną 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, któraby 
w tym względzie podjęła zdecydowane uchwały, boć 
przecież dzisiaj, kiedy posłowie ludowi i stronnictwo lu- 
dowe zyskało sobie gorące uznanie nietylko na wsi, ała 
u wszystkich Polaków, nietrudno będzie doprowadzić do 
porozumienia z tymi drobnymi odłamami ludu, które 
jeszcze tkwią przy dawnych partyjkach. Należałoby ró- 
wnież odnowić gminne i powiatowe komite- 
ty Polskiego Stronnictwa Ludowego i co ja- 
|kiś czas wysyłać referentów, którzyby zdawali 
Sprawę z najważniejszych rzeczy politycznych, o których 
|tradno nieraz pisać wyczerpująco w gazecie. Dobrze by- 
łoby dobierać przy tworzeniu komitetów powiatowych 
i gminnych jednostki energiczne, któreby rozumiały zna- 
czenie handlu i któreby umiały wziąć się czy to do za 
łożenia sklepu, czy spółki zbytu produktów rolnych itd, 
‘Są to rzeczy, które polecam uwadze czcigodnych posłów 
ludowych i prezydyum Polskiego Stronnictwa Ludowege, 
|Bo zdaje mi się, że odbycie Rady naczelnej i wskrze 
szenie na nowo do życia komitetów powiatowych i gmin: 
nych jest dzisiaj ogromnie potrzebne, jeśli praca, której 
przoduje „Piast“ i Wy, czcigodni posłowie ludowi, ma 
¡naprawdę się zacząć i doprowadzić do rezultatów. 
Stary Stapiżgzczyk Jan Gonek z Brodów, w Wadowickiem, 


| 


0 jedne armię ludową. 


W ostatnich miesiącach coraz głośniej pojawia się 
w „Piaście* żądanie różnych wybitnych działaczy Indo- 
wych, by cały lnd polski skupił się w jeden wielki obóz, 
utworzył jednę wielką armię ludową, któraby mogła siłą 
swojego istnienia wywalczyć lepszą przyszłość dla ca- 
łego polskiego ludu. Ja, choć nieuczony, chciałbym też 
o tej sprawie parę słów napisać, bo jestem tego samego 
zdania w tej sprawie, co i ci, co już o niej pisali. 

Natworzyio się u nas w ostatnich latach masę 
partyj. Robili je najrozmaitsi ludzie z najrozmaitszych 
sfer i to wszystko niby dla zbawienia chłopa. To zba- 
wienie nie przychodziło, ale bo też tym partyom i par- 
tyjkom nie chodziło o lud, tylko o pchanie się w górę 
po s*órze ludu. Politykowały te partya podezas wybo- 
rów, ale potem zmikały i śladn nie zostawiały. Dopro- 
wadziło to do tego, ża wybory przemieniały się w dziką 
mordownię, w jakąś akcyę okropnych przekupstw. Kan- 
dydat musiał przygotowywać worek złota. U nas n. p. 


w powiecie grybowskim, kandydowało w roku 1911 na | 


nosła do parlamentu aż dwunastu panów obywateli. Je- 
len z nich otrzymał aż 120 głosów, a na wódkę, kiel- 
bisą i na to, co dawał do łapy, stracił przeszło 2.000 
koron. Czyż te wszystkie przekupstwa są potrzebne? 
Przecież to nam tylko hańbę przynosi! — Musimy też 
wszystko zrobić, żeby na przysztość nstrzedz się przed 
podobnymi wyborami i przed takiem rozbestwianiem lu- 
izi, przynoszącam ujmę całemu ludowi. 

To jest możliwe wtedy, jeśli cały lnd polski zgro 
madzi się w jednem stronnictwie i pójdzie wiernie za 
wskazaniami zarządu stronnictwa, a nie będzie zezował 
to ku temu, to ku owemu stronaictwu. Trzeba mieć za- 
„miłowanie do jednego stronnictwa i do jednej gazety, 
która jest organem tego stronnictwa. Rzecz prosta, że 
nikogo nie możua ograniczać i przepisywać mu, jaką 
gazetę ma czytać. Ale to pewne, że gdy sią chce stwo- 
rzyć jednę armię Indową, to musi się czuwać nad tem, 
aby czytanym był najbardziej organ stronnictwa. 

Stronnictwem, w którem się powinien znaleźć cały 
lud polski, jest Polskie Stronnictwo Ludowe, a gazetą, 
którą wszyscy czytać powinni, jest „Piast“. który się 
najlepiej nadaje na organ całego ludu polskiego. 

Dlaczego właśnie i wyłącznie Polskie Stronnictwo 
Ludowe nadaje się do tego, aby ono się stało tą jedną 
armią ludową? 

Po pierwsze dlatego, że jest to stronnictwo, gru- 
pujące w sobie wszystkie warstwy ludowe, po dragie, 


Gdy tak wszyscy staniemy, to niezadługo stworzona za 
stanie jedna armia Indowa, 
Wojciech Potok ze Zkorowie. 
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List mieszczanina. 

Kochani Bracia! Zabieram głos w „Piaście”, jaka 
pierwszy może mieszczanin, który na łamach ludowego 
pisma chce parę słów powiedzieć. — My mieszezania 
w muiejszych miastach czytamy „Piasta“ i całą dnszą 
go popieramy, bo widzimy, że ten organ ludu polskiego 
stał się dzis ideowym przywódcą nietylko całego ludu, 
ale wszystkich uczciwie i po polsku myślących jednostek 
Gdy w „Piaście* zabierają głos wybitni działacze i oma: 
wiają wspólnie z innymi drogi, jakiemi musimy iść 
w przyszłości, o nas, mieszczanach, nikt nie pamięta 
Życie umysłowe w małych miastach stoi może niżej, niž 
w niejednej wsi. Imadność pozwala sią cbdzierać lichwia« 
rzom dłatego, że niema między nią łączności, niema or- 
ganizacyi, niema swoich obrońców, takich, jakich ma 
polski lud. A przecie dałoby się zrobić ogromnie wiele, 
tylko trzeba pracować. Wam, Bracia wiościanie, gdy sią 
krzywda jaka dzieje, pomagają Wasi posłowie, którzy 
Was bronią, bo czują wasze boląszki i umieją Was bro: 
nić. O nas nikt sią nie troszczy, « nami więc postępują 
wszyscy, jak clieą, Zdaje się, że my, mieszczanie, bę 
dzierny się musieli zwrócić do posłów ludowych z prośbą 
aby oni zajęli się naszemi bolączkami, bo naprawdę nić 
widać, ktoby inay mógł się tem zająć. Mieszczanie po 
trzebują pomocy i o tę pomoc trzeba będzie kołatać 
n posłów ludowych. Nie wątpię, że ci posłowie nie od: 
mówią uam swojej pomocy. 

Jan Markowicz z Łańcuta. 


Sisiy 06 waszych zolnierzy. 
O zjednoczenie ludu. 


Langbathses w Anstryi Górnej, w lutym. 

Kochany „Piaście*! Zjeduoczenie ludu polskiegt 
nazwał poseł Witos; w zamieszczonym niedawno w 
„Piaście* artykule, koniecznością. My, żołnierze Polacy 
znajdujący się przypadkiem w Górnej Austryi, omawia: 
jąc ten artykuł, doszliśmy zgodnie do przekonania, żć 
zjednoczenie się całego polskiego ludu jest najświętszym 
jego obowiązkiem. Wszyscy Bracia włościanie, do ja 


że jest to stronnictwo, pozostające pod wodzą najwybi- | kichkolwiek należeli stronnictw, powinni się złączyć 


tniejszych synów ludu, co właśnie być powinno, po trze- 
cie, że posłowia tego stronnictwa byli jedynymi opieku- 
aami i obrońcami ludności w czasach najcieęźszych, bo 
w czasie wojny, po czwarte wreszcie, że nigdy jeszcze 
nie było w Galicyi pisma, któreby miało tak olbrzymią 


sumę czytelników, jak „Piast“, w którym już naprawdę, 


skupia się cały lud polski. 


Gdybyśmy nareszcie zdobyli się na stworzenie je-| 
dnej wielkiej armii ludowej, to skończyłaby się niejedna | 


naszą krzywda, skończyłyby się te żerowania rozmaitych 
hyen podczas wyborów na wsiach i lud polski musiałby 
zdobyć prawa, jakie mu się należą. Trzeba więc zrozu* 
mieć, do jakiego stronnictwa ma się zaufanie, do jakiej 
gazety zamiłowanie i stanąć zdecydowanie w szeregu. 


w jeden silny obóz ludowy, a w pracy tej powinni świe’ 
cić przykładem wszyscy wybitniejsi ludowi działacza 

W ciągn tej długiej wojny lud polski przeszedł 
bardzo dażo. Setki tysięcy najdzielniejszych jednosteb 
poszło w bój, a burza wojenna rzucała ich 7 jednega 
krańca państwa na dragi. Często czytamy w „Piaście*, 
w listach od żołnierzy, że napatrzywszy się temu, jak 
żyją i pracują inne narody, i myśmy się już nauczy 
żyć inaczej. Trzeba będzie wprowadzić do nas to wszystko, 
cośmy dobrego zauważyli w innych krajach. Cała Ojczyzną 
wymaga od nas ogromnej pracy, a do tej pracy konie 
cznem jest porzucić raz różne partyjne kłótnie, które 
zużywały naszą energię. by módz sprostać obowiązkom 
wobec Ojczyzny. 


4 mz 


Cieszę się bardzo, że Polskie Stronnictwo Ludowe, i 
na którego czele stoją najwybitniejsi synowie ludu, rzu- 
cilo w tym przełomowym czasia hasło zjednoczenia się 
ludu. To zjednoczenie nastąpić powiuno pod sztandarem 
„Płasta”*, a im wcześniej nastąpi, tem lepiej. Lud polski 
powinien cały stanąć pod tym sztandarem, bo to szian- 
dar czysty, nieskalany, prawdziwie polski. i prawdziwie j 
katolicki, a tylko pod takim sztandarem można iść 
śmiało do budowania fundamentów zmartwyciiwstającej | 
Ojczyzny, do walki o lepszą przyszłość całego polskiego 
ludu. Do pracy więc wszyscy, działacze ludowi! 

W nadziei, że przyłączenie się stojałowszczyków, 
zamorszczyków i stapińszczykówdo Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, na którego czele stoją posłowie: Bojko, Sre- 
dniawski i Witos, nastąpi niezadługo. Zasyłam czcigo: 
dnym posłom lmdowym najserdeczniejsze pozdrowienia. 
Chrześcijańsko -ludowiec, uczeń ś. p. ks. Stojałowskiego. 

Jan Trojan. 


O organizacyi wsi. 
Nad Soczą, w marcu. 

Kochani Czytelnicy! Coraz częściej powtarza się w „Pia- 
ście* narzekanie na brak pq!skiego handlu. Narzekania słn- 
szne, bo istotnie, my, Żołnierze, którzyśmy podczas tej wojny 
natłakli się dość po różnych krajach, przekonaliśmy się, że 
nigdzie nioma takich nienormalnych stosnnków pod tym wzglę- 
dem, jak u nas. Wszędzia handel spoczywa w rękach narodn, 
posiadającego ziemię, gdy u nas, w Galicyi, w kraju wy- 
bitnie rolniczym, pozwoliliśmy sobie na to, że handel znaj- 
duje się cały w rękach nie naszych. Usiłowanie w kierunku 
tworzenia sklepików i sklepów na wsiach, bolączki tej wcale 
nie rozwiązało i nie usunęło. Tu chodzi nie o te, żeby małe 
sklepiki były w naszych rękach, ale o to, żeby ująć w swoje 
ręca handel wielki i mały, Cóż bo nam przyjdzie z tego, 
ża będziemy mieć małe sklepiki, a zaopatrywać je będziemy 
musieli w wielkich handlach, które pozostaną w rękach ob- 
cych? Do utworzenia wielkiego handlu potrzeba masę pie- 
niędzy i jeszcze raz pieniędzy. Droga, którą lud wiejski 
może dążyć do tego, to zakładanie wielkich składnic towa- 
rowych, opartych na ndziałach, złożonych przez lud wiejski. 
Pieniądze znaleść się mogą, chodzi tylko o to, żeby ludzie 
zrozumieli nareszcie, że największą potęgą jest organizacya, 
i żeby się nie bali dawać udziałów na te składnice. Czemu 
zawdzięcza wojsko swoje ogromne znaczenie? Organizacyi. 
Taką organizacyę musimy ntworzyć też na wsiach, organiza- 
cyę, skupiającą w sobie cały lud, musimy pozbyć się prze- 
dądów i uprzedzeń oraz podejrzeń, i współnemi siłami dążyć 
do stwarzania składnie, bo to jest najważniejsza rzecz, jeśli 
mamy na seryo mówić o naszem odrodzeniu. W tym kie- 
runku powinni pracować nasi posłowie i wszystkie wybit- 
niejsze jednostki na wsi. Serdeczne pozdrowienia dla wszyst- 
kich, Błażej Sendor, poczta pol. 103. 


Bolączki, które można usunąć. 


W polu, w marcu. 
Szanowna Redakcyo! Czytamy w „Piaście* wiele 
skarg na rozmaite bolączki, których w obecnym czasie 
nie brak. Na niektóre z tych bolączek możnaby jednak, 
majem zdaniem, znaleźć, radę, Tak na przykład spra- 
wa przesyłek do poczt polowych. Prawda, że 
akiety giur w drodze, ale takich wypadków jest sto- 
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sunkowo nie wiełe, najczęściej zaś otrzymuje żołnierz 
pakiet wypróżniony częściowo, albo nawet w całości. 
Zaradzić temu możnaby przez dobre opakowanie 
przesyłki. Najlepiej ku temu nadaje się skrzynka z cien- 
kich deszczuiek, dobrze zbita gwoździkami i obszyta 
płótnem. Wybieranie zawartości z takich paczek jest 
utrudnionem i z pewnością dojdzie ona w całości do 
s żołnierza. Nie dobrze jest pakować we worki, bo te 
się drą. Z doświadczenia wiem, że paczki, dobrze zapa- 
kowane, dochodzą w pole, przeto posyłający we własnym 
interesie powinni starać się o to, by uniemożliwić wy- 
próżnianie paczek, przez dobre opakowanie. 

Druga rzecz, na którą czytać można cząsto skargi, 
to wyzysk handlarzy i „poczty“. W dużych miastach 
nadużycia handlarzy nie są tak częste, gdyż ludność 
wyzyskiwać się nie da i przeważnie oddaje lichwiarzy 
w ręce władz. W małych miasteczkach i na wsiach lud- 
ność bardziej jest zależna od żydowskich handlarzy, bo 
sklepów jest nie wiele. Ale i na to jest rada. Lichwia- 
rzy powinno się oddawać w ręco władz, a przede- 
;wszystkiem zakładać spółki, sprowadzać towary wprost 
z większych składnic w dużych ilościach, tak, jak się 
to już w licznych gminach dzieje. 

Kończąc, przesyłam tą drogą staropolskie „Bóg 
zapłać" wszystkim Czytelniczkom „Piasta“, które ra- 
czyły nam przysyłać pisma polskie Serdeczne pozdro- 
wienia dla wszystkich. 

Jan Kochiman, poczta pol. 


Żołnierze do Czytelniczek. 


W polu, w marcu. 

Nie mogę oprzeć się chęci zwrócenia się do wszyst- 
kich tych, którzy pozostali w domach z wyrazami najszczerszej 
podzięki za to, że nia zapominają o nas w rowach strzelec- 
kich. Z rozrzewnieniem czytamy listy Wasze o tem, co sią 
na wsiach dzieje, a przedewszystkiem listy Czytelniczek 
„Piasta“, zarówno starszych, jak i dziewcząt. Za te listy, 
za te Wasze artykuły, przyjmijcie, drogie Czytełniczki 
„Piasta“, najsordeczniejsze podziękowanie. 

Wiemy doskonale, w jakich ciężkich żyjecie obecnia 
warunkach. Tem bardziej nas więc cieszy, że nie upudacie 
na duchu, ale swoją energią, swojem garnięciem się do czy+ 
tania i do pisania podnosicie nas I pokrzepiacie, Cześć Wam, 
kobiety i dziewczęta wiejskie, które, chcąc nam pomódz we 
walce z wrogiem, zwalczaącie wroga wewnętrznego, to jest 
ciemnotę i lenistwo, te główne przyczyny naszej nędzy. Na 
Waszych barkach spoczywa teras gospodarka i odrodzenie 
naszej ukochanej Ojczyzuy, Wy to jesteście fundamentem 
przyszłych pokoleń, które mają Ojczyznę naszą odbudować 
i ugruntować jej byt. 

Cześć Wam, matki Polki i gosposie! Oby wszystkia 
kobiuty szły za Waszą radą i przykładem. Imieniem żołnie- 
rzy Ludwik Kozioł z Podstolic, poczta pol. 287. 


444/11. 


Insbruk, w marcu. 

Kochane Qzytelniczki, kobiety i dziewczęta na wsi! 
Z dalekiego Tyrolu przesyłamy Wam najserdeczniejsze po- 
zdrowienia. Rzuceni burzą wojenną w odległe kraje, cie- 
szymy się serdecznie tem, że Wy się tak garniecie do 
oświaty, że czytacie naszego kochanego „Piasta* i zamie- 
szczacie w nim nietylko swoje skargi i żale, ale w listach 
swoich rzucacie siew odrodzenia Wyście przeszły może na- 
wet więcej, niż niejaden x żołnierzy. Przeszłyście najazd 


' Wam wcale życia i gospodarstwa nie ułatwiają, a ntri- 
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rosyjski w znacznej części kraja, przetrwalyścia wszystkie | mijciea za to wszystko, kochane Czytalniczki, najsardeczniej 
ciężary i niedole, związane z przemarszami rozmaitych D -uuiu dzięki, która Wam imieniem kolegów ułanów przesyła, 
walczycie obecnie z dotkliwomi zarządzeniami władz, = a Jan Żurek, poczva polowa 68. 


dniają, mimo to jednak pracujecie wytrwale, podirzymujecie Wiedeń, w marca. 

nasze gospodarstwa, a z tego, co piszecio, widać, ża powoli! Kochana dziewczęta wiojskie: My, żołnierze Polacy 
budujecie fundament nowej przyszłości. Niechás Wam za to | znajdujący się chwilowo w szpitalu w Wiedniu, czytaje 
wszystko Bóg nagrodzi. Gdy wojna nareszcie się skończy | listy Waszo w „Piaścia”*, zwracamy się do Was z gorącg 
i powrócimy do domn, podziękujemy Wam gorąco, a kiedyś, | podzięką. Widzimy z Waszych listów, ża na wsi szerzy się 
gdy Ojczyzna nasza zacznie już nowe życie, ona Wam po-| oświata, że czytacie naszego kochanogo „Piasta“ i ża Wat 
dziękuja za to wszystko, coście podczas wojny zrobiły. Imie- | coraz więcej skupia sią pod jogo sztandarem. Czytajcież go 
niem kolegów, Jan Bakalarz, i rozszerzajcie tak, byście się wszystkis god jego sztanda 
rem skupiły, be gdy to nastąpi, to dola nasza masi sią 
zmienić. Wiemy, że dość jeszcze jest takich gmin, w któ 
rych gospodarze i gospodynia nie czytają żadnej gazety 
których starzy ladzie jak pijany p'otu trzymają się przesta 
rzałego, głupiego zdania, które powtarzają cięgiem: Mój 
ojciec nie czytał gazet, a był gozpodarzam, to i ja nim bę: 
dą. Wiemy, że w takich gminach jeśli kto sobie gazetę za: 


W polu, w marca. 

Drogia żony, siostry i sąsiadki maszę! Od kilku lat 
już czytam różna gazety. Teraz, podczas wojny, gazeta jest 
dla Żołnierza największą rozrywką. Niejedan z nas znajduja 
eig w oddziale, w którym się z kolegami porozumieć nie 
może w swoim języku. Gazeta więc staje sią tataj naj- 
większym przyjacielem. Ogromną radość sprawia nam, żoł- ; przenumeruje, to te najstarsze głupki biorągo na języki i śmieją 
niorzom, to, że podezas wojny nasz „Piast“ tak ślicznie się | się, że się w pana bawi, albo ża jest socyslstą, Wy, dro 
zaprzyjaźnił z naszami żonami, siostrami i sąsiadkami, | gie dziewczęta wiajykie, nie zrażajcia Bię takiemi gadaniumi 
Z rozrzewnieniem czytamy od Was listy, których jest tyle, | Garuijcie sią do oświaty, stawajcie pod znakiem „Piasta“ 
ke inne gazety mogą tego „Piastowi* zazdrościć. O ilo więc |bo to gazeta jakich nam pod słomianą strzechą potrzeba 
z jednej strony zwracam się do Was, kobiety i dziewczęta, | Pisnjcie często, wymieniajcie myśli, abyście kiedyś stworzy 
z prośbą, abyście czytały jaknajbardziej „Piasta“, bo oświata | mogły silną organizacyę. Odnościs się z ufuością i ze czcią 
potrzebna jost tak nam mężczyznom, jak Wam, tak z dru-|do naszych przezacnych posłów ludowych, którzy prowadza 
giej strony proszę Was, piszcie często bo myśmy oddaleniod Was, | Polskie Stronnictwo Ludowa, bo wiadzcie, ża w tm stron- 
często o setki mil złaknieni wiadomości o tem, co się tam dzieje |nictwie i w jego rozwoju i sile, leży podstawa naszej le: 
w naszych gospodarstwach. Myśliny o Was ciąglo i cdczu-| pszej doli. Serdecznie Was pozdrawiam imieniem żołnierzy 


wamy trudności, z jakiemi Wy walczyć musicie. Wiemy, że| Polaków. Józef Zając. 
narażone jesteście na różne nieprzyjemności, tak ze strony 

pinów z korkociągami, jak i bez korkociągów. Tem ser- Nad Styrem, w lutym 
deczniej też dziękujemy wszystkim tym, którzy w tych ciął- Kochane Czytelniczki! Z ogromnem zadowoleniem czy 
kich czasach sprawują swoje urzędy, na jakich ich posta- | taliśmy w drugim numerze „Piasta“ przepiękny artykuł p 
wiono, sprawiedliwie. Wygodziny, pisany do Was. Gdybyście się chciały zastoso 


My ta w polu widzimy, jaką ogromną dumą napełnia | wać do rad, przez p. Wygodzinę tam podanych, sprawiły 
kołnierza fakt, gdy w „Piaścieę* zobaczy list albo piękny | byście nam prawdziwą radość, gdy kiedyś szczęśliwie z wojay 
artykuł, pisany przez jogo żonę lub córkę. I wszyscy się | powrócimy. 
tem cieszymy. Ale też niejeden z tych, który wie, że żona Będąc od początku tej wojny na froncie, miałem spo 
jego nie rozumie jeszcze dotąd ważności i potrzeby czytania | sobność przypatrzyć Bię dziesiątkom wsi i różnym gospo 
gazety, tam mniej zaś konieczności współdziałania kobiet w pi- | darstwom. Byłem dingi czas w Królestwie Polskiem, w Ga: 
émi smuci się bardzo szczerze. Postarajcie się więc Wy, drogie |licyi wschodniej i Wołyniu, locz wszędzie naszym gosposiom 
Czytelniczki, o to, aby wszystkie kobiety, mające mężów czy | trzeba się jeszcza brać do nanki i energiczniejszaj pracy 
ojców na wojnie, czytały naszego kochanego „Piasta“, bo|Są porządna i uczciwe, ale są i takie, które pracują niby 
po pierwsze ons same tego nie pożałują, a po drugie spra- |od Świtu do nocy, ale tego nie widać, ani w domu, an! 
wią tem największą radość ojcom i mężom, stojącym w polu.|w gospodarstwie. U takich w domu żadnego porządku, a 
Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich. Imieniem kolegów. | dzieci brudne, jak straszydełka. Taka kobieta mówi, że ma 


Andrzej Guzik, z Kamienia, poczta pol. 456. wiele pracyw pola w koło swaj chudoby, a koło dzieci nie 
ma czasu wciąż robi.ć 
W polu, w maren. Owszem, pracujscia dość ciężko, to wiadomo, ale tru 


Kochane Czytelniczki! Stojąc na granicy Rumunii, | dno! Wyjdzie Wam to na pożytek. W czasie pokoju słysza. 
przyjrzalem sią tutejszym stosunkom na wsi. Mężczyzn tutaj | łem nieraz, jak niektóre mówiły, że mój chłop to nie mit 
taksamo niema, jak i u nas, bo wojna ich wyrwała zə wsi| robi, żadnej pomocy z niego niemam i t. d. Teraz się prza 
l z domów. Kobiety tutejsze stoją o wiele niżej od naszych | konałyście, co znaczy brak gospodarza. Gly kiedyś po wojnie 
kobiet. Gdy się patrzy tutaj na ich postępowanie, to a damą | powrócą mężowie, będziecie ich lepiej szanować, a będzie 
wspomina człowiek stosunki na wsi polskiej, bo wie, że u| spokój i zgoda w domu. 
nas jest lepiej, jest ładniej. Gdy tu czytamy Wasze listy Kto był na Morawia, lub w Czechach widział, jak? 
w „Piaście*, to nam Bię dusza raduje, że Wy matki, żony |tam porządek w domu i w gospodarstwie. W waszych da 
t siostry nasze, choć się na was dzisiaj wszystko zwaliło, | mach także tak niach będzie, nie powólcie sobie, by się wy 
ax pięknie wywiązujecia się z obowiązków, podtrzymujecie | śmiewano z Was, że nie potraficie w porządku domu ntrzymać 
aasze gospodarstwa, Kkształcicie dzieci, uczycie ja czytać Dziewczęta wiejskie! Wasz obowiązek wykształcić się 
książki i gazety, a przytem nie zapominacie o swoich obo- |na porządne gospodynie. Uczęszczajcie na kursy gospodyć 
Wiązkach wisrności wobec tych. co poszli w polo. Przyj-| wiejskich, nia zważajcie na to, że Wam drugie, — może 
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ze zazdrości — będą mówić, że Wam to niepotrzebne, dro- | wsiach. W pierwszym roku wojny wieś nasza przeszła cięź 
go będzie kosztować, a z tego nie będziecie mieć żadnego |kie czasy podczas najazdu rosyjskiego. Nie mówię już o rar 


pożytkn. Kiedyś, gdy będziecie na swojem własnem gospo- 
darstwie, to się Wam to stokrotnie wynagrodzi. Chłopaki 
wiejskie teraz się inaczej oryentują, jak dawniej. 

Gosposie i dziewczęta wiejskie! Prenumerujcie i czy- 
tajcie pilnie naszogo „Piasta“, korzystajcie z cennych rad 
i wskazówek, abyśmy gdy powrócimy z wojny, mogli Was zasta- 
wzorowemi gespodyniami, a żyć będziemy w zgodzie i szczęściu. 


Szanownej Redakcyi, Czytelnikom i QCzytelniczkom 
„Piasta“ serdeczne pozdrowienie śle z pola. 
Zbiegieł Józef. 


Pola, w lutym. 

Dziewczętoem polskim, jakoteż żonom i matkom żołnie- 
rzy Polaków, które w tych ciężkich czasach wojny nie 
upadły ną duchu, ale pracując od świtu do nocy, wykonują 
roboty za siebie i za tych, co na wojnę poszli, które po- 
nadto garną się do oświaty, czytają gazaty, piszą do na- 
-szego kochanego „Piasta“, przesyłamy najserdeczniejsze po- 
dziękowanie i pozdzowienia z nad błękitnego Adryatykau. 
Ludwik Dubiel, Stefan Motyka, 4. Fiksak, L. Mamoń, 

J. usek. 


W obronie kobiet. 


W polu, w marcu. 

Po dłuższym pobycia w polu, zyskałem w grudniu 
urlop. Przejeżdżając przez kraj, przekonałem się z ra- 
dościa, że mimo zniszczenia, mimo braku rąk do pracy 
i inwentarza, pola w porządku obsiane, czego w innych 
krajach niema. Kiedym na to patrzył, stanął mi w oczach 
cały ogrom pracy, dokonanej przez kobiety. I przypo- 
mniały mi się te rozmaite urągania rozmaitych naszych 
wielkości nrzędniczych, zwrócone pod adresem kobiet 
wiejskich. Widząc tę ogromną robotę kobiet, pomyślałem 
sobie, a ze muą musi sobie pomyśleć w ten sposób ka- 
¿dy uczciwy człowiek, że te wszystkie urągania to 
oszczerstwa, niegodne rozsądnego człowieka. Najbardziej 
uragają ci pankowie, co to siedzą w urzędach, co to po 
dwie, trzy godziny załatwiają jedną sprawę i plotąc, że 
kobiety wiejskie mają teraz raj na ziemi, dają im na- 
macalnie odczawać swoje pretensye, że. oni tego raju 
nie mają. Zapomiuają pankowie w rozmaitych urzędach 
podatkowych, że gdyby nie te kobiety, któremi oni po- 
niewierają, to oni nie mieli by co jeść. My, żołnierze 
w polu, mamy prawo wymagać, żeby z naszemi matka- 
mi, żonami i córkami obchodzono się uczciwie, tak, jak 
przystało obchodzić się z obywatelami i obywatełkami, 
które na ołtarza wojny i państwa złożyły największe 
»liary. Przyjdzie bowiem czas, że my z wojny wrócimy 
i zażądamy, porachunków. 

Władysław Kiełtyka, poczta pol. 287. 


r | [4 
Z różnych frontów. 
W polu, w stycznin, 
Kochani Czytelnicy i Czytelniezki! Odzywam się do 
(Was z pola za pośrednictwem tego naszego przyjaciela 
i łącznika między wsią a frontem bojowym, ża pośredui- 
ctwem „Piasta“. Dziwiłem się, że z mojej wsi, z Izdebek, 
o ile pamiętam, nikt dotąd w „Piaście" 


bunkach, ale wspomnę o tem, cs nas najbardziej dotknęło, 
mianowicie, że Rosyanie zniszczyli nasz sklep Kółka rolni« 
czego, towary wartości do 4000 koron zabrali. Panu Bogu 
podziękować, że przynajmniej ani jeden dom nie zgorzał, 
Z czasów najazdu pozostała jedna dobra rzecz, że kar« 
czmałz żyd wyjechał. Bardzo byłoby pożądanem, żeby kar: 
czmę, która nie była włesnością karczmarza, przemienić na 
czytelnię i na składnicę przyborów strażackich, bo dom jest 
nowy, stoi przy drodze i bardzo się do tego celu nadaje: 
Z zadowoleniem czytamy listy ze wsi, że budzi sią nareszcia 
ruch w kierunku uwolnienia ludu wiejskiego ze szpon do- 
tychczasowych pijawek wiejskich, Gdzie tylko sklep Kóika 
rolniczego został odnowiony, tam wszyscy powinni go po- 
pierać, bo to jest gwarancyą lepszej przyszłości. Może od: 
razu skutków tej samopomocy się nie odczuje, ale za parę 
lat, gdy ze wsi zuikną rozmaici panowie o dwóch czapkach, 
przekonacie się wszyscy ze zdumieniem, że cała wasza dola 
będzie inna. 

Teraz zwracam się do Was, kochane Czytelniczki, ko 
biety i dziewczęta, z wezwaniem, abyście jeszcze bardziej 
jak dotąd, garnęły się do czytania. Starajcie się, żeby w ka- 
żdym domu był „Piast“, bo on się przyda i Wam, służąć 
nieraz radą i pomocą, a przyda się też tym dorastającym 
chłopcom, z którymi macie obecnie dość kłopotu. Gdy taki 
chłopak zobaczy, że gazeta jest w domu, że matka z chęcią 
ją czyta, to ostatecznie ze wstydu sam się weźmie do czy 
tania, a gdy Bię do tego przyzwyczai, to z pewnością zrobł 
się z niego porządny człowiek. Taksamo dziewczęta powinny 
czytać „Piasta“, bo to znacznie większą korzyść im przy. 
niesie, niż robienie bajek i wzajemne obgadywanie się. My 
tu w polu stojący z radością czytamy listy, pisane przez 
kobiety w „Piaścieś i dumni jesteśmy, że nasze siostry, 
Żony i córki umieją już tak pięknie do gazet pisać. To dla 
nas prawdziwa pociecha w tych ciężkich czasach. Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich. 

Jan Lubecki, poczta polowa 511. 


W polu, w latym. 
Kochani Czytelnicy i Czytelniczki! Wprawdzie wojna 
sprowadziła na nasz kraj mnóstwo nieszczęść, jednak nie 
można zaprzeczyć, że przyniosła ona jednę rzecz dla nas’ 
szego narodu doniosłą, mianowicie rozpowszechnienie czytel< 
nictwa i zroznmienie, że podstawą lepszej przyszłości jest 
oświata, że beż czytania gazet i książek w dzisiejszych cza- 
sach żyć już nie można. Daj Boże, żeby czytelnictwo rosło 
dalej tak, jak rośnie, bo tylko w ten sposób można będzie 
usunąć z naszych wsi te wszystkie przestarzałe nawyczki 
i nałogi, których się zwłaszcza starsi ludzie trzymają nios 
nstannie, a które nam tylko szkodzą, nie pozwalając pro« 
wadzić postępowej gospodarki, wprowadzać ulepszeń i t. d. 
Wy, którzyście pozostali w domach, wykorzystajcież dzisieja 
sze położenie i zachęcajcie młodzież, aby się garnęła do czy 
tania. Gdy młodzi przyzwyczają się do czytania, to nieza< 
długo cała nasza wioś zmieni swój wygląd. Serdeczne po« 

zdrowienia dla wszystkich. 
D. Cybulak. J. Danak, poczta pol. 434. 


W golu, w lutym. 
Kochani Czytelnicy! Przejścia ostatnich miesięcy po 


się nie odezwał, | winny wszystkich nauczyć, że na wyzysk rozmaitych lichwia. 


choć wiem, że tam jest dość ludzi, którzy „Piasta“ czytają | rzy jedynem lekarstwem jest organizowanie się, ażeby boda. 


i wiew. śe mais tam bolączki nie mniejsze, jak w innych 


najpotrzebniejsze rzeczy módz wspólnie sprowadzać i wspój 


TO 


< 


nie się zaopatrywać. Z listów w „Piaście* zamieszczanych] najważniejsze rzeczy pojawiają się w tydzień lnb dwa pt 
widać, że nareszcie historye z temi „pocztami* się skoń-|ukazaniu się w „Piaścia* i w innych gazetach, a ponieważ 
czyły. Jest to niewątpliwie zasługa władz, które nie mogły |nigdy nie widzieliśmy w „Piaścia* nic przeciwko religii 
pozostać głuche na skargi ludności w tym przedmiocie, aleji wierze świętej, nie rozumiemy, o co tej księżej gazetce 
z pewnością jeszcze większa zasługa tych dzielnych jedno-|w Tarnowie chodzi, Z nagonki na „Piasta“ urządzanej, nic 
stek, które się zakrzątnęty około zorganizowania sklepów, |sobie, Bracia i Siostry, nie róbcie, a przeciwnia, rozszerzaj 
powołania na nowo do życia Kółek rolniczych i stworzenia jcie i czytajcie naszego „Piasta“, który, idąc drogą prawdy 
składnic w większych miastach. Tą drogą trzeba iść dalej, |i sprawiedliwości, musi zwyciężyć i zwycięży. Pozdrowienie 
a już się więcej skargi na „poczty* powtarzać nie będą. !dia wszystkich. 

Druga rzecz najważniejsza, to postaranie się przez postów Adam Żarski, poczta pol. 420. 
ludowych o to, żeby nareszcie wyznaczono ceny maksymalne 
również na to wszystko, czago ludzie na wsi potrzebują. 
Scisłe oznaczenie cen na wszystko, co ludneść wiejska pro- 
dukuje, a pozostawienie poia lichwie na wszystkich przed- 
miotach, których na wsi potrzeba, jest przecieź nissprawio- 
iiwością, tem gorszą. że handlarze, przeważnie nie naszego 
wyznania, tuczą się tą krzywdą, a to nie leży ani w naszym 
interesie, ani może w interesie państwa. Tę sprawą rząd |wnież ambony dadniały przeciw „Wieńcowi i Pszczółce*. 
powinien raz jnż załatwić, a posłowie lndowi mają obowiązek |Jak tamta walka nie wydała owoców, tak ich nie wyda 
nad załatwieniem jej czawać. Pozdrowienia dla wszystkich. ji dzisiejsza walka przeciw „Piastowi*. „Piasi* zresztą jesi 


W polu, w marcu. 
Kochani Czytelnicy! Bawiąc w ztmie na urlopie w Żyw- 
cu, przekonałem się, że nagonka na „Piasta“ zatoczyła 
szersze kręgi, niż dyecezya tarnowska. W Żywcu ksiądz wi: 
kary taksamo ludziom głosił, że „Piasta“ czytać nie wolne, 
Przypomniały się czasy 6. p. ks. Stojałowskiego, kiedy to ró 


Wujriech Ruda, poczta pol. 287. dzisiaj największem pismem ludowem, a że cały lud się 
- koło niego skupia, tego dowodem każdy numer, w którym 
W polu, w lutym. się widzi dziesiątki listów i artykułów, pisanych tak przez żołnie- 


Z radością przeczytałem w jednym z ostatnich nume-|rzy, jak przez tych, ce w domu zostali, jak wreszcie kobiety, 
tów „Piasta“ list z Tenczynka, napisany przez W. Gedynia, | które, dzięki „Piastowi”, zaczęty brać w życiu publicznem 
Szkoda, że p. Godyń nie dodał jeszcze, by mieszkańcy dbałi żywszy udział. Idąc po drodze, wytkniętej w „Piaście*, 
więcej o to najważaiejsze dziś marodowe przykazania, jakiem |lnd polski musi dojść i dojdzie do łepszej przyszłości, tem - 
jest miłość hliżuiego, bo jej w naszej gminie braknje. Z po- |bardziej, że na czele jego stoją czcigodni posłowie ludowi 
wodu braku tago poczucia obywatelskiego obowiązku płynie |którzy całem swojem życiam stwierdzili, że im dobro tege 
tam dażo łez i skarg do Boga, nia brak bowiem ladzi. któ-|ludn leży na sercu, Urągania, nagonki i walki przeminą, 
rzy zamiast naszym żonom i dzieciem ióć na rękę, sprawiająja „Piast“ i Polskie Stronnictwo Ludowe zwycięży, bo spra 
im tylko kłopoty. Dziś jost obowiązkiem wszystkich tych, |wiedliwość i uczciwa praca zwyciężyć musi. Serdeczne po: 
co w domu zostali, oteczyć najtroskliwszą opieką rodziny |jzdrowienia dla wszystkich. 


tych, Którzy z państwo krew przelewają, bo dziś każdo ły- Antoni Fijak, poczta pol. 224. 
cie polskie jest dla Ojczyzny potrzebwe. Bądźcież przyja”. 
ciółmi dla rodzin żołnierzy, pomagajcie im, a żem zaskar- W polu, w merou. 
bicis sobie wdzięczność żełnierzy i połeżycie fandameat pod Szanowna Redakcyo! Z ogromną radością czytamy tu 
lepszą przyszłość Ojezyzny. Pozdrowienia dla wszystkich. taj „Piasta“, który nam wskazuje drogi, jakiami iść mus 
Pranciscek Wójcik, poczta pol. 296. społeczeństwo, aby dolę swoją poprawić i Ojczyźnie się przy 
służyć, My tu oczaknjomy tego naszego pisma, jak najdroż 
W polu, w marcu. szego przyjaciela i namczycieła. Berdecznia się ucieszyliśmy 


Kilka razy poruszono jnż w „Piaście* wysoką nie- |nadesłnną wam przez Redakcyę mapką Polski, bo z tej mapi 
właściwość, jaka się na naszych wsiach podczas wojny |nauczyliśmy się historyi naszej Ojczyzny i niejednemu ta 
rozwielmożniła. Mówię tu o tem obrzydliwem czytaniu cu: | mapka dopiero stawiła przed oczy jasno ceł, o jaki walczymy. 
dzych listów przez ludzi, odbierających „pocztę“. Jest to | Matki Czytelniczki, które tę mapę otrzymały, powinny w wol- 
wprost wstrętne, ża listonosz, zamiast doręczyć list adresatowi |nych' chwilach pokazywać ją dzieciom i tłómaczyć, bo w tem 
czy adresatco, czyta go, a potem rozpowiuda o treści, co po- | sposób uczyć ich będą dziejów i miłości Ojczyzny. Serdeczne 
woduje obmowy, plotki i t. d. 84 przecież na wsi i starsi, | pozdrowienia dla Redakcyi, dła pp. posłów ludowych, dlə 
poważni gospodarze i gospodynie, którzy powinni przeciw | Braci i Sióstr, którzy „Piasta“ czytają i rozszerzają. Imie 
tego rodzaju nadużyciom wystąpić, a ewentnalnie zażądać |niem kolegów Franciszek Niedzielski z Orchowicy 
zuiany listonosza. My, żołnierze w polu, bylibyśmy bardzo w Mościskiem, poczta pol. 405. 
wdzięczni. gdyby starsi zajęli się -obecnie młodzieżą na wsi, 
bo na tę młodzież, niestety, otrzymujemy w pola dużo skarg. W polu, w marcu. 
Serdeczue pozdrowienia dla wszystkich kolegów z naszego Kochani Czytelnicy! Odzywam się do Was z włoskie 
dekunku, dla wszystkich Czytelników i Czytelniczek „Pia- |frontu, na którym z kilku kolegami na tym odcinku nie- 
sta”, Paweł Bernacki, poczta pol. 419. wiolkim, z którego piszę, się znajduję. Otrzymujemy tutaj 

„Piasta“ dość regularnie, a czekamy na niego zawsze 

W polu, w marcu. z utęsknieniem, bo nas najbardziej ciekawią wiadomości 

Kochany „Piaście! Z oburzeniem dowiadujemy się my,|o tem, co się dzieje w domach naszych, a o czem piszą 
stojący w rowach, że przeciw „Piastowi* prowadzą niektóre |nasze matki, Żony i ci, co w domu zostali. Otrzymaliśmy 
jednostki w tarnowskiej dyecozyi nagonkę, która dochodzi |i my mapkę Polski, którą bardzo chętnie oglądaliśmy i ogl% 
nawet do tego, žo zabierają nnwet numery, przeznaczone dla | damy, ucząc się z niej tego, co każdy Polak umieć powi- 
prenumeratorów, o czem nam tu w pole ludzie donoszą. |nien, a nie każdy, niestety, umie. Cześć prof. Romerowi za 
Myśmy się przekosali, ża w gqazetca tarnowskich ksieży| wyrysowanie tei mapki, a Redakevi „Piasta* za danie ję 


woim Czytelnikom. Serceczne pozdrowienia dla wszystkich wnym Czechem, dałem mu „Piasta“ do przeczytania 1 obja+ 


przesyła z nad Soczy imieniem kolegów śniłem go, co to za pismo. Nie mógł on zrozumieć, dlaczego 
Piotr Tchał z Manasterza, poczta pol. 375. księża w tarnowskiej dyecczyi tak na „Piasta“ nastają i co 

im „Piast“ zawinił. Drodzy bracia żołnierze, którzy niesiecie 

Z wojennej wędrówki. życie i mienie w ofierze za kraj! Gromadźcie się wszyscy 

koło „Piasta“, bo jednością tylko możemy być silni. Naród 

W polu, w marcu. nasz musi się podnieść i stanąć na równi z innymi naro: 


Szanowna Redakcyo! Jestem na wojnie od samego po- |dami. Wszyscy też musimy stanąć murom i pracować nad 
czątku i z moją bateryą zwiedziłem kawał świata. Walczy- |lepszą przyszłością odrodzonej Ojczyzny. To też nie czas 
łem prawie na wszystkich frontach. Z początku biłem się |teraz na wszczynanie walk partyjnych, nie czas na waśnie 
na froncie rosyjskim. W 1915 rokn znaleźliśmy się nali sianie niezgody. Niech ci księża, którzy na „Piasta* n% 
troncie czarnogórskim, gdzie na górze Łowczen raziliśmy |gonkę urządzają, przychodzą raczej z pomocą naszym że 
z naszej bateryi Czarnogórców, a potem pomaszerowaliśmy |nom i matkom, by mogły obrobić ziemię i nie były wyzy: 
w tryumfie do Cetynii. Po kilkunastu dniach udaliśmy się |skiwane przez niesumiennych handlarzy, a nic raczą ludzi 
przez Bośnię i Hercegowinę i przez cała Węgry na Buko- | polityką, bu ta nie należy do ich zadań. Jedynem naszem 
winę. Ale i tutaj niedługo miejsca zagrzaliśmy, gdyż przy- |wspólnem dążeniem powinna być praca nad podnie 
szedł rozkaz, byśmy z naszą bateryą udali się na front]sieniem naszego dobrobytu, praca na rodzin 
włoski, co nas napełniło wielką radością. Tam toczyły sięjnej ziemi, Kończąc, pozdrawiam wszystkich żołnierzy-ko: 
w maju i czerwcu zacięte bitwy. Włosi musieli się cofać |legów w polu i na etapach, pp. posłów ludowych, Redakcyę 
i ponieśli olbrzymie straty w ludziach i materyale wojen-| „Piasta“ i wszystkich znajomych z powiatu wadowickiego, 
nym. Dzień i noc biliśmy do nich z dział, aż świat cały | wreszcie czytelników i czytelniczki „Piasta“, limieniem ko- 
był jakby mgłą przesłonięty. Z frontu włoskiego udałem się | legów. Jan Polak z Babicy. 
ło Rumnnii, pod Bukareszt. Jak się tam Ramunom powio- 
dło, to wszyscy wiecie. Po tej tułaczce odpoczywamy teraz 
my i nasze haubice, żeby za miesiąc znowu rudzyć w pole. 
Serdeczne pozdrowienia dla wszystkibh. 

Józef Tomczyk z Toporzyska, 
poczta pol. 377. 


Praga, w marcu. 


Kochani Bracia i Siągtry! Szesnaście miesięcy upływa 
odkąd jako inwalida jestem w Pradze w szpitalu. Tyleż 
czasu otrzymuję naszego kochanego „Piasta“. Jest nas tn 
kilku Polaków i wszyscy z niecierpliwością wyglądamy Bo 
boty, kiedy przychodzi to nasze kochane pismo i przynosi 
nam wieści z kraju i z różnych frontów bojowych. Jest ono 
prawdziwym naszym przyjacielem, gościem z Ojczyzny dla 
nas, którzy tu wśród obcych siedzimy i nie wiemy, co się 
u nas w krajn dzieje. Drodzy Bracia i Siostry! .Prenume- 
rujcie jak najliczniej to nasze pismo, bo my tutaj, którzy 
czytamy rozmaite gazety, widzimy, że „Piast* jest najlep 
szą, największą z nich i najbardziej naszą. Kończąc, po 
zdrawiamy Szanowną Redakcyę, Czytelników i Czytelniczki 
„Piasta“. Polscy inwalidzi S. Buszko. J. Zarzyka. 


Skutari, w Albanii, w lutym, 
Drodzy Czytelnicy i Czytelniczki „Piasta“! Chciałbym 


ja napisać w „Piaście* parę słów o sobie i swojej doli, 
Pochodzę z powiatn żydaczowskiego i tam zostawiłem czworo 
małych dzieci z żoną i matką staruszką. Asenterowano mnie 
do wojska jako landszturmistę. Jakkołwiek jestem wątłego 
zdrowia i wiele podczas wojny przeszedłem, jakoś się trzy- 
mam, choć wielu młodszych odemnie i silniejszych kryje już 
mogiła. Mam półtora morga grunta. Będąc w domu, zara- 
siałem po kilka koron dziennie i jakoś się żyło. Teraz ro- 
dzina moja w ciężkiem położeniu. Zasiłku dostaje tylko 
40 koron miesięcznie, a jak tn z tem wyżyć na półtora- 
morgowem gospodarstwie? U nas, we wschodniej Galicyi, 
jeszcze może większa drożyzna i wyzysk, niż u was, w za- 
chodniej. Przytam były ciągłe przemarsze wojsk, naszych 
i rosyjskich; każdy coś urwał, choć nie wiele jest i rzadko 
kiedy: zapłacił Ja siedzę teraz w śelbanii i rodzinie nic po- 
módz nie mogę. Drożyzna tu okropna. Nasz kraj jest zło- 
tem w porównaniu z temi górzystemi pustkami. Ale my, 
niestety, nie umiemy cenić tego, co mamy, i zawszo gdzie- 
indziej, nie u siebie, szczęścia szukamy. Drodzy Bracia i Sio- 
stry! Zabierzmy się do pracy szczerze i energicznie, zwal- 
czajmy naszych wer nętrznych wrogów i przygotowujmy się 
do tego nowego życia, jakie nas w naszej odrodzonej Ojczy- 
źnie czeka. Kończąc, pozdrawiam wszystkich czytelników 
i czytelniczki „Piasta“ oraz Szanowną Redakcyę, której dzię- 
kuję serdecznie za przysyłania mi tutaj mego ulubionego 

„Piasta*, Jan Kocha, 
landszturmista z Zydaczowskiego. 


Postanowienia ochronna przy rekwizycyach 
tydła rzeźnego, 


Rozporządzenie namiestnictwa z dnia 25 marco: 
1917 i uzupełniające je instrukcye zawierają garść prze 
pisów ochronnych przy rekwizycyach bydła, wejług te- 
goż rozporządzenia przeprowadzić się mających. 

Do takich, mających chronić małego rolnika prz 
pisów, należy postanowienie paragrafu trzeciego ($ 3), 
powyższego rozporządzenia, iż w skład powiatowej ko- 
misyi dia obrotu bydłem ma wsióć dwóch przedstawi- 
cieii mniejszej własności. Przepisu tego należy po po 
wiatąch dopilnować, aby chłopi mieli w komisyach swych 
obrońców. i 

Ważne są przepisy, że przy tej rekwizycyi mają 
być uwzględniane „interesy krajowaj hodowli byals 

Belgrad, w marcu. i potrzeby gospadarczych robót", 

Szanowna Redakcyo! Będąc od początku na wojnie Tak instrukcya dla powiatowych jak i gminnych ko 
tzytują różne gazety i książki i przekonałem się, że niema |misji dla obrotu bydłem przepisuje, iż przy rozdzialła 
pożyteczniejszego i lepszego pisma, jak „Piast“, przy kti- |kontyngentn bydła, mającego się przeznaczyć na rzeź na 
rym też stanąć postanowilem. Leżąc teraz w szpitala z pe-l pojedyncze gminy i obszary nie można postępować sza” 
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bionowo, lecz należy uwzgiądnić położenie gospodarcze 
danej gminy, a także pejed nczych właścicieli. 

Najpierw należy dos awić na spędy takie sztuki 
bydła i cieląt, których właściciele oświadczą dobrowolnie 
chęć ich pozbycia się, a sztuki takie nie przedstawiają 
wartości hodowlanej ani użytkowej. 

Mia należy postępować bezwzględnie i surowo 
tam, gdzie tego nie zachodzi potrzeba, natomiast ko- 
misye muszą mieć zawsze na uwadze utrzymanie gospo- 
i darczej egzystencyi danej jednostki, a bezwarunkowo 
nie wolno zabierać bydła na rzeź pasi iadającemu tyiko 
jedną krowę. 

Skoroby kontyngentu w przyszłości nie można ina- 
czej ułożyć, jak tylko przez przymusowe zabieranie 
krów, to komisye mogą brać także krowy, ale tylko 
mało mleczne, natomiast bezwarunkowo muszą chronić 
cd rzezi krowy, produkujące więcej jak 2 kg mleka 
dziennie, i ich przychówek. Jeżeli stan bydła hodowcy 
uległ znacznemu zmniejszeniu z powodu częstych rekwi- 
zycyj wojskowych, to komisye powinny — w myśl 
obowiązujących przepisów — mieć wzgląd na takiego 
hodowcę. 

Komisya gminna ma obowiązek prowadzić wykaz 
cenniejszego materyału hodowlanego i użytkowego, który 
ma być bezwarunkowo chroniony od rzezi. Do sztuk 
takich, które należy bezwarunkowo wykluczyć od re- 
kwizycyi, należą według $ 5 (paragrafu piątego) instru- 
kcyi dla gminnych komisyj: 

a) buhaje licencyonowane, subwencyjne, t. j. będące 
własnością Towarzystw rolniczych, subwencyonowane 
przez te Towarzystwa i tak zwane traktatowe; 

b) krowy cielne, rasowe, wpisane do ksiąg rodo- 
wodowych okór zarodowych, związków hodowlanych i t, p; 

c) krowy, od których bywa dostarczane mleko do 
spółek mleczarskich i ich przychówek; 

d) cały materyał hodowlany i użytkowy, oznaczony 
markami usznemi lub w inny sposób przez Komitety: 
c. k. Towarzystwa rolniczego lub c. k. Galicyjskiezo 
Towarzystwa gospodarskiego. Z przepisu, iż należy mieć 
wzgląd na „potrzeby gospodarczych robót“ wynika, że 
nie powinno się zabierać chłopn bydła, którem on robi 
w polu, że komisye powiatowe powinny raczej przepro- 
wadzić rekwizycyę wpierw na obszarach dworskich, a do- 
piero później zabrać się do przymusowego kupna "bydła 
własnością chłopów będącego. 

Od orzeczenia komisyi gminnej, czy dana sztuka 
ma być uważana za rzeźną, przysługuje hodowcy odwo- 
łanie tylko do komisyi powiatowej dla obrotu bydłem. 

Do ochronnych przepisów należy również postano- 
wienie, iż bydło ma być kupowane na wagę. Przy nsta- 
laniu ceny kupna jest jedno bardzo ważne postanowie- 
nie, które powinni sobie zapamiętać mieszkający dalej, 
niż 15 kilometrów od miejsca spędu. Jest regnła iż od 
żywej wagi bydła dorosłego potrąci komisya 50/, (pięć 
procent) i dopiero [za resztę wagi ustali cenę kupna. 
Jednak w wypadkach, w których zwierzęta będą pędzo- 
ne 1a przestrzeni conajmniej 15 kilometrów, skutkiem 
czego nastąpi w nich znaczny ubytek na wadze, może 
komisya powiatowa odstąpić od potrącenia 50f, (pięć 
procent) z wagi, względnia potrącić mniejszy procent. 
W wypadkach takich musi jednak komisya powiatowa 
mieć pewność, że zwierzę nie było w drodze karmione. 
Kto więc pędził bydło na miejsce spędu dalej niż 15 
km, ten powinien się dopominać, aby komisva uwzeled- 
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niła, iż bydło straciło w drodze na wadze i żeby na 
tej podstawie komisya odstąpiła od strącenia 50/,, względ- 
nie, aby mu strąciła mniejszy procent. 


zawiniliśmy też sami. 

Nawiązując do wywodów, w sprawie przeprowa» 
dzonej już w kraju rekwizycyi zboża i t. d„ oświetla 
jących w jednym z poprzednich numerów „Piasta“, tra 
ściwie napisanym artykułem faktyczny stan rzeczy, na- 
leży również — bijąc się w pierś — przyznać, że w do- 
brej części jesteśmy temu sami winni. — Bo łatwo jest 
krytykować i narzekać po niewczasie, a znacznie tru. 
dniej działać zawczasu korzystnie dla ogółu naszych 
włościan, którzy, w dodatkn złego, bardzo często nia 
mogą zoryentować się na poczekaniu, gdy wyjdą jakieś 
nowe i przedtem nigdy niebywałe rozporządzenia rządu 
W pozostałej w tej kwestyi części leży wina na miaro- 
dajnych czynnikach rządu, kierujących wyżywieniem lud- 
ności w państwie, które dotychczas nie nregulowały po- 
pytu i sprzedaży produktów rolnych w sprzedaży detai- 
licznej, tak, jak tego wymagają potrzeby. Bo ¢. ik 
wojskowe komendy rejonowe nie mogą zajmować sią 
uregulowaniem (w poszczególnych miasteczkach i miej- 
scowościach) drobnego handlu tymi produktami, a c. k, 
władze polityczne z prawnikami, również nie. 

We wszystkich tych miejscowościach winny znaj- 
dować się skłudnice z wyłącznem prawem odbioru dlą 
drobnego tymi produktami handlu, w których włościanie 
mogliby spieniężyć swe w tych produktach nadwyżki 
po cenach targowych. Znów ilość tych nadwyżek winny 
ustałać wybrane ze strony włościan w każdej gminie, 
odpowiednie miejscowe komisye. Gminy, wraz z wszyst- 
kimi ich mieszkańcami, chętnieby w takich warunkach 
czuwały nad tem, by z nadwyżkami produktów rolnych 
nie odbywał się handel pokątny w celach spekula- 
cyjnych. 

Ale dla sprawiedliwego dla włościan uregulowania 
tej kwestyi należy jeszcze tworzenie sprawiedliwego 
stanu rzeczy, a to jest możliwwem. Bo dzisiejszy stan 
rzeczy jest dła włościan niekorzystny. Tutaj chcę za 
znaczyć tylko naszą w tej sprawie winę i podkreślić 
fakt, że, gdybyśmy się zawczasu byli domagali utworze- 
nia autonomicznych we wszystkich gminach wiejskich 
komisyj rekwizycyjnych — które nam odtąd na przy- 
szłość obiecuje samr minister c. k. centralnego rządu 
w Wiedniu — to w takim razie owe rekwizycye byłyby 
w naszym, Spustoszonym przez wojnę kraju wypadły 
mniej boleśnie i nie byłoby tyle po chatach na wsiach 
narzekań. Aleśmy tego nie uczynili i dlatego zawiniliśmy 
w dobrej mierze sami w tej sprawie. 

Tu n. p, w Ropczyckiem, zostawiono włościanom 
tylko 8 kilogramów ziarna zbożowego na głowę na mie- 
siąc, nie uwzględniając w zupełności potrzeb dla ludzi, 
których trzeba będzie przyjmować do uskutecznienia ro- 
bót w polu jtd. ..... Że, pojmujący doniosłość sprawy 
odpowiedniego wyżywienia robotników rolnych, włościa- 
nie starali się ukryć trochę dla żywienia swych robot- 
ników zboża, jest zrozumiałem w zupełności. Bo robot- 
nika rolnego do pracy, bez żywienia go w czasie tej 
pracy, żaden włościanin nigdzie nie dostanie. 

I w takich ciężkich dla wszystkich nas w kraja 
czasach znałazły się iednostki — zaznaczam wyraźnie, 


że nie ze sfer włościańskich — donoszące e. i k. wła- 
dzy na gospodarzy, mających rzekomo ukryta zapasy 
zboża i mąki. Podobny fakt zaszedł przed kilkunastu 
dniami tnż obok Dębicy, lecz donos spalił na panewce, 
a donosiciel sam wpadł w klamkę, ponieważ się wyka- 
zało, że ou sam miał nagromadzonych dużo a siebie za- 
pasów, które mu skenfiskowano. 
Maryan Szydlik, w Pustyni obok Dębicy. 


G a 
Sprawy polskie. 

Sprawa polska w swoim całokształcie zaczyna wł- 
docznie dojrzewać do ostatecznego rozwiązania. Jak już 
zazmaczyliśmy w poprzednich numerach, obie strony wo- 
jujące uznają wskrzeszenia Polski za dziajswą konie- 
czność, za Gwarancyg trwałego pokoju w Europia, a pa- 
niekąd i za śradek, wiodący do przyspieszenia pokoju. 
Nadeszła wtęc poważna chwila, w której i naród polski 
jako taki czuję się w obowiązku zabrać głos, tem bar- 
dziej, iż prawo stanowienia o sobie ogłoszono niedawno 
również jaka konieczny atrybut każdego narodu. W spo- 
łeczeństwie poiskiem zauważyć się dają bardzo silne 
prądy, zmierzające do ujawnienia wobec całej Earopy 
pragnień i dażeń calego narodn, dążeń. których Polacy 
nigdy od czasów użraty niepodległości sią nie wyrzekali 
i które dzisiaj zbliżają się siłą dziejowej konieczności 
do mrzeczywistożenia. W tej poważnej chwili oczy Pa- 
łaków z Salicyi, taksamo zresztą juk i oczy całaga Ba- 
redu polskiego we wszystkich zaborach, zwracają się 
z nadzieją i z zaufaniem na młodego władcę Austro- 
Węgier, cesarza Karola l, przedstawiciela dynastyi, 
która w całym narodzie polskim cieszy sią sympatyą, 
miłością i popularnością, W tej sprawie Koło polskie 
poweźmie niewątpliwie stanowczą uchwałę, w której da 
wyraz zarówno dążeniom narodu, jak i sympatyom Po- 
laków do dynastyi habsburskiej. W chwili, gdy te słowa 
piszemy, w Kole polskiemr toczy się debata nad cato- 
kształtem sprawy polskiej, debata, która niewątpliwie 
będzie mieć znaczenia historyczne i której rezultat może 
poważnie zaważyć ma szali przy ostatecznem rozwiąza- 
nia sprawy pelskiej. 

(Tymczasowa Rada Stanu w Królestwie Polskiem 
po dłuższcm milczenia zabrała w pierwszych dniach bie- 
żącego miesiąca stanowczy głos, domagając się z całą 
otwartością mianowania dla Królestwa Połskiego re- 
genta z dysastyi panującej, regenta, któryby władał 
biegłe językiem polskim, był katolikiem i bodaj w pe- 
wnym stopnia związanym z naszym krajem. Regent — 
to nie jest król; to osoba, poniekąd zastępująca króla. 
W obecnych warunkach jest rzeczą dużej wagi, by re- 
gest polski miał odpowiednie wpływy i stosunki, aby 
mógł wydatniej działać dla kraju. Dlatego byłcby rzeczą 
pożądaną, aby już regentem mianowany został członek 
dynastyi pannjąeej, najlepiej naturalnie dynastyi, cie- 
szącej się w Polsce uznaniem i sympatyą, któryby mógł 
po nnormowaniu się stosunków ohjąć tron polski. Zą- 
danie to elektryzuwało całe społeczeństwe w Królestwie. 
Wszystkie stronnictwa, nawet te, które dotychczas ener- 
gicznie występowały przeciwko Tymczasowej Radzie 
Stann, obecnie solidaryzują się z nią właśnie na punkcie 
domagania się regenta i utworzenia nareszcie polskiego 
rządu, gdyż dotvchezas Bada Stanu ani sama nie jest 


rządem, ani na rządy, które sprawują państwa okapu- 
jące, nie ma żadnego wpływu. Rozstrzygająca odpowiedź 
na te żądania jeszcze nie nadeszła. Jednakowoż wszyst- 
kie oznaki wskazują, że żądania Kady Stanu, będące 
dzisiaj wyrazem żądań całego istotnie społeczeństwa 
w Królestwie, zostaną spełnione i że niezadługo miano- 
wany zostanie regent, którym zostanie prawdopodobnie 
osoba, mogąca potem objąć polski tron. Rada Stanu, 
o ile donoszą z Warszawy, oświadczyła, że w razie nie- 
spełnienia tych żądań przez rządy okupacyjne — roz- 
wiąże się. 

Bardzo po męsku przemówił w sprawie polskiej 
w komisyi budżetowej parlamentu niemieckiego poseł 
Trąmpczyński. Oświadczył on, że akt z dnia 5-go 
Hstopada 1916, proklamujący niepodległe państwo pol- 
skie z ziem polskich, odebranych Kosyi, ogłoszony został 
wyłącznie w interesie Niemiec i nie został przeprowa- 
dzony konsekwentnie. Dotychczas — mówił poseł Tramp- 
czyński — traktują Niemcy naród polski, jako martwy 
przedmiot niemieckiej polityki. Gospodarka ich, zwłasz- 
cza na Litwie, oburzyła na Niemców całą ludność. —: 
Niemcy zabrali na Litwie prawie całe bydło i to po ce- 
nach tak niesłychanie nizkich. że za holenderskie ja- 
tówki płacili tylko po 150 marek. Nałożyli mnóstwo po- 
datków, nawet na środki żywności, przez co wywołali 
straszny głód. Lasy prywatne i rządowe zostały przez 
Niemców wycięte. Całą męską ludność na Litwie pocią- 
gnięto do przymusowej pracy przy budowie dróg bez 
względu na słan zdrowia i zawód. — Nikt nio jest ani 
w Królestwie, ani na Litwie pewnym swojej osobistej 
wolności, bo się ludzi internuja i aresztuje na podstawia 
najgłupszych donosów. Ludności Litwy grozi wprost wy- 
ginięcia — oświadczył otwarcie i szczerze poseł WUrąmp-, 
czyński 

Widać z tega, cośmy wyżej pisali że w sprawie 
połsxiej zaczynają zabierać głos sami Polacy i to we 
wszystkich dzielnicach. Ponadto, jak donoszą pisma — 
w Sztokłhaimie, stolicy Szwecyi, która się stajo coraz 
więcej międzynarodowym panktem zbornym, obraduja 
obecnie polski kongres, w którym biorą udział Polacy 
zə wszystkich dzielnic Poisk. Między innymi znajdują 
sią tam członkowie Rady Stanu, z Rosyi znany generał 
Polak, Babiański Niewątpliwie, o ile ten kongres 
istotnie się tam odbywa, stanowisko całego narodu, ja- 
kie się tam ujawni, znajdzie odgłos w prasie neutralnej. 
Byłby to więc zbiorowy głos samego narodu w jego 
własnej sprawie. - 

Na temat przyszłości Polski pisze się obecnie — 
zwłaszcza w Niemczech — bardzo dużo. Naogół traktuje 
sią Polskę, jaka „państwo narodowościowe”, mające być 
przedmurzem, względnie „przedpolem”, jak to po woj- 
skowemu określają, dla Niemiec i wogóle dla państw 
centralnych. W prasie angielskiej traktuje się sprawą 
polską sympatycznie, ale w sposób bałamutny. Natomiast 
trzeba zaznaczyć, że prasa angielska stale i konsekwen- 
tnie podkreśla, że Polska musi mioć dostęp do morza 
przez Gdańsk. Anglicy, jako naród wyspiarski, żyjący 
z handlu morskiego, nie rozumieją państwa bez dostępu 
do morza, twierdząc Słusznie, że morze jest dla każdego 
państwa tem, czem płuca dla człowieka. — Z drugiej 
strony Anglicy radziby z państwem polskiem nawiązać 
stosunki drogą bezpośrednią, a drogę tę stanowi tylko 
morze. — Tak się. przedstawia stan sprawy polskiej 
w dniach ostatnich. 


Królestwo Polskie. 


W najwyższych uczelniach warszaw- 
skich, mianowicie w uniwersytecie, politechnice, na 
wyższych kursach handlowych, leśnych, ogrodniczych 
i rolniczych wybuchł strejk. Przyczyną strejku, do 
którego przyłączyli się profesorzy, są starcia, jakie czę- 
sto zachodziły między władzami niemieckiemi a mło- 
dzieżą, szereg zarządzeń niemieckich, które studentów 
rozdrażniały, oraz aresztowanie akademików podczas 
święta narodowego w dniu 3 maja. Jakie skutki ten 
strejk za sobą pociągnie, dotąd niewiadomo. — W 8szko- 
łach, w okupacyi niemieckiej zabroniły władze nie- 
mieckie używać map polskich, przedstawiających 
rozwój Polski w ciągu dziejów. Wogóle nakazano in- 
spektorom uważać specyalnie na mapy i usuwać te, 
z których widać, jak wielką była dawna Polska nie- 
podległa i jakie ziemie w skład jej wchodziły. — W ar- 
szawa Oczyszcza się obecnie z żydów. Z powodu coraz 
większej drożyzny środków żywności żydzi wyjeżdżają 
z Warszawy, najbiedniejsi na koszt gminy. — Na 
wsiach w obydwóch okupacyach rozwinęli silną agi- 
acyę socyaliści. Odkomenderowali oni na wieś pewnych 
swoich pracowników, którym kazali przeprowadzać orga- 
nizacyę socyalistyczną na wsi pod płaszczykiem two- 
rzenia stronnictwa ludowego. Bardzo znamienny doku- 
ment w tej sprawie ogłosiła niedawno „Głazeta ludowa“, 
wychodząca w Lublinie. — W Będzinie Rada miejska 
składa się ze samych żydów, którzy uważają Będzin za 
miasto, leżące w Palestynie. Onegdaj jeden z radnych 
zażądał, urzędowania w magistracie po żydowsku, jako 
w języku zrozumiałym, nie zaś w „jakimś tam języku 
polskim, którego nikt nie rozumie“. Radny teu nazywał 
się Pejsachsohn. Trzeba go sobie będzie zapamiętać. 


Przegląd polityczny. 


Z Austro-Węgier. Jak wiadomo, parlament zbiera 
się unia 30 b. m. Przygotowania są w pełnym toku. 
Posłowie, służący przy wojsku, z dniem 15 b. m. otrzy- 
mali urlop. Zycie polityczne zaczyna się ożywiać, wszyst- 
kie stronnictwa obradują, przygotowując się do sesyi 
parlamentarnej. Stronnictwo konstytucyjne Izby panów 
odbyło onegdaj posiedzenie, którego uchwały są bardzo 
znamienne. Uchwały te stwierdzają, że Galicya, o ile 
ma być wyodrębnioną, nie może otrzymać autonomii fi- 
nansowej, tyłko polityczną, domagają się zaprowadzenia 
niemieckiego języka państwowego, co uznają za konie- 
czność państwową, oznaczają strzeżenie stanowiska Niem- 
ców w Austryi za jedno z głównych zadań i dlatego 
domagają się podziału Czech na czeskie i miemieckie 
i najściślejszej wierności sojuszowej z państwem nio- 
mieckiem, 

Z Miemiec. W parlamencie niemieckim stwierdził 
prezycent urzędu żywnościowego, że Kiemcy do zbiorów 
przetrzymają, zaś zbiory zapowiadają się tak w Rumu- 
nii, jak na węgrzech, wcale dobrze. W społeczeństwie 
niemieckiem toczy się dalej walka o cele wojenne. 
Stronnictwa szowinistyczne domagają się nietylko zabo- 
rów, ale i odszkodowań, podczas gdy stronnictwa de- 
mokratyczne, opierające się na masach, prą do jak naj- 
szybszego zawarcia pokoju bez zaborów i bez wszelkich 
odszkodowań. Mowa. wypowiedziana przez kanclerza na 
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wtorkowem posiedzeniu parlamentu, mowa, którą poda 
jemy obszerniej w artykule o wojuie i pokoju, nie wy: 
jaśnia ostatecznie, na którą stronę przechyła się kan- 
clerz. 

Z Resyi. Stosunki w Rosyi dotąd się nie wykła: 
rowały. Z jednej strony rząd, stojący na stanowisku 
ścisłego dotrzy:nania sojuszu z koalicyą, z dragiej strony 
przywódcy socyalistyczni, agitujący w sposób ogromny 
za zawarciem najszybszego pokoju, wreszcie anarchiści, 
a raczej utopiści, którzy chtą wykorzystać obalenie ca- 
ratu dla wprowadzenia w życie swoich mrzenek, agitu- 
jący za zniesieniem własności ziemskiej, za Bóg nie wia 
jakiemi reformami, których pomysły legły się dotąd 
w głowach różnych fantastów, oto trzy prądy, które 
nurtują społeczeństwo rosyjsig, W armii, mimo wszelkie 
zaprzeczenia, szerzy się demoralizacya. Zołnierze masowo 
dezerterują. Minister wojny Guczkow wezwał naród 
i żołnierzy, aby inaczej pojmowali swe obowiązki, tak, 
jak tego od nich wymaga sprawa wolności. Apel ten nia 
odniósł widocznie skutku, skoro Guczkow pode! sią do 
dymisyij, a uczynił to na posiedzeniu kongresu delega- 
tów żołnierzy z frontu, motywując ustąpienie tem, żu 
w tych warunkach nie może przyjąć odpowiedzialności 
za przyszłość i istnienie Rosyi. Rada delegatów żołnierzy 
i robotników przechyla się powoli na stronę Rządu Tym- 
czasowego, doszedłszy widocznie do przekonania, że pro 
wadząc agitacyę w kierunku skrajnie republikańskim. 
naraża Rosyę na kontrrewolucyę, której następstwem 
mogłoby być przywrócenie caratu. W każdym razie Ro- 
sya przechodzi obecnie ciężką chorobę, która uniemożliwia 
jej, zdaje się, już na zawsze podejmowanie działań wo- 
jennych i wogóle występowanie w wojnie jako strona 
wojująca. 

Z Anglii. W parlamencie angielskim kanclerz Aa 
glii omawiał onegdaj położenie wojskowe na lądzie i na 
morzu. Położenie ogólne uznał dla Anglii i dla koalicyi 
za bardzo pomyślne. Zapewnił parlament, że Anglia nie 
potrzebnje się obawiać głodu. 

Ze Szwacyi. Szwecya objawiała dotąd najbardziej 
swoje sympatye ku mocarstwom centralnym. Skutek by: 
taki, że Anglia odcięła Szwecyę od dowozu środków 
żywności, wobec czego przyszło w stolicy Szwecji do 
rozruchów. Wreszcie Szwecya musiała zawrzeć z Anglią 
układ, oczywiście dla Anglii korzystny. Na czem się ten 
układ zasadza w szczegółach, nie wiadomo. Musiała tam 
jednak grać rolę poważna sprawa, skoro Anglicy tak 
ostro do Szwecyi się wzięli. 
> Z Turcyi. Rząd turecki oświadcza obecnie półurza- 
dowo, że gotów byłby wypełnić życzenie Rosyi co do 
otwarcia Dardaneli, któremi dotąd nie mogły przeje- 
żdżać rosyjskie okręty wojenne na morze Śródziemne, co 
było jednym z głównych powodów dążenia Rosyi do 
owładnięcia Dardanelami. Oświadczenie to ma widocznie 
na celu skłonienie Rosyi do zawarcia z Turcyą pokoju 

Z Grecyi, Ruch republikański w Grecyi wzmaga 
się. Onegdaj przyszło w Salonikach do wielkich demon 
stracyi republikańskich i do owacyi na cześć Venize 
losa. Z drugiej strony rośnie agitacya zwołenników króla 
Onegdaj odkryto zamach na Venizelosa, przez nich zor 
ganizowany. 


Obowiązkiem każdego chłopa 
jest prenumerować „Piasia*, 


| ARE" 


Wojna i wi 


oina | wieści 0 pokoju. 


Wie! i bitwa, tocząca się we De eri na NI kiy opór Bwgarów, 


6d A:/238 do Reims, trwa dalej z niepohamowaną za-! 
siętością, przemieniając się z ofenzywy w jakąś 


straszliwą młóckę artyleryjską, 


nieustającą od paru tygodni i potęgującą się prawie 
z każdym tygodniem. Kiedyś historya wspominać będzie 
d tych walkach słowami, pisanemi krwią, a ludzie, czy- 
tając te opisy, po wiekach jeszcze będą odczuwać grozę 
i przerażenie: takiego pi ickła bowiem, jakiego widownią 
jest ten szmat francuskiej ziemi podczas obecnej ofen- 
wy angicisko- francuskiej, istotnie świat jeszcze nie 
widział. Rezultaty tych niebywałych wysiłków angielsko- 
francuskich są, mimo, szafowania ludźmi i materyałem, 
stosunkowo maleńkie. Przełamanie frontu niemieckiego 
Anglikom i Francuzom się nie udało, a jeśli udało im 
się tu i ówdzie posunąć się naprzód, to zdobycz ta wy- 
nosi najwyżej parę kilometrów, poczem „ofenzywa znowu 
gapotyka na opór niemiecki, zorganizowany według 
ostatnich wymogów techniki, a prowadzony z bohater- 
stwem, ua jakie Niemcy w tej wojnie straszliwej nie 
po raz pierwszy się zdobywają. Jak długo potrwa jeszcze 
ta bitwa, jak się skończy i kiedy. niepodobna przewi- 
dzieć, jas wogół a w tej wejnie "niepodobna się bawić 
w proroka pod ż żadnym względem. Anglicy oświadczają, 
żo to, co uzyszali w tej bitwie dotychczas, stanowi dla 
nich bardzo wiele i że dalej prowadzić będą ofenzywę 
ż tą samą zaciętością. To samo mniej więcej oświadczają 
Francuzi. Armia niemiecka odpiera zaś te ataki z nie- 
azruszoną nadzieją, że je aż do skutku odpierać będzie 
aeżęprze, 


Wspólna ofenzywa koalicyl, 

0d dłuższego już czasu podnosili wojskowi kry- 
tycy koalżcyjni, że niepowodzenia wojskowe koalicyi 
cdmieść należy do tego, że kcalicya nigdy nie zdobyła 
cię na jednolite działania na wszystkich frontach równo- 
cześnie. Astotnie, nigdy koalicya nie zdołała doprowa- 
dzić do jednolitej ofenzywy, co zresztą miało z Osy 
ścią swoje głębsze powody, aniżeli tylko nieudolność 
Obecnie gdy to rewolueyi w Rosyi rczpoczęli ofenzywę 
Francuzi i Anglicy we Francyi, na innych frontach 
bojowych panował spokój. Sojusznicy Francyi i Anglii 
siedzieli spokojnie. Rosya, zaprzątnięta własnymi kłopo-| 
tami wewnętrznymi, musiała zrezygnować z myśli a ofen-- 
zywie, Włochy nie miały ochoty rwać się do walki. 
Widocznie jednak Anglicy i Francuzi spostrzegli, że 
ofe nzywa we Francyi trwa za długo bez spodziewanego 
skutku i kosztuje za wiele, bo oto w ubiegłym tygodniu 
rozgorzały waiki na dwóch frontach bojowych, na któ- 
rych dotąd panował zupełny spokój. Pe kilkomiesięcznem 
przygotowaniu materyału i wojsk 


rozpoczęja koalicya ofenzywę w Macedonii. 
Do walki pchnął tam generał Sarrail całą tę 
międzynarodową zbieraninę wojsk, która się składa na 
ekspedycyę koalicyjną przeciwko Bułgaryi i Turcyi. 
tej armii są Anglicy, Francazi, Włosi, Rosyanie, 


F 


it. d. Ta armia uderzyła na stanowiska państw cen 
tralnych w kilku penktach, głównie koło jeziora Dojrra* 


5 | Przez kilka dni trwała zaciekła bitwa artyleryjska! 


prowadzona na sposób zwyczajny Koalicyi, poczem ntas 


a frontach bojowych zaczyna być coraz cieplej. szyły do ataku kolumny piechoty. Napotkały one na za- 


jak wiadomo, pierwszorzędnych 
żołnierzy, którzy całą tę próbą ofenzywy ze strony 
koalicyi utopiii wo krwl i zgnietli w zarodku. Gdy sią 
zważy, że tę armię parnsettysięczną trzymała koalicya 
w Macedonii od przeszło roku, że więc liczyła widocznie 

tach, to 
musi się odnieść wrażenie, że koa'lcyę spotkał tutaj 
cis8. Armia generała Sarraila nie zdołała spełnić nadziei, 
jakis do niej przywiązywano. W walkach tych krwa- 
wią się 


resztki armii serbskiej 


w okolicach Monastyru. Serbowie biją się tam z rozpa- 
czą ludzi, nic już nie mających do stracenia, bo łudzą 
się nadzieją, że uda im się odbić ich kraj, zalany przez 
Bułgarów. Czy tę ofenzywę w Macedonii należy już 
uważać za skończoną, niewiadomo. Prawdopodobnie koa- 
Ilicya podejmie ją na nowo i to nawet z większą, niż 
dotąd siłą, bo chodzi jej widocznie o odciążenie fronta: 
we Francyi i o tem łatwiejsze uzyskanie przewagi had 
Niemcami. 

Z tych samych powodów rozpoczęła się w ubie- 
głym tygodniu 


dziesiąta bitwa nad Soszą, 


stanowiąca początek nowej ofenzywy włoskiej, podjętej 
również na żądanie Anglii i Francyi dlatego, aby nzys 
skać szanse do wygrania bitwy we Francyi. Po kilku- 
dniowym huraganie ognia armatniego, przyszło na prze- 
strzeni 40 kilometrów nad rzeką Soczą do krwawych 
walx piechoty, w których piechota austro- węgierska 
udowodniła znowu „swoją niezrównaną waleczność. — 
W chwili, gdy to piszemy, walka nad Soczą trwa. 

Tak więc w połowie maja rozogniły się walki na 
trzech frontach europejskiej wojny. Na wszystkich tych 
frontach stroną atakującą jest koalicya, która w ten 
sposób zmierza do rozstrzygnięcia wojny europejskiej 
pod względem wojskowym. Dotychczasowe doświadcze- 
nia nie wróżą koalicyi wielkich sukcesów. 

Wśród tych wszystkich walk i ofenzyw nie przy: 
cicha w dalszym ciągu 


dyskusya na temat pokoju. 


Ubiegły tydzień przyniósł w tym kierunku fakta bardzo 
| doniosłe. Przedewszystkiem w organie prezydenta minie 
strów bawarskich ogłoszono bardzo znamienny artykał, 
oświadczający, że Niemcy nie chcą wcale odszkodowa- 
nia wojennego, domagają sią tylko zwrotu kolonii 
| wsz ystkich skonfiskowanych 6krątów niemieckich, 
W pariamencie berlińskim, przy obradach nad budżetem 
kolonialnym, oświadczyli przedstawiciele wszystkich 
stronnictw, że Niemcy godzą się na zmiany terytoryakie 
w koloniach. W prasie bawarskiej zajęto dość ostre sia- 
nowisko wobec rządu niemieckiego, który nie poszedł 
odrazu za przykładem hr. Czernina i nie ogłosi uro- 
czyście, że zrzeka się zaborów. Prasa bawarska pisała 
otwarcie, że Austro-Węgry nie mają powodu toczyć 
wojny o zdobycze dla Niemiec, skoro same się ich wy- 


Serbowie Czarnogórcy, Anstralczycy, Hindusi, Murzyni rzekły. W Bawaryi podniesione wogóle pokojową poli- 
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tykę hr. Czernina, twierdząc, że byłoby znacznie lepiej, LE. służbę przy jeńcach w Karyntyi i że w kraju tym 
gdyby noty dypiematyczne wypracowywane były nie każdy gospodarz ma swój piękny, umiejętnie prowadzony , 
w Berlinie, a w Wiedniu. Znaczy to, że państwa polu- | sad, a z owoców, jakie mu dają jego jabłonie, grusze, 
dniowo-niemieckie nie myślą o żadnych zaborach, jakojoraz z porzeczek, v wyrabiają oni wina owocowe, bardzo 
o celu wojny. Przyszła wreszcie mowa kane clerza nie- | dobrej jakości. 
mieckiego od dawna zapowiadana, poświęcona sprawie Czyż to u nas niemożliwe? Najlepszem byłoby, 
pokojn. Sądzono powszechnie, że kanclerz poda warunki | żeby całkiem zerwać z trunkami, jednakże z powodu 
pokojowe Niemiec. Oczekiwania zawiodły. Kanclerz w poja zakorzenionego z dawna zwyczaju używania ich, 
wie swojej nie powiedział otwarcie nie więcej ponad to, | nie byłoby to tak Odrazu możliwem, bo w czasie zabaw, 
że gsolidaryzuje się z pokojowa polityką hr. Czernina, | wesel, chrzcin lub t. p. gościn, coś się przecież pić zwykło, 
że stanowisko państw DBS nici i ich warunki poka-|a zatem choćby tylko przez wzgląd : na to, napoje jakieś 
jowa wobec Rosyi mogą uledz rewizyi. Znamiennem ;będą. Sądzę, że iepiej wzi yśmy na tem i na zdrowia 
jest, ż8 przed mową kanclerza, przywódca socyalistów li na kieszeni, gdyby zamiast dawnego, a zatem przesta- 
w parlamencie oświadczył, iż Niemcom grozi rewalucya | rzałego tranku, t. j}. wódki, zastosować napój własny 
wewnętrzna, jeżeli się nie wyrzekną zaborów. W dys-it. j. wina owocowe i z krzewów. 
kusyi nad mową kanclerza, przedstawiciel większości | Coś się już u nas pod tym wzgiędem próbowałe 
w parlamencie, złożył oświadczenie, że dyskusya nad|i mieliśmy już takich w krajn wytwórców. Wystarczy 
celami wojennymi w parłamentie nie zgadza się z im-| wspomnieć Olearczyka z Siemianówki koło Lwowa, 
teresami Niemiec, że parlament zadawalnia się oświad- który rzecz próbował na wała skałę. a i mój dobry 
czeniem kanclerza, że Niemcy nis dążą ani do bez- znajomy, Pele Józef w Handziówce, napoje te równieź 
brzeżnych planów zdobywczych, ani też nie myślą © po-|wyrabia i o nabywców na nie nie ma turbacyi, a nawet 
koju bez zaborów i bez odszkodowań. Przedstawiciel | w czasie wojny przyniosło mu to grosz pawian, pomimo, 
socyalistów radykalnych nazwał oświadczenie kanclerza | że wyrabia tylko na własny i swojej rodziny nżytex, 
fatalnem. Przedstawiciel socyalistów, popierających rząd, |z czego wnosić należy, że po tych wstępnych próbach, 
podniósł z zadowoleniem stwierdzenie kanclerza, że mię- | sprawę całą skierować można na szersze tory, a zawodu 
dzy polityką Anstro-Węgier a Niemiec niema żadnych | nie będzie. 
przeciwieństw. Jeżeli więc tacy, jak wyżej wymienieni, tak twier- 
15 maja zebrała się | dzą, tedy nie są. słowa gołosłowne, tecretyczne, lecz mo- 
: A żna się na nich oprzeć całkiem pewnie i zacząć na 
w Sztokholmie kenferencya socyalistyczna, i szerszą skalę sadzenie sadów, umiejętnie, racyonałnie ja 
na której niema jednak reprezentowanych socyalistów ( prowadzić, a te, gdy zaczną Raa, rozpowszechniać 
z państw koalicji. Czy ta konferencya, do której socya- | napcje owocowe, rugując precz śmiercionośną truciznę, 
liści przywiązują wielkie nadzieje, przyczyni się w ja- | która dość już w Polsce narobiła spustoszenia i nie- 
kiejkolwiek mierze do przyspieszenia pokoju, jest więcej, | szczęść. 
niż wątpliwe. Socyalizm, który zbankrutował podczas tej Chcąc Ojczyznę naszą uczynić krajem na podo- 
wojny, usiłuje przez zabiegi około przywrócenia pokoja | bieństwo krajów, w których mieszkańcy żyją lepszem 
odzyskać mir wśród szerokich mas. W tej robocie sztek- życiem, zacząć musimy od tępienia wszystkiego tego, co 
holmskiej chodzi tedy więcej o uratowanie powagi mię: |se okazało dla nas szkodliwem. Bndować co dobre, 
dzynarodówki i jej znaczenia w nowej Europie, aniżeli tępić co złe — to hasło nasze. 
6 sam pokój. | Niejeden, gdy przeczyta, powie, że to trndne, bo 

To były najważniejsze wypadki wojenno-polityczna zwykle to wszystko, na co od dziecka nie patrzymy, to 
w ubiegłym tygodniu. nam się wydaje niemożliwością. Tymczasem jest przy- 
słowie, które mówi, że dla chcącego nic niema trudnego. 
Na dobrym bowiem i przez fachowca prowadzonym 
, ursie zaznajomić i da ze wszystkiem się można, 
W sprawie win owocowych I miodów syeonyeh 2 nieco pieniędzy na piwnicę i na odpowiednie przybory 

' o tego potrzebne, wystarczą. a już swoje własne, chłop- 
FO oym. skie ska mieć możemy. Kursa Z gra zed wojną urzą- 

W zeszłorocznym kalendarza „Piasta“ napisał po-j dzało Towarzystwo Kółek rolniczych i dziś dobrze by- 
seł Średniawski piękny artyku, w którym wykazywał. toby, by inwalidów naszych zaczęto z tem 
zadania naszego odrodzenia, Jednym z nich, to walka, zapoznawać, a wiadomo, że różne kursa dla inwa- 
z pijaństw em. lidów u nas się już urządza. 

Co prawda, to na temat zwalczania pijaństwa od- Może złem nie będzie, że wspomnę coskolwiek 
zywają sią czasem w „Piaście* głosy, lecz głosy te po- i o pszczelnietwie. Powiedziałbym nawet, że „Piast“ 
zostają zapewne martwymi, güyż o tem, by brano się nasz powinien dział pewien gałezi tej poświęcić, bowiem 
seryo do usuwania tego największego naszego nieszczęj ; ; wiadomo, że ten, którego nazwiskiem szczyci Się nasze 
ścia, nic jakoś nie słychać. Może coś zrobi się z tem po; pismo, gościł różnych, z którymi miał do czynienia, mio- 
wojnie. Ja gie o tem chcę pisać, co ma zrobić rząd, , dem, jak uczy historya, a gdy Piast-kołodziej goša 
władza, leca cneiałbym podnieść to, co my sami moż żemy, miodem, niechże i „viast“-dobrod ziej uczy tej samej g 
wykonać, bo to są sprawy do wykonania całkiem uio Ścinności.. O ile mi wiadomo. poseł Średniawski jest 
trudne. Nasz ind może sam, bez oglą dania się na kogo- zawodowym p.siecznikiem sądzę więc, że oddałby nic- 
kolwiek, zacząć walkę z pijaństwem i przeprowadzić ją małe usługi, gdyby piro swoje zechciał od czasu do 

z dodatnimi rezultatami (czasu bartnictwu poświęcić, Myślę, żeby się wielu zna- 

Cpowiaduł mi mój zgaiomy, że koicga jego spra- lazło. którzyby to poparii. Wiadomo. że wojna pasieki 


nasze ogromnie zniszczyła, zatem ratowanie, podnoszenie 
i dźwiganie pasiek nie powinno nam być obojętną rzeczą. 

Mówiąc o własnych naszych, ludowych, nowego 
systemu, a więc posiępowszych uapojach, t. j. o winach 
owocowych, wspomaieć muszę i o miodach syco- 
nych, które też niektórzy pp. pszezelarze urządzają, 
a które dobrze urządzone, tę starą $miordziuchę precz 
wyrugować mogą. Takie miody w swoim czasie pilismy 
u Wojciecha Marka w Rogóźniu i z temi też, niepo- 
Blednią kwestyą, będzie trzeba zapoznać w przyszłości 
naszych włościan, a zapoznawać z tem będzie zadaniem 
praktycznych pszczelarzy. 

Są jeszcze wsie, ka, okolice nawet całe, gdzie mie- 
ma wcale pasiek, a te, co sg, prowadzone dawnym spo- 
sobem, nio rentują się należycie i upadają, Pasieczni- 
ctwo więc powinno się u nas również sze- 
rzyć tam, gdzie go niema, bo tam, gdzie pasieki 


raz deszcz ubije, po zbożn inna, inna w ugorze. A czy 
każdy rolnik umie sprawnie koło niej chodzić? 
Oświata rolnicza, której u nas tak potrzeba, 
przynosi wiedzę rolnictwa. Wiedza rolnictwa, to to, 
co rolnicy ojcowie i pradziadowie nasi za dobre uznali 
i na swoim łanie wypraktykowali. To, eo w książkach 
się znajduje, to to, co ludzie, do tego powołani, z roz- 
maitych zachodów rolniczych wybrali i wypróbowali. 
W mniejszej części wiedza rolnicza składa się z rzeczy 
nowych, przez ludzi nauki odkrytych. Zresztą łatwo roz- 
poznać, co w rolnictwie stare, nabyte z ojców, a co 
nowe. Tylko oświecony rolnik będzie wiedział, dlaczego 
tak ma nawozić i temi nawozami, a nie iunemi, dlaczego 
tak ma orać, a nie inaczej. Sposobów nabycia oświaty 
jest wiele i te są dostępne każdemu rolnikowi, tak wiel- 
kiemu, jak i małemu. Ziemia, czy w wielkim, czy w ma- 
łym łanie, potrzebuje tejsamej umiejętnej uprawy, psze- 


gą w zawielkiej ilości, opłacać się dobrze nie mogą, lecz | nica w zagonie, czy na stu morgach, tychsamych po- 
tam, gdzie ich niema; niechże się każdy, kto może, do | trzebuje pokarmów. 
tego bierze. Są odpowiednie książki i pisma rożne, pszczel- Kto zatem uzna potrzebę udoskonalenia swej wie- 
nictwu poświęcone, chodzi jeno o to, by każdy, kto ma | dzy, znajdzie ją wszędzie, a więc w gazetach rolniczych, 
chęć do pasieki się zabrać, nabył wiedzy i nauki przez książkach, szkołach i kursach rolniczych. Oświata rol- 
czytanie rzóczy, o tem traktujących. nicza, to wiedza rolnicza, wiedza rolnicza — to umie- 

Zniszczone przez wojnę pasieki na nowo za: jętność sprawnej i celowej pracy — to majątek. 
kładaś i wina wyrabiać sycone, uczże iudi Władysław Naleziński 
nasz „Piaście”, a wszyscy, co możecie, chciejcie | kierownik szkoły w Sikorzycach, 
z tego skorzystać. | 

Jan Sobek, poczta polowa 511. 
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O potrzebie oświaty rolniczej. | Sułoszowa, p. Olkusz, w maju. 
W dniu 6 maja obchodziliśmy w naszej wsi dwa 

Bardzo mało jest ludzi takich, którzy nie uznają tak dla nas Polaków ważne święta: jedno ku czci Matki 
potrzeby oświaty. Jednak ta potrzeba oświaty ograni- Boskiej, Królowej Korony Polskiej, drugie ku uczczenia 
czaną bywa zwykle do najogólniejszych potrzeb wiedzy.: Konstytncyi 3-go maja. Przygotowaniem caiej uroczy- 
We wszystkich kierunkach pracy ludzkiej, we wszyst-|stości zajął się komitet obchodowy. Przed południem 
sich zawodach, umysł: człowieką pracuje nad ndoskona- sprzyjała nam pogoda i wszystko dobrze się zapowia- 
leniem swych sposobów działania. A zatem ile zawodów, dało. Na chatach widniały nalepki na rzecz Macierzy 
tyle kierunków oświaty. Przypatrzmy się cadziennemu Szkolnej i powiewały narodowe chorągiewki. Niektóre 
życiu, a zobaczymy, jak pracowniey w rozmaitych gałę- domy udekorowano bardzo pięknie. Na tle zieleni widać 
ziach przyswajają sobie wiedzę. potrzebną do ich zawodu. | było obrazy Matki Boskiej, portrety Kościuszki, Pił- 

Wiedzy nabieramy przez naukę. Nauka wielu rze- sudskiego i orły białe. 
miosł ujęta jest w stałe formy, uświęcone zwyczajem! W kościółku, niedawno z drzewa zbudowanym, 
i potrzebą. Kto chce zostać n. p. dobrym krawcem, gdyż dawny zburzono nam podezas wojny, rozpoczęła 
szewcem, kowalem, najpierw terminuje, potem zostaje się uroczystość sumą, podczas której ks. proboszcz J a- 
czeladnikiem, a gdy nabierze wystarczającej w jego za- błoński wygłosił kazanie o miłości ojczyzny i o wy- 
wodzie wiedzy, zostaje majstrem. Nauka ta ogranicza się pływających z niej obowiązkach. Po sumie nastąpił akt 
nietylko do wyrczenia się sposobów, którymi pracuią oddamia Polski Matce Boskiej. W kościele dał się sły- 
starzy majstrzy, ale dąży także do wydoskonalenia: szeć płacz. 
w zawodzie młodych pracowników. Dziś młody rzemieśl- | Po południu pogoda nie dopisała. Począł padać 
nik, zwłaszcza po miastach, nim go wyzwołą, uczęszczać i deszcz i wiał ostry a zimny wiatr. Mimo to zebrało 
musi pilnie do szkół, tax zwanych uzupełniających. isig koło tysiąca ludu na pochód, który ruszył z kościółka 

A jakże jest w rolnictwie, w zawodzie najtrudniej-: przy dźwiękach muzyki, sprowadzonej z poblizkiej wsi 
szym ze wszystkich pól pracy ludzkiej? | Powiały chorągwie i rozległa się pieśń: „Boża coś Pol 
Kowal, który kuje wiecznie tosamo żelazo, szewe,|skę*. Procesya udała się do zamku Pieskowej Skały 
który klepie wiecznie tosamo kopyto i zszywa tęsamą ongiś siedziby Szafrańców i innych panów polskich 


skórę, mausi się dugo natrudzić, nim ludzie o nim po-; 


wiedzą, że to dobry majster. A na rolnika zawsze każdy 
gotów. Czy był parobkiem, czy ojcu pomagał w domu, 
jak się dorwie ziemi — już z niego gospodarz. Rol- 


Ki 
nictwo to najtrudniejszy zawód. Dobrze jeszcze, jeśli 


ktoś na ojcowiźnie pracuje. Jednak i ta ojcowska zie- 


Bia ciągle zmienna. Ziemia żyje. raz ją słońce ogrzeje, 


Tam, w kaplicy zamkowej, przed obrazem Matki Bo- 
skiej odbyło się nabożeństwo majowe, a potem pochód 
pierwszy raz jawnie, jako procesya kościelna, udał się 
do grobu poległych z roku 1863, pięknie przybranego 
ziełenią przez pp. nauczycielki, Tu przemówił krótko 
ks. proboszez. Po odśpiewaniu pieśni procesya wróciła 
do wsi. 


1B 


Przed kancelaryą gminną odbyło się zgromadzenie Ważne dla rolników. Świnie do 40 kg nio podlegaja 
gospodarzy. Przemówił pierwszy p. Majewski, krótko | cenie maksymalnej i wolno je wprowadzać z powiatu do po 
a pięknie i z uczuciem skreślił wzrost Polski, jej upa-|wiatn i jako materyał do chowu z wolnej nęki sprzedawać 
dek, zatrzymując się bardziej szczegółowo nad Konsty- Koniczyna — dobrym środkiem żywnościowym. Pędy 
tnegą 3-go maja i wykazał, jak idea miłości ojczyzny | młodej, czerwonej koniczyny i lucerny nieprzekraczające wy: 
nie zaginęła u nas i niegdyś i dzis. Następnie p. Mar- |sakości 10 de 15 cm, mają stę wedłną orzeezania Wojen- 
szałek nawiązywał różne uwagi odnośnie do okecnej |nego Zakładu obrotu zbożem doskonale nadawać do Tudzkiej 
chwili, kładł silny nacisk na znaczenie aświaty, a z! Kkomsmrmacyi, jake jarzyna zblrżona de szpinaku lnb sałaty. 
kończył wezwaniem ludu polskiego do jedności i zgody. | Komisyonerzy zbożowi mają polecenie zwrócić: uwagę na ten 
Trzeci mowca, sierżant Leg. pol, p. Masłoński, wy-| środek żywności. 
kazywał jak Rosya łudziła zawsze Polaków -i zachęcał Pieniądze sradra3 i miklowa zostaną w Niemczech 
do wstępowania do armii polskiej. Nakoniec uchwaliło! wycofare z obiegu. 
zgromadzenie na wniosek naczelnika gminy, p. Michal- W parlamencie angielskim oświadczył minister að 
skiego, zetrzeć napis z pomnika marmurowego we | miralicyi, omawiając stan: uagielskiej floty handlowej wobe 
wał, wystawionego Aleksandrowi II przez niby „wdzię- | wałki łodziami podwodnęmi, że Anglia w czerwcu 1916 r 
cznych wiościan* za uwłaszczenie, wyryć zaś nowy na |miała 3980 okrętów, a w marem b. r 3508 okrętów. Straty 
pamiątkę Konstytucyi 3-ga maja, w miejsca zaś korony |jej wyniosły więc zaledwie 400: okrętów. 
carskiej na szczycie wznieść orła polskiego. Na tem za- Zamata odszkodowań weżemmych. „Voss Zeitung” 
kończyła się uroczystość w naszej wsi, pozostawiając | donosi: Państwowa komisya odszkedowań w Berlinie, ma 
piękoe wrażenia i nadzieję, że: „Jeszcze Polska nie |jąca stanowić o odszkodowaniach za. majątki, zajęte przez 
zginęła”. wojska niemieckie poza granicami państwa, zastają npowa 

Szkoda tylko, że nasza tak liczna, bo sześŚcio- | żnioną w ramach swej władzy przyznać odszkadawanie 
tysięczną wieś nie może poszczycić się ani własną ka: | mieszkańcem gonerał-gubernatorstwa warszawskiego za przed- 
pelą, ani porządnym śpiewem, choaiaż chętnych do tego | mioty, wywłaszczone w jego obszarze, a to na ogół w peł 
wielu. Brak tylko umiejętnej do pokierowania ręki. noj wysokości niemiecistej wartości pokojowej. Opnicz teg 

Czytelnik „Piasta“. procenty i udowodnione %oszta mają być wypłacone w twi 
kich samych granicach, jak się to dzieja w stosunku de 
obywateli państwa i sprzymieraeńeów. Ostateczaemu nregu 


54 RO N l KA |lowanin kwestyi odszkodowania po wojnie pozostawiono di 
| = ataki ly dla których miejseowości i w jakich roz 
miarach ma być przyznana różmica między wartości, sza” 
Kalendarzyk tygodniowy: 20 maja niedzieła: Ber-|cunkową niemiecką, a po ezęści wyższą rosyjską, 
narda; 21 poniedziałek: Wenantego; 22 wtorek: Heleny; "Pa GU latach służby. W ubiegłym tygodniu, jak do 
23 śrófa: Dezyderego; 24 czwartek: Malecyusza; 25 piątek: noszą pisma Iwowskie, znalezione na polach za miastet 
Magdaleny; 26 sobota: Filige; 27 niedziela: Zielono Świątki. | 70-letniego Marcina Antosiewicza, który miał ranę w oko 
Zmiany księżyca: W poniedziałek 21 maja: nów. [liey serea. Staruszka praewiozło pogotowie ratunkowa dę 
szpitala, gdzie dowiedziano się, ce było powodem jego pora 
nienia. Antosiewicz był synem słażącego u lir. Gałuchowskich 
a H i m | Gdy miał lat EO, ojciec oddał go również du słażby u brab 
Kandydatura al cyksięcia Karola stwa. W tej służbie spędził 60» lat. Ożenił się, w sy 
Stefana na regenta. nów ma obecnie na wejnie. W ostatnich łatach z pewodt 
starości zwalnione go z cięższych ebowiązwów i dano me 
Dzienniki warszawskie omawiają obecnie szeroke kan- | stanowisko odźwiernego przy bramie pałacu. Niedawno jednak 
dydaturę arcyksięcia Karola Stefana z Żywca na|wezwano go znów do ciężkiej roboty. Starowina, nie czująt 
regenta Polski, się na siłach, odmówił posłuszeństwa. Dlatego — wypowie: 
: dajano mu służbę, Od 1 maja miał tę sinżbę, po tylu latach 
>GG] IGN; pracy wiernej porzucić. al ogarnął starego sługę tak wielki 
Szósta pożyczka wojenna że Roś EN odebrać sobie życie. Poszedł tedy, w not 
cieszy się, jak nam donoszą, wielkim popytem. Najuboźsza | zimną, na poa kteparowskie z zamiarem rzncenia się pod 
nawet ludność spieszy subskrybować zasszezędzony grosz, | pociąg. Chwile oczekiwania zdawały mu się godzinami, — 
wierząc, że przez to służy sprawie zakończęnia wojny i pray- |nie mógł się doczekać Emiercionośnej lokomotywy, więc ostrze 
spieszenia pokoju. Nigdy jeszcze pożyczka wojenna nie miała | stali wbił sobie w pierś i padł na szronem pokrytą murawę 
tak wzniesłego celu, jak obecna, bo celom tej szóstej po-|aź ludzie dobrzy, usłyszawszy jęki starca przyszli mu z po 
Życzki jest dostarczenie państwu funduszów na szczęśliwe | moeą. Opowiadając smutny epilog swojej służby, płakał stæ 
doprowadzenie wojuy do końca i przyspieszenie ludom Europy |rzee... Ot, doła biednego cziewieka... 
pokoju. ; 
Prasa całej monarchii wzywa lndy de najchętniejszego 
podpisywania pożyczki wojennej. Nie można wątpić, że lud Adwokat krajowy 
polski, który we wszystkich dotychczasowych pożyczkach brał Tae 


wybitny udział, i w tej pożyczce nie zawiedzie, tembardziej, DFP Fra neiszek 


że dziś oczy Polaków zwracają się na osobę najdostojniej- 
szego monarchy, jako tego, który pracuje nad przyspiesze- Kraków Maly Rynek Ba 41. 
niem pokoju i który może ująć inicyatywę w rozwiazanin ? 
ostatecznem sprawy polskiej. 


f 


16 
Dział gospodarczy. 
Praca pszczelarska w maju. 


W tym miesiącn cała przyroda tchnie w pełni no- 
wem życiem, to też i nasza pszczółka, pobndzona, krząta 
się przedewszystkiem około wychowywania młodego po- 
kolenia, któreby później wyzyskało to, co jej na polach 
i łąkach pozastawiane stoły podają. Aby jej w tej ucią- 
żliwej pracy przyjść w pomoc, starać się trzeba, aby jej 
mie bra.ło ani ciepła, ani pożywienia. W maju noce 
zwykle są jeszcze zimne, dlatego też należy ule trzymać 
ciepło otulone, gdyż ciepła teraz pszczoły najwięcej po- 
trzebują do wygrzewania czerwu. Ze zaś młody czerw, 
dażo pokarmu zużytkuje, to też, jeżeli go jest w ulu 
niewiele, powinien pszczelarz o tem pamiętać i poddawać 
»d czasu do czasu, zwłaszcza, gdy zimne lub słotne dnie 
aastaną, w których to pszczoły za pożytkiem wylatywać 
aie mogą. 

Aby mieć, na czas mocne roje, należy jeszcze teraz, 
aż do zakwitnięcia sadów, spekulatywnie miodem lub 
rozrzedzonym cukrem codziennie wieczorami podkarmiać. 
Chociaż to kilka koron kosztuje i wymaga cokolwiek 
pracy, to wszystko pszezółka wynagrodzi, gdyż z całą 
siłą później, w czasie dobrego pożytku, do pracy sią 
zabierze. 

U pni, które czy to o własnej mocy, czy też przez 
spekulatywne podkarmianie, w siłę muchy się wzmagają, 
trzeba zwolna gniazda rozszerzać. W tym celu dodaje 
się od czasu do czasu po jednej, a najwięcej po dwie 
ramki z próżnemi plastrami, albo też ze sztuczną wo- 
szczyną, wstawiając je zawsze pomiędzy dwa już wy- 


DDA pO OO O O PE, BOO EC e, 


Pszczoły, zajęte pracą i wracając z pola, nie prędko tą 
przemianę spostrzegą i do ula słabego pościągają sią, 
mniemając, że do własnego wracają. Obciążone zaś mio- 
dem, czy pyłkiem, chętnego doznają przyjęcia od pszczół 
obcych. Zanim pomyłkę spostrzegą, nadejdzie noc, a przez 
noc na dobre się połączą z podstawionemi im pszczo» 
łami. Dla nadania im jednakiego zapachu, a raczej woni, 
dobrze jest wieczorem, przed przestawieniem, włożyć do 
jednego i drugiego pnia po kawałeczku kamfory, wiel- 
kości ziarnka grochu. Dla większej ostrożności dobrzeby 
było, używając tego sposobn,.aby matkę, choć na 24 go- 
dzin, do klateczki zamknąć, bo mogłoby się zdarzyć, ża 
nadlatnjące pszczoły, napotkawszy w ulu matkę sobia 
obcą, zetną ją. Obydwa sposoby zasilania słabych roi, 
przynoszą tę korzyść, że tak pień mocny, jak i słaby, 
mogą wydać w danym razie dużo miodu. Pień mocny 
mógłby bowiem stać się za mocnym i myśleć później 
o rójce, zamiast miód gromadzić. Temu się zapobiega 
przez odejmowanie mn od czasu do czasu po plastrza,. 
czerwn, albo też przez odebranie mu pszczoły lotnej przy 
przestawianiu. Pień słaby zaś pozostałby zawsze słabym, 
a zasilony czy to czerwem, czy też muchą lotną, wzmo- 
cni się o tyle, że i dobry pożytek wyzyska. O tem je» 
szcze wspomnieć wypada, że po każdorazowem wyjęcin 
plastra z czerwem, tczeba pniowi temu zawsze dodać 
próżną ramkę, najlepiej ze sztuczną woszczyną. 

W tym miesiącu naieży już wyznaczyć, które pnia 
mają być użyte do rójki, a które do miodobrania. Na 
rójkę wybiera się pnie z pszczołami, posiadającemi wszel- 
kie dobre przymioty. A więc pnie z pszezołami nadzwy: 
czaj pracowitemi i łagodnemi, a na miodobranie wyzna- 
cza się pnie pozostałe. Przytem należy się trzymać tej 
zasady, aby do rójki zostawić zawsze tylko czwartą 


kończoce plastry. Jeżeli zatem jedną ramkę chce się| część pni swej pasieki. Nadmierne rozmnażanie nie przy- 
dodać, to się wyjmuje z uła ramkę ostatnią, w jej miej-| nosi korzyści żadnej, owszem prowadzi do zagłady. Mało 
sce wstawia się próżną, a za tę wstawia się napowrót roi a silnych wyda większy zysk, aniżeli wiele a sła- 
ramkę wyjętą. Chcąc dodać dwie ramki, wyjmuje się, bych. Kto zaś za wiele roi osadza, ten wkońcu przyj- 


z ula także dwie i wtedy wstawia się naprzód jednę 
próżną, potem napowrót przedostatnią wyjętą, następnia 
znów próżną, a nakoniec ostatnią wyjętą. Przy doda- 
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dzie do tego, że ani miodu, ani pszczół mieć nie będzie. 
W maju powinien pszczelarz pilnia zawsze na ta 
baczyć, aby ule w czystości utrzymać. Należy wiąc przy: 


waniu próźnych ramek, zwłaszcza ze sztuczną woszczyną, | najmniej raz w tygodniu wymiatać czysto dno każdego , 
tym sposobem osłęga się to, że pszczoły budują zawsze ula, aby w śmieciach ani mole, ani inne poczwarki roz- 


regularnie plastry. 

W tym miesiącu można także pnie swoje przypro- 
wadzić do równej siły, przez zasilanie czerwam pni sła- 
bych, wyjętym z pni imocnych. Jeżeli się ma pień słaby, 
a drugi mocny, to z mocnego wyjmuje się plaster z czer- 
wem sklepionym, pszczoły zmiata się z niego napowrót 
do ula, a plaster wstawia się w gniazdo do pnia sła- 
bego. Po kilku dniach czerw, czyli młoda pszczoła, wyj- 
dzie i znacznie słaby pień wzmocni. Przytem jednak 
0 tem pamiętać należy, aby rój słaby miał tyle pszczół, 
iżby one nietylko swoje plastry, alei ten dodany plaster 
vbsiadły, Gdyby wreszcie w słabym puiu nie było dosyć 
«nuchy, to można próżny plaster jeden całkiem nsunąć, 
po zmieceniu pszczół do uła, a w to miejsce dodać pla- 
ster z czerwem. Uważać także na to trzeba, aby na pla- 
strze z czerwem nie było matki, gdyż Ścięłyby ją pszczoły 
z ula słabego. 

Zasilać, albo wyrównywać można pnia przez prze- 
stawienie uli. To udaje się najpewniej w dniu pięknym 


wijać się nie mogły. Jest to praca wcale nie mozolna, 
a podejmując ją regularnie, można się uchronić przad 
rozmaitymi stratami. 

Nareszcie przypomnieć należy i o tem, aby uważać 
na zapasy gotowej woszczyny, kto ją ma. Takie zapasy 
należy od czasu do czasu wysiarkować i przechowywać 
w szczelnem zamknięciu, aby woszczyny mole nie psy, 
a tem bardziej motylica. W pasiekach pilnie trzeba uwa- 
żać na nieprzyjaciół pszczoły, a takiemi są: Przede- 
wszystkiem motylica, dalej rozmaite ptaki, chwytająca 
pszczoły, i te należy odstraszać. Tępić trzeba szerszenie, 
osy, pająki i mrówki. Pająki najlepiej niszczyć przy 
świetle lampki wieczorem, bo przed Światłem nigdzie nie 
ncieka, Na mrówki najlepszy popiół drzewny, gdzie się 
popiołem posypie, tam mrówex nie będzie. Szerszenia 
i niektóre gatunki ós sprawiają nieraz wielkie spnsto- 
szenie w pasiekach. Dbały pszczelarz, pamiętający o tem 
wszystkiem, nstrzeże się różnych strat, a to trochę do- 
pilnowania i uwagi na swe pszczoły sowicie mu się 


io tej porze, kiedy pszczoły mocno na robotę idą. Mniej opłaci. Już od kwietnia począwszy na wszystkie strony 
więcej około południa przestawia sią ul z rojem słabym | pszczelarz w pasiece baczne musi zwracać oko, jeżeli 
na micjsce mocnego. a pień mocny na miejsce słabego. chce mieć korzyść z pasieki. Może tych kilka uwag mo- 


AT 
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ich przydadzą się czytelnikom „Piasta“, a jeżeli tak, to 
chętnie będę służył dalszemi wskazówkami, zmierzającemi/ 
do racyonalnej hodowli pszczói, tem chętniej, że obecnie 
nie mamy specyalnego pisma pszczelarskiego w naszym | 
kraju, a wiedza koniecznie jest potrzebną, szczególnie | 
początkującym pszczelarzom. 
Łączą pozdrowienie pszczelarskie. 
Franczyk ze Zbludzy koło Limanowej. 


LJ s a a | . 
£ powiatów i gmin. | 
Piękny przykład. | 

Z Targowiska w Bocheńskiem otrzymał Zarząd Tora. 
rzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie pismo, które godzi się 
dla przykłada innym zamieścić w „Piaście*. Pismo to brzmi: | 

„W dniu 6 maja b. r, jako w dniu święta Królowej | - 
Korony polskiej, zebrała się tutejsza Rada gminna na uro-) 
czyste posiedzenie i uchwala: Rada gminna imieniem tutej- 
szej ludności śle szczere i gerdeczne Życzenia T. 8. L. 
z okazyi 25 jubileuszu i oświadcza, co następuje: 

„Od czasu, kiedy największy obywatel całej Polski, | 
Kościuszko Tadeusz, wezwał chłopa do obrony całości Pol-, 
ski, unarodowienie jego czyniło powolne ale ciągłe postąpy; 
serca chłopskie rosło i obejmowało swą miłością coraz wię- 
ksze obszary ziemi polskiej, a dzisiaj sięga ono do najbar- 
dziej zapadłego kąta Polski, bołeje nad ogromem nieszczęść, 
które spadły na cały nasz naród, nie czyni żadnych różnic . : ; H 
stanowych, boć uważa wszystkich za dzieci tej samej kac Głupich nigdy nie braknie. 
Polski. To też, ktokolwiek z miasta ndał się do nas o po- Z Mucharza w Wadowickiem piszą nai: Powis 
moc, nie odszedł nikt, byśmy się z nim z naszych szezł- | dają, że głapich nie brakuje, bo się sami rodzą. Okazuje 
płych zapasów nie podzielili, a nio nważamy tego za jakąś się, że w naszym kraja mimo, że przecie na ostatnim sto 
zasługę naszą, ale za obowiązek, spełniony względem brata | pniu oswiaty nie stoimy, nie brak jeszcze ludzi cieranych 
mieszczanina. Że chłop polski gorąco pragnie dzisiaj wolnej |; nazwy; ch, którzy dzięki tej swojej naiwności i głupocie, 
Polski, że gotów ziemi swej bronić do ostatniej | krwi, | dają się wyzyskiwać rozmaitym oszustom. Dla przestrzeże- 
ke nie szczędzi swego grosza na cele narodowe, wielka Z% inia kobiet wogóle, przytoczę wypadek, jaki się zdarzył u nas 
sługa w tem T. S. L, dla którego wynik tej pracy jest w Jfycharzu: W pewnym domu zachorowała kobieta. Dnia 
najlepszą nagrodą. Na cele T. 8. L. uchwala Rada gminna |1g kwietnia przyszedł do domu jakiś młody człowiek i wi- 
kwotę 50 K (pięćdziesiąt) i zachęca gorąco WB zy Bie |dząc kobietę, leżącą w łóżku, ozwał się: „Biednaś ty, gis. 
kie wsie polskie, by nie brakło nikogo, ktoby |rotko; macie w sobie kołtuna; szkoda, żem tu dawniej nie 
choćby cegiełki nia dorzucił do wspaniałego gma- | przyszedł, bo byście już dawno była zdrowa. Kobieta się 


Ignacy Janik. 


th" powstającej Manlik P Ą g ucieszyła, że ma takiego „cudotwórcę* przed sobą, a „ca- 
p Rady pmnp: Antoni Samek, wójt. To- dotwórca“ zażądał przedewszystkiem ścisłego wypełnienia 
masz Korbut. Mikołaj Stokłosa. Antoni Jach. y jego rozkazów, bo „tylko w ten sposób kołtan z kobiety 
Targowisko, dnia 6 maja 1917, poczta Bochnia, wyskoczy i zdrowie jej powróci“. Kazał więc naprzód poło 


żyć na podłodze 50 koron. Kobiecina tyle nie miała i poło 
żyła 20 koron. Wobec tego ów „lekarz“ kazał jeszcze po- 
łożyć najładniejszą chustkę i najładniejszą spódnicę. Kobie 
cina położyła. „Lekarz* kazał jej teraz klęknąć. Uklękłą 
'więc ona, jej mąż i służąca. Nieznajomy zaczął coś mamre 
(tać nad nimi, co chwila wychodził do kuchni i wracał, Gdy 
(wszyscy klęczący serdecznie się modlili, on pozbieral ct 
mógł i wyszedłszy, czmychnął tak, że ślad po nim zaginął 
|Narobił kobiecinie szkody przeszło na 50 koron, no — a ten 
kołtun nie wyskoczył! I teraz kobieta jeszcze bardziej cho» 
ruje, bo żałuje i chustki i spódnicy i 20 koron. Kiedyż lu. 
dzie nauczą się nie wierzyć w gusła? Czas by już był 
najwyższy! Andrzej Sikora. 


„Piast kosztuje wszędzie 
20 halerzy za egzeamnoulaw= 


4 


18 
// ziemai wielickiej dal rozwalona, a choć na prośby o subwencyę spisał librę 
ć fe papieru, pieniądze na odbudowę szkoły detąd nie nadeszły, 
«To i owo. — O odbudowę zniszczonych szkół. — Nieco t , cje eai wo Fa pokaze Gonen ey 3 ay <A] 
o rokwieycyach zboża. — W jaki sposób rozdziela sie wę-| Pono rząd, powołując się na to, że budynki szkolne po- 
soia [winny być restaurowane za poniocą dodatków szkolnych 


głeż — Kio zarabia na wojnie? — Smutne spostrzeżenia). i 
1 i J kk a i krajowych, a fundusz dotychezasewy, wynoszący 357.000 


koron, rozdzielony w 1916 i 1947 r., jest już pono całko- 
wicie wyczerpany! Tak więc i w dalszym ciągu nie docze: 
kamy się z pewnością odbudowy naszych szkół, o ile rząd 
nie zmieni swej decjzyi lub o ile posłowie nie wezmą się 
szczerze do wytłómaczenia rządowi, że odbudowywać szkoły 
jest obowiązkiem rządu, nie kraja!... 

Obowiązkiem rządu jest także nie dopuszczać do nad- 
użyć, jakie się działy przy rekwizycyach zboża w naszym 
powiecie, o których to rekwizycyach nie rozpisaję się zre- 
sztą obszerniej, bo je dosadnie napiętnował w „Piaście'* 
p. Kania. Tu tylko nadmienię, że wiele przykrości mogłoby 
się Indaiom oszczędzić, gdyby na komisyonerów przeznaczano 
ludzi z jaką taką wiedzą rolniezą, a nie binrekratów, którzy 
ziarno i gotowe wiejskie produkta widzieli dotychczas w pos 
stact przysmaków ma talerzach, aż dopiero przy rekwizy- 
eyach rozpoznawali ich gatunki i tak im się cwe produkta 
i zboże spodobało, że wszystko ehcieli do swych dziurawych 
worków zabrać. Nie pomni na zasadę: „nie sięgaj tam, gdzie 


Jakkolwiek wojna narobiła wiele złego, to przecież 
aie da się zaprzeczyć, że i wielu ludzi naprawiła, oduczyła 
wielu wad, jak rozrzutności i pijaństwa, nauczyła natomiast 
oszczędności i przestawania na małem. Nie 
wiem, jak jest gdzieindziej, bo z różnych stron różne od- 
głosy dochodzą, ale w naszym powiecie — trzeba to stwier- 
dzić — ludzie żyją oszczędniej, pracują do- 
kładniej, czytają więcej, niż przed wojną. 

Wprawdzie i przed wojną chłop nie był nigdy roz- 
rzutny, bo „skapałby” do feszty na tych paru morgach pola, 
gdyby się chciał bawić, zamiast gospodarstwa pilnować, ale 
szzczędzał nieumiejętnie, bo żałował sobie nieraz na odzież 
? kupno dobrej książki i gazety, ale na procesa, czy sie- 
zenia w karczmie pieniądze i czas zawsze się znalazły. 
Dzisiaj tego wszystkiego niema, „sytuacya poprawiła się“ 
także i w tej wojnie, w kraju, w której armia, złożona 
z kubiet, dzieci i starców, rownie skutecznie walczy, jak 
gołnierze na froncie. 

Ogromna drożyzna, wprost niemożliwość zakupna 
najniezbędniejszych środków żywności, odzieży, butów, spra- 
wila, że ludzie mało co kupują, bo „ktoby ta przepłacał*; 


w pewnej wiosce jeden z nich więcej dowcipny chciał „zre- 
widować” jedną z natury stosnnkowo pękatą kobietę, po- 
za to nie się nie marnuje, gdyż odzież ze starych osób jniewaź mu się zdawałe, że ukryła pewną ilość zboża .. © 
przerabia się dla dzieci, z „ojcowych butów, które zostawił, |w odzieży. Byłby też może zabierał się da rewizyi, gdyby 
idąc na wojnę”, oszczędna matka kazała porobić kilka par |nie warzęcha, którą zrobiła kobieta zmaczący rach i w ten 
trzewików dzieciom, ażeby miały w czem do szkoły chodzić! | sposób śmiałka w jego zapędaech powstrzymała, 
Dawniej, gdy nadchodziły święta, to najbiedniejszy starał Dziwna rzecz, że oł tej biednej ludności Żąda się 
się, ażeby była szynka, kołacz, buchta lub „babka“; obecnie | wszystkiego, ale nic się nie robi, ażeby jej pomódz. Naj: 
każdy się zadowolił, gdy mógł się najeść do syta czarnego |lepszym tego dowodem jest sprawa węgla. Na dostanie wę- 
chleba, kiepsko omaszczonych klusek i cieszyl się, gdy mujgla trzeba mieć szezęście, albo być żydem. Zydem też jest 
„kiszki nie mruczały* z głodu. p. Mames z Nionołomic, któremu co tydzień wagony węgla 
Kto miał sposobność podziwiać przed wojną nasze |nadchodzą, ale gdy pewnego razw zarządy szkół w Grabiu 
wiejskie dziewczęta, wystrejone w niedzielę do kościoła, |i Podgrabiu zamówiły wagon węgla, musiały czekać blizko 
hoże, gładzie, pachuące życiem i urodą więcej od upudro- |rok na jego dostawę, Nie dziwnego! wszak żyjemy w Ga- 
wanych panien z miasta, na których widok ciągoty czło- |licyi, tym kraju istnych niemośliwości! 
wieka brały, dziś zdumiałby się nad ich skromnym ubio- Wszyscy dzisiaj zazdroszczą chłopu i kobietom zasił- 
rem i smutnemi twarzami. Nic dziwnego! Wszak ci, dla któ: | ków i tego, że niby sprzedają, drogo swoja produkta, Ale 
rych się stroiły, są od mich daleko, w tańcu śmiertelnym, | nikt nie wie o tem, jakie majątki porobili na wojnie różni 
albo w zimnej Syberyi, lub wreszcie walczą w szpitalach ze kupcy i handlarze mydłem i skórą na buty. Ot, niedawno 
śmiercią, więc dla kogo Się Btroić? Czy dla tych paru |taki sobie żydek, handlarz skór w Wieliczce, kupił w Wie- 
wdowców lub chłystków, co jeszcze zostali? Więe niejedna | dniu kamienicę i tam „potrzebował“ się przenieść na stałe 
bogata jedynaczka kazała przerobić swe kosztowne spodnice | mieszkanie, Ale, ażeby mieć takie szczęście i dorobić się 
i gorsety i te dla biednej dziatwy ofiarowała, inna znowu|w podobnie cudowny sposób majątku, trzeba, jak powiedzia- 
podarowała swe szaty swym młodszym siostrzyczkom, aby | łem, być żydem, a nie katolikiem i nie chłopem! 


miały w czem chodzić do kościoła, prosić o zdrowie dla Chociaż na wstępie pochwaliłem nasz powiat, to prze 
tatnsia-żołnierza i — jak już wspomniałem — do szkoły. jcie ku końcowi nie mogę się powstrzymać od nagany, bo 


Ale te szkoły, niestety, opłakany gdzieniegdzie przed-| wart tego. Za małointenzywnie gospodarujemy, 
stawiają widok, zwłaszcza tam, gdzie wojna ich nie oszczę-|za mało zakładamy sadów, niszczymy te, które juź 
dziła. Nie mam pewnych danych, wiele budynków szkolnych | są, bo nie szanujemy drzewek owocowych! Ktoby 
zostało w naszym powiecie zniszczonych w czasie inwazyi; | myślał, że to nieprawda, niech się przejdzie po drodze po« 
nie wiem także, czy została która odbudowana, wiem tylko, | wiatowej Grabie— Brzegi, a stwierdzi, że ze stu posadze: 
że piękna, nowa piętrowa szkoła w Grabiu, duma wioski, |nych drzewek koło drogi zostało zdrowych i nieuszkodzonych 


wzrok nie sięga“, zaglądali w najtajniejsze skrytki, a nawet : 


w 


postawiona w 1912 r. kosztem 32.000 kor., legła prawie | coś około 20, bo resztę zniszczyły zające w zimie, połamała 


w gruzach i że dotychczas nie ruszono nawet palcem, ażeby | bydło i dzieci szkolne (!) poobrzynały je „kozikami”. Qzyż 
ją choć jako tako odbudować! Deszcz, mróz i powietrze kru-|nie byłby już najwyższy czas nauczyć się szanować poży: 
szą do reszty mury, dzieci tłoczą się w ciasnej ruderze, |teczne drzewka i wspólną własność? Pomyślmy wreszciś 
kierownik szkoły robi doświadczenia, w jaki sposób mógłby jo tem! Macick z Grabia, | 


; re" BEL | 
zgubić grzyba, co płezie się pod podłogą. w ścianie i niszczy a > sr 
zdrowie ięgo dzieci a zniszczona armatami szkoła leży Aj Prosimy CURROWIC prenumeratę! 
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' żowego. W odpowiedzi otrzymaliśmy wskazówki: „Zboże od- 
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na drogi gminne funduszów niema, gdyż wobec wojny musi 
pilnować przedewszystkiam dróg powiatowych I i II klasy, 
zaś drogi gminne. kazał nam własnemi siłami naprawiać, 
Możeby p. marszałek powiatu zschciał p. inżyniera pouczyć, 
że: po pierwsze, z ludnością, płacącą podatki i ponoszącą 
wielkie ofiary dla państwa, naloży się grzecznie obchodzić, 
a po drugie, że pieniądze są i być muszą, gdyż my płacimy 
dodatki drogowe i myta, a ustawowo do Żadnych szarwar 
ków nie jesteśmy obowiązani. Drogi I i II klasy, jako po- 
trzebne dła celów ogólnych, powinny być utrzymywana 
z funduszów ogólno-państwowych, o ile wypadki wojenna 
zwiększonych wydatków potrzebują. Sprawą tą powinni za- 
jąć się nasi posłowie, 

Rząd, chcąc przyjść najbiedniejszej ludności w miastach 
i na wsiacie z pomocą, wyasygnował 300 milionów koron, 
celem zaopatrzenia tej ludności w tanie mięso. Jak ra po- 
moc będzie wyglądać i kto z tych funduszów będzia ciągnął 
zyski, przekonamy się z poniższego zestawienia. 

Zakaz targów okolicznych, natomiast spędy z dalekich 
okolic, n. p. do Wieliczki 200 sztuk, z tego 100 z okolicy, 
a 100 z dalszych, 36 do 40 klm, wywołuja następujące 
straty dla rolnika: 


Pędzenie: 2 ludzi, 3 dni po 3 K . . . K  18— 
Ubytek na wadze, spowodowany drogą, 

40BK |. 4 4 , 4, (woo WAMEDSE 
SOCoNIeNGO AEST my 167%. , WATA WIDE 


złożone pieniądze przepadną, że sklepu nie będzie miał kto Razem K 163— 
prowadzić, iż powstaną kłótnie i t. p. głupstwa, a tojjeżeli bydlę zostanie zakupione; w razie zwrotu i powrotnej 
wszystko ze strachu. Dopiero drugie zebranie, na którem ; drogi — pewna choroba zwierzęcia, a często i padnięcie, 
P. Krogulski obawy ta usunął i był pomocnym przy jak tego były przykłady, że bydlę, nawet po tygodniu, z po- 
wyborze Zarządu, ludzie nabrałi ufności, zapisało się| wodu podbicia, uie wróciło i straciło do 80 kg na wadze, 
przeszło 200 członków i złożyli przeszło 33 Co traci małomiasteczkowy rzeźnik: 


Z nad Raby. 


Handel. — Założenie składnicy w Gdowie. — Robota ży- 

dów. — Udziały w Składnicy. — Rekwizycye. — Drogi 

gminne. — Nowa organizacya kandlu bydłem rzeżnem 

w prakłtyce.— Ile na niej traci rolnik, rześnik i gminy. — 
Dekorowanie bydła. — Z kroniki wypadków. 
Gdów, w maja. 

O sprawach trudności nabycia towarów nie będę się 
rozpisywać, gdyż tak tu, jak i gdzieindziej, handlarza ukry- 
wają towary, aby ceny podbijać, a niektórych artykułów, 
jak tytoń, cukier, kawa, nafta za żadne pieniądze nie do- 
stanie, chyba za wiktuały. Dziś niemal cały handel tymi 
artykułami prowadzi się drogą zamienna; kupcy więc ko- 
rzystają podwójnie, tak na wiktuałach, jak i na odstąpio- 
nym towarze. Bieda, żeśmy dotąd nie byli zorganizowani, 
gdyż cały ten handel można było łatwo ująć w swoje ręce. 

Wychodząc z założenia, że lepiej późno, jak nigdy, 
dzięki inicyatywie ks. kanonika Jana Smółki z Gdowa, 
zebraliśmy się w niedzielę po nieszporach i po przemówie- 
niu p. Tatary z Wieliczki postanowiliśmy założyć, a raczej 
zreorganizować tutejsze Kółko rolnicze i za- 
lożyć współny sklep, a raczej Składnicę to- 
warową. Jak na pierwszy raz, ludzie poczęli się gro- 
madnie zapisywać na członków. Lecz nasi „najserdeczniejsi* 
nie zasypiali sprawy i poczęli lud bałamucić, strasząc, że 


tysiące koron. Lecz to wszystko jeszcze, jak na nasze | qy_; ; gk 
stosunki, za mało, gdyż tu mamy przeciwników wielu i to male ko J% o a a jr 
bardzo bogatych. Wobec tego, że ludność do wybranego Za- Wyższ gt śe È di r A Er aT . A gi ʻi prot UJ 

rządu ma zaufanie, a parafia jest liczna i dosyć zasobna, Knot co wojchnemi . 50'— 
jest nadzieja, że bardzo prędko ilość członków się M J Pa TS 
podwoi, a kapitał zakładowy potroi, zwłaszcza, Kkazem K  75— 
iż mamy dobry przykład na Dobczycach, gdzie A zatem w najlepszym wypadku niepotrze- 
Liga Kobiet założyła mały kram i odrazu położyła kresjbne koszta wyniosą K 298 na sztuce. 

A teraz straty gmin. 


wyzyskowi tamtejszych handlarzy, bo niejedna kobiecina 
Wiele gmin utrzymywało się wyłącznie z targowego; 


łatwiej i taniej może ubrać tak siebie, jak i swoje dzieci, 
a żydki, widząc konkurenta, zmuszeni są kontentować się |to im teraz odpada. Z tytułu jarmarków miejscowych żyło 
znacznie mniejszym zyskiem, wiele lndzi z zarobków tygodniowych; co oni teraz poczną? 
A teraz nieco o rekwizycyach. I nas tn nie Jak z tego widzimy, cała akcya zapomogows 
oszczędzono. Już czwarty raz zabierają, co mogą, rządu pójdzie na marne; hodowlę się zniszczy, a lnd- 
tak, iż w najbliższej przyszłości grozi nam ność mięsa tańszego mieć nie będzie, a jeżeli w jednym 
głód, nawet przy ograniczonem już teraz ży-|powiecie przy jednym spędziae 200 sztuk tracić się będzie 
ciu. W sprawie tych rekwizycyj wysyłaliśmy deputacya tak | K 45.600, nie licząc kosztów komisyjnych, to łatwo obli 
do Centrali odbudowy kraju jakoteż i do p. inspektora zbo- | czyć, ile nasz kraj w przeciągu miesiąca stracić musi. Nie 
też dziwnego, że wielu rzeźników zaniechało zupełnie rzezi 


a temsamem całe okolice, zamiast mieć mięso tańsze, po 
zbawione są go zupełnie, 


dać musicie, a gruntów, jak nie macie czem, to nie obsie- 
wajcie*. Taką radę otrzymaliśmy od miarodajnych czynni- 
ków. Odpowiedź ta zaniepokoiła ludność w wysokim stopniu. O ils mi wiadomo, rząd centralny jeszcze w czerwel 
Tegoroczna zima dała się nam wszystkim dobrze we |r. z. otrzymał projekt organizacyi handlu bydłem, który da 
znaki i zostawiła po sobie ślady na wymrożonych drogach wał mu ładne zyski, chronił tak producenta jak i konsu 
tak powiatowych, jak i gminnych, a zwłaszcza na tych o-! menta, a co najważniejsza, chronił całą hodowlę. O projek 
statnich, tak dalece, że chcąc przy skąpym i lichym inwen-|ten powinni się upomnąć nasi posłowie. 
tarzu grnnta obrobić, zmuszeni jesteśmy z nawozem i in- C. k. starostwo w Wieliczce zarządziło markowa 
memi rzeczami jeździć po uprawnych polach, a do niektó-|nie bydła w celach statystycznych, lecz ciężar ten zwa 
rych kawałków nawet dostać się nia można. W sprawie tej |liło znów na barki hodowców, gdyż w oznaczonych dniacl 
udawaliśmy się o pomoc do Rady powiatowej w Wieliczce. | nakazało spędzać wszystko bydło do pewnych oznaczonyc] 
Pan inżynier vrzyiął nas dosyć szorstko. oświadczając, że gmin i to w czasie najpilniejszych robót i braku rąk d 


jracy. Nadtó za znaczsnie każe nłacić po 1 K od sztuki. 
Jeżeli to znaczenia jest już tak konieczne (chociaż zapałnie 
;ezcelowe), to możeby p. komisarz przy tak dobrech dyetach 
sbszedł wszystkie gospodarstwa i na miejscu ndexorował 
łam nasza bydełko. 

Sprawę odszkodowań i świadczeń wojen- 
tych zostawiam na później. 

W końcu donoszę o wypadku, jaki tu zaszedł przed 
kilkku dniami. Oto starsza kobiecina, krawczyni wiejska, Ma- 
(uszczykowa, z Gdowa, idąc z Kwapinki przez Rabę, utonęła. 
Nadto w zeszłym tygodniu w Stradomce rzeczce znaleziono 
iziecko płci męskiej nieżywe. Za wyrodną matką żandar- 
nerya czyni poszukiwania. I to też posiew wojny. 


Galancik. 
- a , WB Lo 
Z ziemi sądeckiej. 
(Garbarnia chłopskich skór. — Asekuracya żočnierzy. — 
Asekuracya „Wisły“. — Nałożenie na chłopów podatku 


dochodowego. — Klasyfikacya koni. — Rekwizycya bydła) 


Chociaż pisałem niedawno o biurze wystawiania 
twitów zasiłkowych, znajdującem się w Nowym Sa- 
tzu, przy ulicy Lwowskiej, mnszą znów do niego powrócić. 
Jest to istna garbarnia skór chłopskich. Zwłaszcza pobiera- 
jący po raz pierwszy zasiłek muszą tam dobre frycowe za- 
płacić. Pobierane w tem biurze opłaty za napisanie kwitu 
są lichwiarskie. Aby twierdzenia mojo nie wydawały się goło- 
łosłowne, muszę przytoczyć fakta, W ostatnim czasie zapłacił 
tam za napisanie kwitu Wawrzyniec Matusik z Łyczeny 
8 K, Józefa Kewpa z Łyczany — 8 K, Tekla Matusik 
z Łyczany — 6 K. Takich przykładów mam spisaną całą 
litanię. Sądzę jednak, Że notatka ta położy kres nadnżyciom. 

Nie umiejący pisać włościanie muszą stracić w No- 


wym Sącza do 40 K, zanim otrzymają po raz pierwszy wy: | 


płatę przyznanego im zasiłku. [ak n. p. od Wawrzyńca Ma- 
tnsika z Łyczany zażądała panienka, zatrudniona w powyż- 
szej garbarni chłopskich skór od kwita 10 K i coś halerzy 
i dopiero po wielkich targach i lamentach przystała na 8 K! 
Tenże W. Matusik musiał następnie opłacić legalizacyę pod- 
pisu u notaryusza, świadków legalizacyi, puszkę w urzędzie 
podatkowym, co wszystko wyniosło %0 K gotówką, dwa dni 
czasu i koszta podróży. Tak dalej być nie może. 
Urzędujący po urzędach podatkowych ajenci ase- 
kuracyi wojennej wprowadzili dla pobierających za- 
Biłki, sprzeciwiający się ustawom, przymus acekuracyjny. 
Odnośnie do agencyi asekuracyjnej, znajdnjącej się pod Nr 8 
w c. k. urzędzie podatkowym w Nowym Sączu, milczeliśmy 
długo, chociaż jest to jedna z wielkich naszych bolączek. 
Dotychczas była tam taka praktyka, iż kasyer urzędu po- 
datkowego nie wypłacił kobietom zasiłku, dopóki nie zgło- 
siły się do aseknracyi pod Nr 8. Nie wiadomo więc, kto tu 
przymuszał do asskuracyi, kasyer e. k. urzęda podatkowego, 
czy też agent asekuracyjny — zdaje mi się, że obydwaj. 
Obecnie wprowadzono w Nowym Sączu przy asekuracyi żoł- 
nierzy nową praktykę. Ajent asekuracyi wojennej wyznacza 
pod firmą c. k. urzędu podatkowego w Nowym Sączu ter- 
miny dla pobierających zasiłki, na których to terminach, 


zmusza kobiety do dalszej asekuracji. Praktyka ta odnogi 


gig do tych kobiet, którym już minął pierwszy rok eseku- 
racyi. Jest to wielka uciążliwość, gdyż — jak pogoda — 
są roboty, jak słota — zła droga, a niema też często kogo 
przy dzieciach zostawić i trzeba dopiero za opłatą kogo wy- 
mająć. Przecież bez wyznaczania srecyalnych terminów mo- 


gliby się ci agenci rozmówić z kobietami przy okazyi poboru 
zasiłku. Są to rzeczy wprost nie do wiary. Aby nikt niə 
powątpiewał w prawdziwość tego, co piszę, przytaczam tu 
treść następującego dokumentu: „L. zi$5(05 %3/, Zawezwania, 
Ze strony c. k. urzędu podatkowego i depozytów sądowych 
w Nowym Sączu wzywa się p. Maryę Szołdra z Łyczany, 
ażeby dnia 20/4 1917 w powyższym urzędzie się stawiła 
pod Nr 8 i u podpisanego się zgłosiła i przyniosia z sobą 
arkusz na zasiłek wojskowy za Michała Szołdrę. W Nowym 
Sącza dnia 12/4 1917“. Podpis nieczytelny. Nie wiadomo, 


szej chłopskiej asekuracyi od ognia, Towarzystwie ase 
kuracyjnem „Wisła“. Urzędująca we Lwowie, prze 
niosła „Wisła“ w czasie wojny swe biura do Nowego Sącza 


czas swego pobytu pośród nas zaskarbiła sobie „Wisła“ 
zanfanie powiatu. W ostatniem półroczu zlikwidowała ona 
następujące cztery szkody w Sądeckiem ku zupołnemu zados 
woleniu poszkodowanych: w Jelny u Wolińskięgo, w Kadczy 
u Stojusza, w Obidzy u Słowika i w Wilkonoszy u Bomby, 
Ponieważ obecnie podrożały znacznie materyały budowlane, 
należałoby nam wszystkim pomyśleć o aseknracyi wszystkich 
naszych zabudowań i o podwyższeniu asekuracyi. Każdy, 
ktoby chciał się w tej sprawie poinformować, może zgłosić 
się do biura „Wisły* w gmachu Rady powiatowej, również, 
gdyby kto chciuł przyjąć na siebie obowiązki ajenta „Wisły*, 
może zgłosić się do tego binra. Zaznaczyć wypada, iż urzę» 
dnjący tam lndzie są sprawie chłopskiej bardzo przychylni 
więc można ndać się do nich z zaufaniem. 

Przed kilznnastu miesiącami zarządził kierownik od 


mona kT ZO Z O e aaa: 


działu podatkowego w Nowym Sącza spis gospodarstw, liczą « 


cych ponad 15 morgów gruntu. Otrzymawszy te wykazy na 
łożyły władze podatkowe wysoki podatek dochodowy za rek 
1916 na tychże właścicieli gruntów, względnie ich rodziny. 
jSetki rodzin chłopskich w Sądeckiem otrzy- 
mało obecnie po raz pierwszy nakazy płat 
nicze na podatek dochodowy. Władze podatkowe 
nie uwzględniły, że teraz wojna, że właśnie te gospodarstwa, 
ponad 15 morgów liczące, z powodu braka robotnika są Ra 
rażone na wielkie straty, że wielu gospodarzy z całą mąską 
służbą jest na wojnie, że gospodarstwo nie przynosi dochodu, 
lecz straty. Jest to wielka nasza bolączka. Dla ilustracyi, 
jak władze podatkowe postępowały szablonowo, nie uwzęlęd= 
niając istotnego stanu faktycznego, przytoczę tu następujący 
fakt. Siedmdziesięciołetnia staruszka, Takuska z Jasieuny, ma: 
jąca dwóch synów na wojnie, zostawszy w domu sama z trzema 
wnuczętami, z których najstarsze liczy siedm lat życia, za- 
dłużona nadmiernie, dostała również w ostatnich tygodniach 
nakaz płatniczy na podatek dochodowy. Jakiż dochód moża 
mieć w czasie wojny taka politowania godna osoba, która 
nawet zasiłka nie pobiera? I nie będzie miał kto bronić się 
przed tym podatkiem, bo kobiaty nie dadzą sobie rady. W ten 
sposób przylgnie podatek dochodowy na całe lata do tych 
i gospodarstw, zrujnowanych wojną, tak, jak przylgnęło już do 
skóry chłopskiej wiele ciężarów. Dlatego zwracamy się do 
naszych posłów, aby natychmiast zwrócili sią w tej eprawia 
do wyższych władz i zatamowali drogę tej nowej fali, mo 
gącej zrujnować setki gospodarstw chłopskich w Sądeckiem, 

W miesiącu maju odbyły się u nas klasyfikacye 
koni. Ponieważ już mało jest zdatnych koni i klaczy, za- 
brano się do ogierów, z których wiele zostało uznanych za 
zdatne i wpisane na listy ewidencyjne. Należy tu podnicść 
s nznaniem, iż wprowadzono tę nowość (wbrowadzenia której 


- 


co ma wspólnego urząd podatkowy z ajencyą asekuracyjną. : 
Kiedy już mowa o asekuracył, trzeba wspomnieć i o na* » 


i urzęduje w gmachu Rady powiatowej. Jnź przez krótki « 


domagałem się w zeszłym roku w „Piaście*), że wraz z ko" 
misyą przyjechali żołnierze, którzy przeprowadzali konie. 
Często się bowiem teraz zdarza, że z braku mężczyzn jeżdżą 
końmi kobiety. I te kobiety musiałyby przeprowadzać. przy 
klasyfikacyi konie, często narowne, którym Żołnierz nie za- 
wsze mógł dać radę. 

Koemisya dla obrota bydłem rozpoczęła już u nas re- 
nwizycye bydła. Poszczególne gminy dostają polecenia 
przymusewego dostawienia oznaczonej ilości bydła na miejsze 
Bpądn, gdzie komisye klasyfikacyjne bydło klasyfikują, ważą 
i wydają właścicielom potwierdzenia odbiera. Wypłata ma 
nastąpić później. Należy ta zaznaczyć, iż powiatowa komisya 
d'a obrota bydłem nie ogłosiła jeszcze dotychczas nazwisk 
swych członków, jak to powinna była zrobić w myśl obo- 
wiąznjących ją przepisów, więc interesowani nie wiedzą, do 
kogo mają się udać w razie potrzeby. 

Franciszek Piątkowski, 


<a <a E C- L 
Z ziemi grybowskiej. 
(Dodatnie objawy. — Zawigzanie okregowego Towarzystwa 
rolnicze: 90. — Zebranie pszczelarzy. — Sprawy zasiłków 
ż świadczeń wojennych. — Nowe rekwizycye. — Nadużycia 


w Towarzystwie zaliczkowem. — Szkody od dzików. — 
Kradzieże). 


Bruk inicyatywy i ślamazarność u osób więcej lub 
mniej wpływowych --to rzeczy u nas oddawna' powszechnie 


znane. Mimo to w pewnem pisemku pojawiają się czasem | 


notatki, w których jakiś niepodpisany autor widzi u nas 
na każdym kroka stosunki idealne i pieje hymy pochwalne 
na cześć osób lub instytucyi, które albo bardzo mało, albo 
też kompletnie nie nie robią. Dopiero w ostatnich czasach 
zauważyć się dają w wielu kierunkach gospodarki tatejszej 
pewne zmiany na lepsze, choć bardzo możliwem jest, że 
większość pomysłów pozostanie na papierze i wszystko pój- 
dzie po starema. Nie przesądzając na razie sprawy, notu- 
jemy z zadowoleniem dobre chęci w przekonania, że nie 
braknie energii i wytrwałości, by hasła i plany w czyn 
zamienić. 

Dotychczas nie mieliśmy w powiecie organizacyi 
rolniczej, któraby stała na straży interesów rolnictwa, 
przez co padniesienie wielu gałęzi gospodarstwa rolnego na- 
potykało na różne przeszkody ł niedogodności. Mając to na 
względzie, tutejszy Wydział powiatowy zainiepował zebranie, 
które się odbyło w sali „Sokoła“ w Grybowie w dniu 16 kwie- 
tnia r. b. W zebraniu tcm wzięli adział przedstawiciele 
większej własneści, dachowieństwa i niewielka ilość chło- 
pów, co usprawiedliwić należy tem, że dzień ten był dla 
chłopów niedogodnym, bo podeaas pogody na wiosnę chłep 
nie ma czasu, i na zebrania wyznaczać należałoby taką porę, 
w której na wsi niema pilnych robót. Po przemówieniach 
kilku obecnych postanowiono założyć okręgowe 
Towarzystwo rolnicze i w tym celu wybrano pro- 
wizoryczny komitet, złożony z 12 członków, który przepro- 
wadzić ma wstępne prace i zwołać w niedługim czasie walne 
zgromadzenie. Celem tego Towarzystwa będzie popiera- 
nie w powiecie hodowli bydła i koni, ałatwie- 
nie ludności nabycia nasion, maszyn rolni- 
czych, nawozów sztucznych it. p. Członkiem tego 


Towarzystwa może być każdy, kto złoży 1 koronę wpiso-| 


wego i pożądanem byłoby, by wszyscy chłopi zapi- 
Bali się na członków i przyszli „gromadą! na 
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walne zebranie, bo od wyboru vdpowiedniego zarządu 
zaieży dalsza działalność Tewarzystwa. 

Potrzebę zespolenia sił do wspólnej obrony i pomocy 
odcznJi również nasi pszczelarze, którym nznanie na: 
leży się za to, że mimo ciężkich warnnków nie zapcznają 
tej ważnej gałęzi gospodarstwa i dążą do jej podniesienia, 
Na odbytem w dnia 23 kwietnia zebraniu zawiązano 
Towarzystwo pszezelarzy, które starać się będzie 
nie tylko o edhudowę zniszczonego przez wojnę pszczeł: 
nictwa, ale przez odczyty, pogadanki i t. p. dążyć będzie 
do tego, by sprawą tą zainteresować ogół indności i uła 
twić jej hodowlę pszczół Założenie paru 
wzorowych pasiek w powiecie powitałaby ludność 
z wielkiem zadowoleniem, a starania nowopowstałego Towa- 
rzystwa w tym kierunka nie powinny pozostać bea skntku, 

Co do zasiłków, to zaznaczyć należy, że przewo- 
dniczący komisyi, p. Dr Robel, stara się o to, by przy 
wymiarze zasiłkn nie krzywdzono ludności i uwzględniono 
słuszne jej prośby, ale podobne inni wpływowi członkowie 
koemisyi udaremniają często dobre chęci p. komisarza. Da- 
wniej przyznawano u nas zasiłki w ten sposób, że rodzina, 
złożona z 5 lub więcej członków, uprawnionych do poboru 
zasiłku. otrzymywała zasiłek tylko na jeduą osobę, zwykłe 
najstarszą, to znaczy 57 dziennie; obeenie wypadki podobne 
zdarzają się stosunkowo dosyć rzadko i jest nadzieja, że 
na przyszłość nie będą miały wcale miejsca. z 

Ku zadowoleniu ogółu ludności wywiązuje się ze swych 
zadań Powiatowa komisya dla świadczeń wojennych 
zostająca pod przewodnictwem komisarza, p. Kopcia Do- 
tychezas załatwieno definitywnie sprawy świadczeń w c 
|sm szeregu obszarów dworskich i gmin i lepiej zrobiły te 
gminy, które ze zgłoszeniami nie bardzo się spieszyły, be 
zgłoszenia dawno oddane powędrowały do ministerstwa i le- 
żeć tam będą, kto wie dokąd. Natomiast gminy, które zgło 
szeń takich jeszcze nie porobiły, winny w jak najkrótszym 
czasie oddać wszystkie zgłoszenia wraz z dokładnie sporzą: 
dzenymi protokołami do starostwa, bo gorliwość i energia 
p. komisarza dają gwarancyę, że na załatwienie tych spraw 
nie trzeba będzie długo czekać. , 

” Podczas wojny rodzą się ciągłe nowe wynalazki i nie 
dziwota, że odkryto nowy sposób oszczędzania zboża., Zmniej- 
szono bowiem ilość zboża, potrzebnego do siewu, o 107/9 
i kazano ludziom rzadko siać, co w wielu okolicach będzie 
mieć ten skutek, że w zbożu narośnie więcej ostu i ką 
kola, a powiększenie zbioru tych prodaktów jest obecnie 
wcale niepożądanem. Taksamo wyznaczenie pół sila owsa 
dziennie dla konia doprowadzić masi dv tego, że konie, któ» 
rych tak wielki brak, wyzdychają, bo jaż dzisiaj z trudem 
ciągną za sobą brony i pługi — Na podstawie spisa, który 
sporządziły komisye rewizyjne, wyznaczono każdemu „nad- 
wyżkę* jarego zboża, które oddać trzeba komisyonerowi 
i nie pominięto przytem najbiedniejszych. Ponieważ jednak 
w większości gospodarstw chłopskich ukończono obecnie za- 
siewy wiosenne i niejednemu brakło zboża do siewu, przeto 
ściągnięcie tych ESR PY „palipygricRi stało się niemożli- 
wością,. a 


1 


ała A należałoby dostar- 
czyć lodem większej ilości zboża i ziem- 
niakó w. 

Od dłuższego czasu krążą tu wielce niepokojące po 
głoski, że w Towarzystwie zaliczkowem w OGrybowie wy: 
kryto jakieś ogromne nadużycia, których dopuszczał się od 
| szeregu iat buchalter tei instytncyi, p. Węgrowski 
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(W kasie okazał się podobno brak setek tysięcy koron, które | 77% i = a o r > 
rzez zręczno manipnlicye przechodziły do kieszeni owego p a panki F rozrywki. 
„pana“, który w jednej osobie był likwidatorom, kasyerem| > 

| „wszystkiem*. Co więcej, w ostatnim czasie chodzą wieści | ZYGMUNT LUBERTOWICZ. 


wprost nie do wiary, žo zarząd Towarzystwa, chcąc sprawę 


jataszować, postanowił te ogromne sumy przepisąć. na dług, Sieroty... 

gtóry przez podwyższenie procentu dłużnikom można będzie Ra”: A 

o voli zamortyzować b:z n..ażania na straty tych osób, Już idzie wiosna, przy drodze bez pęka, 
stóre w pierwszym rzędzie obowiązane są”do pokrycia nie- piosnkę szowronek nad polami naci, 
łoborów. Takie załatwienie sprawy byłoby wielką krzywdą gdzieniegdzie smutne twarzyczki z okienka 


ila ludności, Która za szacherki jakiegoś „pana“ odpowia- patrzą się pilnie, czy ojciec powróci?! 
dać nio może i najpierw nicch płaci ten, co „brał*, a pó- 
śniej ci, co tego „manipulanta* kontrolować powinni. Za- 
aiopokojona ludność żądać musi cd kierowników tej 
tnstytucyż odpowiednich wyjaśnień, bo dotąd okrywa się 
nszystko tajemnicą i nie wyświet.. się tak ważnej sprawy 
przed ogółem ludności. 

Wiele kłopotu i utrapienia mamy tu z dzikami, 
które w wiola okolicach pojawiają się całemi stadami i wy- 
sządzają na polach ogromne szkody. We wsi Bukowcu 
t sąsiednich gminach zniszczyły dziki wielu gospodarzom 
kopeo z ziomniikami i poryły pola zasadzone, bo ludziska 
są dzisiaj bezbronni i niema kto tych szkodników tępić. 
Może władza wglądną w te stosunki i udzielą ludności sku- 
tccznej ochrony i pomocy. „ 

Mimo czujności organów bezpieczeństwa kradzieże 
34 unas na porządku dziennym i złodzisja dają 
się nam coraz bardziej we znaki. Bardzo często powtarzają 


Rok, drugi minął.. nie było go w domu, 
głód do każdego już wcisnął się kąta, 
nie było dzieci też popieścić komu, 
smutna gromadka więc wkoło się krząta... 


Gdy jeno po dniu ktoś wejdzie we wrota, 
już doń ta rzesza leci roztęskniona, 

zali nie ojciec to stoi n płota, 

zali ich w swoje nie weźmie ramiona... 


Gdy jeno w nocy głośniej pies zaszczeka, 
już się z uśpienia budzi czeladź owa, 

czy to już ojciec nie wraca z daleka 

i czy nie jego to usłyszą słowa?.,. 


Biedne sieroty! jako kwiatów pączki — 


«iq kradzieże kur, gęsi i różnych przedmiotów domowego burzą zerwane — smutno chylą głowy } 
ażyiku. W niektórych okolicach grasuje jakaś niebezpieczna i co dzień wieczór, poskładawszy rączki, 
szajka, przed którą nie się nie ostoi. W zeszłym miesiącu próżno się modlą o powróż ojcowy! 
skradziono pownemu gospodarzowi w gminie Chodorowaj . > 

parę koni zo stajui i uprowadzono ja w niewiadomym kie- Próżno już rano, zanim Płysną zorze, 
runku. Strach padł na ludzi, bo w domach pozostają prze- patrzą się w tamtą, gdzie odjechał stronę, 
ważnie sama kobiety z dziećmi i złodzieja mogą sobie hu- ach! bo już ojciec powrócić nie może, 


lać spokojnie. Wobec tego poźądanem jest wzmocnienie bo w polu kości jego rozrzucone! 
posterunków Żandarmeryi i ustanowienie 
straży po wsiach, bo z obawy przed złodziejami lu- 4 z 
dzie spać po nocach nie mogą i narażeni są nieraz na cięż- | y 
kie straty i nieprzyjemności. h > Polski strój ludowy. 

Jan Sułowicz z Posadowej. Budzi się Polska uśpiona, powstaje samodzielna 
m eem państwo polskie, otrząsnąwszy się z więzów stuletniej 
Fachowiec poszukuje dzierżawy młyna wodnego dla | niewoli; otrząśnijmy się także z naleciałości obcej, z obcej 
mlewa gospodarczego lub kupi młyn wodny zniszczony, któ- |tandety i odziejmy się znowu w nasz polski strój na: 
ryby się dał odrestaurować — na przystępnych warunkach | rodowy. 


lub przyjmie samodzielne kierownictwo młyna. Łaskawe zgło- Nic tak nie szpeci chłopu naszego, jak te zagra 
szenia uprasza uprzejmie nadsyłać pod „Fachowiec poste|niczne marynarki, burnusy, bundy, lub stare kabaty 
restanto Nowy Sącz. 1—3 i płaszcze wojskowe — a nic niema równie pięknego, 


poważnego, jak strój nasz dawny, któryśmy odziedziczyli 
M 43 po dziadach, pradziadach naszych. 

j ii i l | Jesteśmy polskim narodem nietylko w duszy i w sercn 
i i IJ swojem, ale tę polskość okażmy na zewnątrz w stroją 
zym. Ni j d zna na pierwszy rzut oka 

stanowi ochraniacz podeszw z drutu stalowego. Giętki BBY bojka: SWE + á 
i elastyczny, powoduje chód cichy, nie dziurawi drogiej A strój ten nasz jest tak wspaniały, bogaty, różno: 
podeszwy ze skóry, przytwierdzony niewidocznie do trzewika, rodny, bo w każdej okolicy inny, a piękny, jakim nię 
najiepszy i najtrwalszy obecnie ochraniacz podeszw. Przy | może poszczycić się żaden naród w Europie. Niestety, 
camawianin wystarczy podać wielkość trzewika. Cena Z8| w wielu okolicach kraju naszego ginie, albo już zaginy 
parę 5 koron. Sprowadzić można za nadesłaniem powyższej zupełnie.. Wskrześmy go znown dzisiaj! Skoro Polska 
£woty lub za zaliczką W razie niezadowolenia zwraca się zmartwychpowstaje, ubierzmy się po polskn na jej po 


pieniądze. 1-8 |wstanie, bośmy jej synowie. 
FA R Giną ubiory polskie wśród lndu, bo brakło na nię 
Dom eksportowy H. BRENNER, materyału. Uprawę lnu ograniczono bardzo lub zaniechano 
Kraków. nl. św. Sobzstyana 36. hodowlę owiec nszczuplono. Zaginęły nasze piękne wie 
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czory zimowe, kiedy to prządki schodziły się na wspólne | mógł się ndać za nim. Drabina miała niewiele stopn. 


przędzenie, a przytem równie pięknie, jak nić z kądzieli 
snuły starodawne pieśni i gadki polskie. Warsztaty 
tkackie powynoszono na strychy lub porąbano i spalono, 
jako graty nienżyteczne, a pieniądze, nieraz ciężko za- 
pracowaue, wysyłano za granicę na materye liche i nie- 
trwałe. 

Zarzucali chłopy stroje swoje narodowe, więc 
n krawców wiejskich mniej zarobku, a co za tem szło, 
nikt nie miał ochoty iść na naukę rzemiosła, które nie 
dawało chleba.. Więc starzy krawcy wywarli, o nowych 
nie miał się kto postarać, a dzisiaj troska, czy już kto 
potrafi uszyć polskie nbranie ludowo! 

Ale jeszcze tak źle nio jest. 

Jest w Krakowie na Wawelu „Muzeum etnogra- 
liczne”, które zgromadziło już i gromadzi ciągle z całej 
Polski dawne ubiory ludowe i przy pomocy mądrych 
włościan, zgromadzi ich jeszcze więcej, i będzie mogło 
usłużyć niemi na wzory do szycia tam, gdzie zupełnie 
wyginęły. 

A po wojnie — da Bóg jak najrychlej doczekać — 
myśli o założeniu kilku kursów do nauki szycia odzieży 
ludowej polskiej w różnych okolicach kraju i ma na- 
dzieję, że zamiary te poprze społeczeństwo, a szczególnie 
poprze je lud polski. 

Nie troszczmy się więc o to, czy będzie można 
utrzymać, czy wskrzesić dawny strój polski między lu- 
dem polskim, a tymczasem starajmy się o przygotowanie 
materyału na niego, o przygotowanie płótna i sukna 
swojego. Seweryn Udziela. 


"A. DE LA GRANGE. 
Pod kłami dzikich zwierząt. 


Powieść historyczna z czasów prześladuwania chrześcijan, 
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Obadwaj więc przeszli skrawek pola, stanowiącego 
niegdyś przepiękny ogród, teraz zaś zupełnie zniszczony 
i zarosły przez ciernie i osty. Gdy zbliżyli się do końca 
alei, obsadzonej po obu stronąch bukami, ujrzeli statuę, 
wyobrażającą senatora w postawie siedzącej, przybra- 
nago w toge, zwaną „toga praetexta“. U stóp statuy 
spoczywał dnży, jakby przypadkowo tu rzneony, kamień. 

Towarzyszący im niewolnik klasnął w dłonie i na 
znak ten ukazała się z poza statuy niewolnica, przy po- 
mocy której kamień ten, wydający się lżejszym na pozór, 
ruszono z miejsca. Pod kamieniem ukazał się mały otwór, 
przez który można się było przy pomocy drabiny prze- 
dostać do podziemnego pomieszczenia. 

Jedeu z niewolników, zapaliwszy pochodnię, podał 
ją Sekstusowi i, wskazując na wejście do podziemi, rzekł: 

— Schodź na dół i przyświecaj pochodnią Parysowi. 

Sekstus się zawahał. < 

Nie miał on najmniejszej chęci zagłębić się w te 
ciemności, a to tem więcej, że z otworn buchała woń 
zgnilizny, która jemu, przywykłema do miłych, kadzidla- 
nych zapachów, wydawała się wprost nieznośną. 

Po chwilowem niezdecydowaniu, Sekstus, przezwy- 
ciężając się, wstąpił jednak na drabinę, tak przyświe- 
caiac pochądnia. iż Parys ze swoim drogim cieżarem 
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i wiodła do niskiego, ciasnego korytarza, którego ściany 
pokryte były czerwonym tufem wulkanicznym i saletrą. 
Wydziełały one wilgoć, powodującą nieznośny zaduch 
Od tego korytarza rozbiegały się inne, krzyżując się ze 
sobą w tysiącznych kierunkach, tak, iż można było w tym 
labiryncie zabłądzić. Parzsowi jednak, odwiedzającemu 
je często wraz z Anicetem, nie trudno było się tu oryen 
tować. 

Sekstus domyślił się zaraz, że znalazł się w kopalni 
oddawna nieużywanej. o istnieniu której nikt nie wie- 
dział, oprócz właścicieli willi. którzy, nie będąc w stanie 
wybudować sobie grobowca rodzinnego, zwykli w takich 
miejscach grzebać swoich członków. 

Patrycynsz z trudem chwytał w płuca powietrze 
mimo to jeduak, przy czerwonawem świetle pochodni. 
której dym wskutek braku powietrza zgeszezał się coraz 
bardziej, kroczył żwawo saprzód, rozglądając się z ży 
wem zaciekawieniem dookora. Wreszcie spostrzegł w od- 
dali światło, a jednocześnie głębokie tony pieśni chrze 
ścijańskiej uderzyły jego uszy. 

Serce patrycynsza poczęło bić żywiej.. Kto wie? 
Może w chórze siyszanych przezeń głosów znajduje sią 
także głos Florenii?... 

Przyspieszył krokn i wkrótce znałazł się u wyjścia 
korytarza, skąd roztoezył się przed jego oczyma osobliwy 
widok. Miał przed oczyma wykopaną w gruncie wulka. 
nicznym niską salę, której ściany, mimo pociągnięcia 
ich białerm wapnem, pożółkiy wskutek wiigoci. Giriandy 
kwiatów i liści stanowiży całkowitą jej ozdobę. Wprost 
miejsca, gdzie znajdował się Sckstns, w przeciwiegiym 
końcn sali, wznosił się, ozdobiony kwiatami i liśćmi, 
ołtarz, oświetlony dwoma srebrnymi kandelabrami, w po- 
środku których widniał krzyż drewniany. Po jednej stronie 
tej skromnej świątyni stali mężczyźni, po, drugiej — 
kobiety, na czele zaś pobożnych siedział na kamiennym 
fotelu znany nam już z mieszkania Aniceta starzec, na: 
zywany papiożem Klemensem. - 

Bystry wzrok patrycynsza natychmiast w ciżbie 
modlących się kobiet odnalazł Florenię, ale Parys cd- 
sunął go łagodnie na strone, wkroczył z cialem imęczen- 
nika do wnętrza sali i ułożył je na rozciągniętym w tym 
celu na ziemi grobowym całunie. Z głęboką czcią spo- 
glądali chrześcijanie na krwawe szczątki męczennika, 
do których przystąpił wkrótee Anicet, ubrany w szaty 
litnrgiczne, okadził je i odmówił następnie drżącym giv 
sem modlitwę, powtarzaną chórem przez wszystkich. Po 
ukończeniu modlitwy, dwie matrony spewily ciało w całun, 
dwaj zaś mężczyźni ponieśli je w giąb jednego z kury: 
tarzy, poczem za nimi ruszyli procespą wierni z papie- 
żem na czele. 

W połowie wysokości ściany uczyniony był diugi, 
niski otwór. Tam wsunięto zwłoki, składając na nich 
dwie gałęzie palmowe, znak męczeństwa, u stóp zaś nic- 
boszczyka postawiono lampę, Wtedy przystąpili żo grobu 
poprzedzani przez papieża, wierni, i każdy z nich, rzu- 
cając na zmarłego garstkę ziemi, mówił: „Spij w pokoju 
aż do dnia zmartwychwstania”. 

Jeden Sekstus nie ważył się na razie naśladować 
wiernych, ale pragnąc pożegnać się z przyjacielem, prze- 
zwyciężył swą niechęć i, rzucając do wnętrza grobu garść 
ziemi, powiedział: „Żegnaj!* 

Kamień, dostosowany do wielkości otworu, zawarł 
wreszcie grób rzymskiego bohatera 


Wierni wrócili w milczeniu do podziemnego ora- 
torium, a gdy Anicet dał każdemu z obecnych na pa- 
miątkę po kawałku zakrwawionej tuniki męczennika, 
papież Klemens zasiadł w fotelu, aby wypowiedzieć do 
zgromadzonych przemowę. 5 

Słowa jego były proste, ale pełne niebiańskiej wy- 
mowy. Wierni przysłuchiwali się im z najpilniejszą uwagą, 
oprócz jednego tylko Aniceta, który spoglądał pelen troski 
aa patrycyusza i ganił w duchu Parysa, iż go tu przy- 
prowadził. 

Gdy papież umiikł, wierai znów padli na kolana 
i poczęli śpiewać. Giębokie, łagodne tony pieśni wtar- 
gnęły do duszy Sekstusa tem łatwiej, iż przekoaywująca 
mowa najwyższego pasterza chrześcijańskiego, którą 
słyszał poprzednio, uczyniła go wrażliwszym na światło 
wiary chrześcijańskiej. 

Wkrótce potem wierni opuścili parami miejsce zgro- 
madzeń i rozprószyli się w różnych kierunkach. Sekstus, 
który aby uniknąć zwrócenia uwagi, zamieszał się wśród 
obecnych, opuścił podziemia ostatni. Znalazłszy się na 
zewnątrz, wciągnął w piersi z rozkoszą świeże, nocne 
powietrze i z lekkomyślnością epikurejczyka, uie bacząc 
na przeżyte poważne momenty i szydząc w duchu z całej 
tej nocnej awantury i z Chrystusa, zmierzał ku willi 
wdowiej, którą wraz z Parysem opuścił, Chcae się nieco 
rozerwać, starał się zawiązać z Parysem wesołą rozmowę, 
Daremnie jednak usiłował odepchnąć od siebie nii.y obraz 
Floronii, stojący w jego wyobraźni. Zjawiał się on usta- 
micznie i pociągał go ku religii, której pojąć jeszcze nie 
chciał, ale którą pogardzać juź nie mógł. 

Nad świtein dopiero Sekstus znalazł się wraz z Pa- 
rysem w ogrodach swojej willi. ` 


XIII. 


Szał prześladowczy cezara. 


Domicya, zadowołona ze skazania na Śmierć kon- 
sola, Flawiusza Klemensa, i z wygnania jego małżonki, 
którą znienawidziia z powodu utrzymywania przez nią 
przyjaznych stosunków z Kornelią — peleciła westalkę 
bezustannie śledzić. Dowiedziawszy się zaś, że Sekstus 
Sabinus stale odwiedza zamek Numy, przeniosła swą nie- 
nawiść na niego podszczuwając przeciw młodemu pa- 
trycynszowi i tak źle usposobionego ku niemu Domicyana. 

Cezar z każdym dniem stawał się posępniejszy 
i okrutniejszy. Także jego uczucia miłosne, żywione ku 
westalce, zamieniły się rychło w nienawiść. Mimo swego 
despotyzmu nie ważył się jednak wydać dekretu na Kor- 
nelię. Wiedział on, że niekiedy jedna kropla może prze- 
pełnić naczynie i óbawiał się nie bezpodstawnie, żeby 
iud rzymski nie podniósł bnntu przeciw niemu i nia 
pomścił westalki, Ufał wprawdzie, jak zwykle, swemu 
sprytowi, ale i ten, bez jakiejś sprzyjającej okoliczności, 
nic nie był w stanie zdziałać przeciw niewinnej Kornelii, 
odpychającej stale dumną wzgardą zalecanki cezara. 

Nieukontentowanie cezara miało jeszcze inny powód. 
Oto Domicyan był przesądny, a jeden z współczesnych 
przepowiadaczy przyszłości, zapytany przez cezara o datą 
jego śmierci, przepowiedział mu zgon rychły i straszny. 
Ta przepowiednia sprawiła, iż cezar stał się wprost gro- 
źnym dla swego otoczenia, w stosunku zaś do poddanych 
przebrał wszelką miarę okrucieństw. 

Senat stał sią zaledwie cieniem dawnego senatu. 
Cezar panował siłą oręża, którym rozporządzaŁ Skinienia 


jego czekała wszak każdej chwili 350-tysięczna armia, 
a gwardya pretoryańska była ma całkowicie oddana. 
Lud rzyinski zabawiano igrzyskami. Pewnych pupilów 
swoich cezar obsypywał ogromnemi bogactwy, ażeby ich 
do swej osoby przywiązać, Niskie, poziome instynkta 
zatruwały wszystkie warstwy społeczne, niwecząc resztki 
moralnego poczucia. Zezwierzęceni wyzwoleńcy i znikcze- 
mniali denuncyanci sprzyjali we wszelki sposób tyrań- 
skim rządom. 

Rzym, stolica ówczesnego Świata, był zbiorowiskiem 
wszelkich narodowości Syryjczycy, Grecy, Egipcyanie 
uprawiali tu filozofię, krzewili zamiłowanie do zbytku 
i marnotrawstwa, lub też występowali w roli kapłanów 
przeróżnych sekt pogańskich. Największe zaś zło wnosili 
niewolnicy, spądzani z różnych stron świata: wszedłszy 
bowiem w stosunki z młodzieżą najwykwintniejszych 
domów, demoralizowali ją złymi obyczajami swymi i szko- 
dliwymi podszeptami. 

Stosunki tego rodzaju utrudnialy, rzecz oczywista, 
rozwój chrześcijaństwa; mimo to jednak nie brak było 
dowodów szalonej odwagi i wieikiezo samozaparcia się 
t. zw. Nazarejczyków. Świeżo naprzykład dokonane wy- 
kradzenie ciała Flawiusza doprowadziło cezara do wście- 
kłości. Pragnął on się na kimś pomścić, a że sprawców 
tego czynu nie wykryto, więc ofiarą gniewu Domicyana 
miał paść ten, którego cezar najbardziej w danej chwili 
nienawidził, mianowicie — Sekstus... 

Cezar wydał rozkaz osadzenia Sekstusa w wie- 
zieniu. Była to samowola, alo na samowolę mógł sobie 
pozwolić — despota, W razio potrzeby nie trudno było 
wynaleźć jakiś pretekst, ba! — można było nawet posta- 
wić fałszywych świadków i polecić im oskarżyć Sekstusa 
o zdradę stanu, o lekceważące wyrażanie się o Domi- 
cyanie, a wreszcie o niezłożenie pokłonu — portretowi 
cezara... 

Świtać zaledwie zaczęło, gdy Domicyan pewnego 
razu, polecił centuryonowi gwardyi pretoryańskiej, ażaby 
najbliższej nocy uwięził patrycynsza, Cezar wydał ten 
rozkaz w sali, gdzie oddawał się zwykłym swoim zaję: 
ciom, nie zważając nawet na cbecność niewolnika, który 
właśnie napełniał trójnóg świeżem kadzidłem. 

Niewolnik ten należał do nowonawróconych przez 
Aniceta chrześcijan; widział nawet Sekstusa, w czasia 
jego choroby, w domu Aniceta, postanowił przeto zagro- 


żonego uwięzieniem ostrzedz. Nie chcąc się jednak za. 


względu na ostrożność, bezpośrednio do Sekstusa ndać, 
odwiedził Aniceta, a ponieważ tego w domu nie zastał, 
więc poprosił Floronię, aby młodego patrycyusza co ry- 
chlej o grożącem mu niebezpieczeństwie zawiadomiła, 

Dziewczę zrozpaczone, bezradne, w najwyższym nie- 
pokoja oczekiwało na powrót Aniceta, wylewając gorzkie 
łzy na myśl, że może już się nie uda uratować od śmierci 
nieszczęsnego Sekstusa. 

— Gdyby przynajmniej — myślała — Sekstus był 
chrześcijaninem, to miałaby przynajmniej nadzieję, że 
zobaczy się z nim na tamtym świecie, ale towarzysz jej 
lat dziecięcych był przecież poganinem... 

Modliła się więc o dobrą radę, jak możnaby było 
ocalić życie przyjaciela. 

Naraz łagodne, dziewczęce jej oblicze nabrało wy- 
razu męskiego zdecydowania, Zerwała się z miejsca 
i rzekła z mocą do siebie: 

— Anicet nie rychło wróci, a jego opóźnienie może 
zadecydować o Śmierci człowieka... Sekstus przed wie- 
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czorem nie będzia uwięziony, a zatem jest jeszcze pora 
go ostrzedz.. Ukryty w podziemiach przed prześladow- 
cami, może on słuchać kazań naszego papieża Klemensa, 
a gdyby nawet podziemia nie uchroniły go od śmierci, 
to jednak być może, iż umrze jako chrześcijanin... 

To rzekłszy, wybiegła z domu, zamykając drzwi 
za sobą. Nagle zastanowiła się... 
radził jej, aby nia udawała się sama do znanego z pu- 
stoty młodzieńca. Niepewna, co ma czynić, zawahała się 
chwilę, lecz wkrótce, uśmiechnąwszy się, przyspieszyła 
kroku, udając się przez pustą, zauiadbaną ulicę, ku małej, 
nądznej chacie. 

Gdy Floronia zapukała, wnet drzwi stanęły otwo* 
rem i ukazała się w progu poważna, chrześcijańska ma- 
trona. Dziewczę powiadomiło ją rychło o swoim planie 
i wkrótce Prakseda, gdyż takie było jej imię, otuliwszy 
się w ciemną, wełnianą tunikę, noszoną przez sfery naju- 
boższe, udata się wraz z Floronią w drogę, gdyż sama 
nie wiedziała, gdzie znajdują się ogrody Sekstusa. 

Fioronii serce biło w piersiach, jak młotem, z obawy, 
iż mogą przybyć na miejsce za późno. Idąc tak, bez 
zwracania na przechodniów uwagi, obie niewiasty na- 
tknęły się naraz na przechodzący ulicą liczny kondukt 
pogrzebowy. 

To odprowadzano, niesione na stos, zwłoki pewnego 
senatora. 

Tego rodzaju pogrzeby były zazwyczaj tłamne, gdyż 
lud rzymski był na nie spacyalnie przez heroldów pu- 
blicznie zapraszany. Wedłng zwyczaju, po siedmiodnio- 
wem wystawieniu ciała w domu na widok publiczny, 
k sk je wieczorem na stosie, aby je dnia następnego 

. Bpalić 

Florozia z Praksedą przyglądały się z niecierpli- 
wością konduktowi, który zagradzał im drogę. 

Zwłoki senatora, ubrana w uroczystą togę, leżały 
w trumnie, podobnej z wyglądu do łoża. Za tramną nie- 
siono figury, wyobrażające przodków zmarłego, oraz dary, 
otrzymane przez niego za życia. Trumnę otaczali, sądząc 
ze strojów, aktorzy, tancerze, a wreszcie płaczki, czyli 
kobiety wynajęte do.. opłakiwania zgonu senatora. Łzy 
swoje zbierały ona w naczynia łacrimatorium zwane. 
Płaczki te znajdowały się najbliżej trumny. Z chwilą, 
gdy przerywały swe szłochy, zaczynały natychmiast przy 
towarzyszenia licznych fletów, zawodzić pieśni żałobne. 

Kondukt żałobny poprzedzali wyzwoleńcy, którzy 
zmarłemu senaiorowi obdarowanie ich wolnością zawdzię- 
ezali, zæ nimi zaś postępowali liktorzy z halabardami, 
opnszczonemi w dół na znak żałoby. Na końcu szli, z gło- 
wami sinutnie zwieszonemi i z rękami skrzyżowanemi 
na picrsiach,, krewni i przyjaciele zmarłego. 

W najwyższym niepokoju oczekiwała Fioronia 
końca tego sid To też okrzyk rozradowania wyrwał 
jej się z ust mimowolnie, gdy wśród patrycyuszów, idą- 
cych za trumną, dostrzegła Sekstusa, którego głowa, 
strojna w bujne loki, wyrastała ponad tłum, 

Floronia wspięła sią na pałcach, aby zwrócić na 
siebie jego uwagę. Napróżno! Sekstus, nio przeczuwając 
nawet jej obecności, przeszedł mimo, nie pozostawało 
więc Floronii nie innego, jak tylko przedrzeć się przez 
tłum ku niemu. 

Tymczasem pochód się zatrzymał przed trybuną, 
na którą wszedł mówca w celu wygłoszenia mowy po- 
grzebowej. Gdy ten dawał pełne ujście swym krasomów- 


czym zdolnościom, uczestnicy pogrzebu odsunęli się prze-! 
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ważnie od trumny, dzięki czemu nie trudno było Flo 
ronii dotrzeć do patrycyusza, 20 zdawał się być za 
słuchanym w przemowie. 

Nagle Sekstus ucznł, iż ktoś g0 pociągnął za toge 
Odwrócił się i patrzał oniemiały ze zdumienia i radości 
na Fioronię, stojącą obok z policzkami, zarumienionem 


Jakiś głos wewnętrzny j wskutek pospiechu, i szepczącą doń z cicha: 


— Pójdź za mną, patrycyuszu! Muszę z tobą po 
mówić... 

Zdziwiony jeszcze bardziej tem zaproszeniem, Sekstus 
nie słuchając już dalszych wywodów mowcy, udał się za 
Floronią, przyznając w duchu racyę tym, którzy twier: 
dzą, iż serce najmądrzejszej nawet i najcnotliwszej mie: 
wiasty jest zmienne i słabe. Tysiąc myśli, uwłaczających 
cnocie i niewinności Fioronii, w jednym momencie prze- 
biegło mu przez głowę. 

Podobnemi myślami zajęty, szedł on za pospiesza 
jącą żwawo naprzód Floronią, aż do przedsionka, pe 
wnego napoły zrujnowanego domu. Wszedłszy tu, zatrzy: 
mał się niezdecydowany. W tejże właśnie chwili ukazała 
się w progu Prakseda i zaprosiła go do wnętrza domu 
gdzie już oczekiwała nań Floronia. 

— Patrycyuszn! — zaczęło dziewczą z pospiechem. = 
Życie twoje jest w niebezpieczeństwie. Tej nocy mas? 
być z rozkazu cezara uwięziony i właśnie szłam do ciebie 
aby cię ostrzedz, gdy szczęście chciało, żem się z tobi 
spotkała, 

Groźne niebezpieczeństwo nie przeraziło Sekstusa 
myśl natomiast, że Floronia z litości tylko i z chrze 
ścijańskiego poczucia miłości bliźniego starała się gi 
przed niem uchronić, napełniła Sekstusa goryczą. W roz 
czarowania tem nio znałazł dla niej nawet słowa podzięki 
lecz, jak odrętwiały, patrzał nieruchomo przed siebie 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Piast nauczyciel. 


W sprawie pisowni. 

Zaczęto interesować się poprawą pisowni naszej 
więc i ja dorzncę garść uwag; sądzę, że po dokła 
dnem przeczytaniu ich i zastanowieniu sie 
można bez najmniejszej prawie trudności 
pisać zupełnie poprawnie. 

Przy pisaniu najczęściej popełnia sii 
błędy, jeżeli się pisze bez zastanowienia 
ot napisać, byle było napisane, tak to u nas bywa. Je 
żeli przy jakimś wyrazie zachodzą wątpliwości, najle 
piej wyraz o temsamem znaczeniu (nie pe 
dobnie brzmiący, a zupełnie co innego o 
znaczający) niejako rozczłonkować, spro- 
wadzić do różnych osób lab rzeczy. Na przy- 
kład: mam napisać: sąd karze za winy; najpierw, jak 
napisać sąd, czy przez d, czy też przez t na końcu, 
a więc myślę: jest sąd, sędzia, Sądy w Eczbie mnogiej, 
a nie sąty, więc juź wiem, że na końcu napiszę d 
to samo: jak napisać karze, czy Ż, czy też rz; znowu 
się zastanawiam. jest karać, karanie, a więc jest tam r, 
więc i karze napiszę przez rz. Gdzie w innej formie 
(a tem samem znaczeniu) jest litera r, to ten wyraz na: 
piszę przez rz. N. p. jak napiszę: ja marzą; jest: mara 
więc przez rz; kapustę warze: jest: war. wary, więc 
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-przez rz; w domu się swarzą; jest: swar, swary, więc 
przez rz; obdarzył jabikiem; jest: dar, dary, darować, 
więc przez rz. i 

Gdzie zaś w innych formach u tego samego wy- 
razu i t. p. litera „r“ nie przychodzi, napiszę przez Ź. 
N. p.: mażę tablicę, jest mazać, mazsnie, więc też na- 
piszę przez ż, bo litery „r“ niema, tylko z. Każę ci to 
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ryery. | przez to tylko dochodzą do upragnionego celw 
że to swoje rzemiosło — podłe, bo podłe — rozumieją 
i wykonują znakomicie. Ci tedy karyerowicze, ei dra- 
binkarze, czy geszefciarze, nietylko nie stanowią wy- 
jątku od naszej reguiy, ale ją jeszcze pysznie popierają. 

Wszystko to:dobrze, ale jakież środki prowadzą 
dzisiaj do tego celu, żeby rzecz swoją gruntownie rozu- 


zrobić, jest kazać, kazanie (litera „z“, nie „r*), więc | mieć, wszechstronnie poznać i nikomu w kaszy zjeść się 


piszę każę. 

Tą samą metodą usnniemy wątpliwości, czy się ma 
pisać: k lub g, t lub d, ó lub m, f lub w, b inb p it. d, 
jeżeli znowu odmienimy ten wyraz (o tem samem zna- 
czeniu). Na przykład: Bóg, ojciec nasz; myślimy: bogi, 
boski, a więc jest litera o i litera g (bogi), więc napi- 
szę Bóg (a nie Bug lub Bók); róg u krowy jest silny: 
więc zastanawiam się: róg, rogi, rogaty, rogacz — 
wszędzie litera g i o, więc napiszę róg, a nie rug lub 
inaczej. Podobnie: stóg siana (stóg, mam 2 stogi siana 
(litera o i g), więc napiszę przez ó i g. Ług (do pra- 
nia) mówi się: w ługu bielizna brud traci; najpierw ług, 
ługowaty (a nie łnkowuty), więc będzie g a uie k; brud 
(czy d, czy t na końcu), mówi się: bruduy, brndność, 
a nie brutny), więc będzie d, a nie t 


Podobnie: paw jest to ptak; myślę: paw, pawie: 


fnie pafie), pawie pióro (nie pafie pióro), więc: napiszę 
na końcu paw, a nie paf; ptak, ptaki, ptaków (nie 
ptagi, ptagów), więc napiszę nie przez g tylko przez k 
(ptaki). "lo samo przy p lub b. Głupcze nie napiszę 
przez „b“, bo jest głupi (p) głupota i t. d, a nie 
głabota; kup mi to, jest kupić, kupiec, a nie kubić, ka- 
biec, więc „kup“ napiszę przez p na końcn, a nie przez hb. 

Przez takie zastanawianie się przy pisaniu na spo" 
sób powyżej podany dwie osiągamy korzyści przy je- 
dnej robocie umysłu: nauczymy się pisać poprawnie 
i nauczymy się myśleć rozumnie. Zastrzegam się, że są 
wyjątki, do których tej metody stosować nie można, 
aie tych wyjątków jest bardzo mało. 

Na przyszły raz dokończę © tym sposobie naucze- 
nia się pisowni i podam znowu parę uwag w innym 
kierunku. 

Serdeczne pozdrowienia dla naszych wsi zasyła 
t okopów Władysław Łukasik, chorąży. 

Poczta polowa 617. 


© sztuce czytania. 


Czytanie jest sztuką. Jest sztuką nie lepszą, nie 
gorszą jak n. p. orka, kowalstwo, sztuka lekarska, 
aandel i inne tym podobne sztuki, których liczba jest 
nieskończona. 

Każdej z tych sztuk trzeba się uczyć tema, kto ją 
*hce umieć; trzeba dalej ćwiczyć się w niej ciągle i usta- 
wiecznie, aż do końca Życia. Kto się bowiem przestanie 
w potrzebnej mn sztuce pilnować, kto się zaniedba 
t opuści — ten przepadł. Zjedzą go żywcem nie dziś, 
to jutro ci, którzy lepiej jego sztukę umieją, co sią pil- 
nują i nie chcą pozostać w tyle za drugimi. 

Takie właśnie, a nie inne jest prawo konkurencji 
ua całym świecie. - 

Bywa wprawdzie nieraz na oko inaczej. Zdarza się, 
że prym wiodą ludzie, co nio warci rzetelnėma praco- 
wiikowi butów czyścić. Ale to się jedno drugiemu nie 
przeciwi. Ci ludzie bowiem mają także swoją sztukę 
i znają ia doskonale, mianowicię sztuke robienia ka- 


Inie dać? 


Otóż dzisiaj nie wystarczy w żadnem rzemiośle, 
w Żadnej sztuce, w Żudnym fachu czy zawodzie, trzymać 
się tylko starych tradycyj, klepać biedę według starej 
mody. Dziś trzeba owszem niejednokrotnie te stare tra- 
dycye i obyczaje, które przechodzą z pokolenia na poko- 
lenie, na cztery wiatry wyrzucić! One to są bowiem 
właśnie tą kulą u nogi, która nie pozwala człowiekowi 
wybrnąć ze zastarzałej, nędznej i brudnej ciemnoty! 

W naszych czasach przybiera gospodarstwo, ban- 
del, przemysł formy wszechświatowe. Najzapadlejszy kąt 
na ziemi, jakaś dolinka górska, parafia za lasami poło- 
żona, jest w całem swojem życiu skrępowana z życiem 
całej kuli ziemskiej. 

A jaki skutek wynika z tego ścisłego związka 
wszystkich ludów, krajów, państw na ziemi pomiędzy 
sobą? Oto ten, że społeczeństwa nieoświecona 
zostają pochłonięte w daleko szybszem 
tempie, niż za dawnych czasów, przez na- 
rody, nmiejące naukowo żyć i pracować. 
Działo się tak wprawdzie już od wieków i dzieje się, 
ale przy teraźniejszej orzanizacyi Świata idzie ten pro- 
tes rączo naprzód: marodery piszcie testament! 

Narody, chcące żyć muszą masowoiZzza- 
pałem rzucić się na tę drogę, na której 
znajdą oświecenie w sprawach i swego za- 
wodn i w sprawach polityczno-społecznych. 

Drogą tą — to czytanie. 

Wypróbowana i ubezpieczona już od setek lat, była 
droga ta zazdrośnie strzeżona przez klasy uprzywilejo- 
wane, dostępna tylko dla nielicznych jednostek. Pełno 
na niej było rogatek i ceł óchronnych! Dzisiaj te czasy 
już minęły; chodzi e to, żeby ze strony interesowanych 
nie brakło chęci i zrozumienia rzeczy. 

Ale dlaczego to czytanie właśnie 
prowadzi do oświaty? Dlaczego ono rozświeca 
i rozszerza nasze myśli, a przytem — z konieczności 
naturalnej — uszlachetnia zwolna, stopień za stopniem, 
serca ? 

Dzieje sią to z tej samej racyi, dla której u ko- 
wala n. p. wyrabia się i silną się staje ręka, którą kuje. 
Dla ręki kowałskiej machanie ręki jest ćwiczeniem, dla 
mózgn i myślenia jest takiem ćwiczeniem czytanie 
rozumne, wyraźnie zaznaczam — rozumne. 

Można dużo widzieć na własne oczy, jeszcze wię 
cej słyszeć i w inny sposób doświadczyć, wypraktyko- 
wać — to wszystko jest jednak kroplą w morzn, w po- 
równaniu do tego, co różni ludzie na świecie widzą, ro- 
bią i doświadczają, co od początku Świata widzieli, ro- 
bili i doświadczali. 

O tem doświadczenia całej ludzkości 
i przeszłej iteraźniejszej donosi nam Wła- 
śnie książka. Przy jęj pomocy nie potrzebujemy 
marnować sił, czasu i pieniędzy na próby i usiłowenia, 
które już gdzieindziej zrobicno i zrobiono lepiej Bie 
rzemy z książki gotowe już doświadczenia 
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cudze i postępujemy, pracując na tej drodze, naprzód Nowe pociski koalicyi. Urzędowe Biuro Wolffa do 
i dalej. Przytem odnosimy jeszcze inną korzyść. Czyta: |nosi: Według doniesień wojsk niemieckich, używa koalicys 
jąc książki, czy. to zawodowe, czy ogólnej treści, prze-| między pociskami artyleryi i piechoty także specyalnych pe 
nosimy się myślą w położenie innych ludzi, innych cza- |cisków palnych. Dnia 22 kwietnia po południu ugodził w tor 
sów, i pozbywamy przez to nieruchawości i ciężkości |nister rannego pocisk piechoty, tornister zapalił się, & poo 
w swojem myślenin. Czem gimnastyka dla naszych mię-j|nim ciało rannego zaczęło się zwęglać, U inuego, którerar 
śni, tem czytanie dla mózgu i myśli: myśl staje się by- |odłam granatu urwał ramię, paliło się ciało pod pachą, mimt 
stra, lotna, wszechstronna; łatwo się oryentuje w Każ- | płynącej krwi. Pewnemu żołnierzowi od karabinów maszy 


dem nowem położeniu. A o to właśnie chodzi. nowych przestrzelono surdat, który w mgnieniu oka zaczą 
Książka, jak prawdziwy przyjacieł, pouczy nas |się palić płomieniem. 
cierpliwie w naszem rzemiośle, sprostuja łagodnie nasze Liczba jeńców, wziętych przez armie państw cen. 


tralnych. Anstro-węgierska korespondencya wojenna zamie 
szcza zestawienie jeńców, pojmanych przez mocarstwa cen 
tralne do dnia 1 lutego 1917, a pomieszczonych w różnyck 
państwach sprzymierzonych: Niemcy 1,690.731, w tom 
17,474 oficerów; Austro- Węgry 1,092.055, w tem 
8294 oficerów; Bułgarya 67.582, w tem 1148 oficerów 
Tutcya 23.908, w tem 704 oficerów. Z pośród tycł 
2,874.271 jeńców było według narodowości: Roayat 
2,080.699, w tem 14.230 ofiecrów; Francuzów 368.607 
w tem 6.329 oficerów; Anglików 45.241, w tem 170€ 
oficerów; Włochów 98.017, w tem 2234 oficerów; Bel 
gljczyków 42.437, w tem 658 oficerów; Rumunów 
79.033, w tem 1536 oficerów; Serbów 154.680, w ten 
896 oficerów; Czarnogórców 5.607, w tem 81 oficerów 

Tiuszcz i białko z ziarna żyła. Z Berlina donoszą 
że dokonano tam ważnego wynalazku, mającego nieoceniom 
znaczenie dla wyżywienia. Udało się mianowicio wydobyć 
z ziarna zbożowego tłuszez i białko. Ziarno zboża ma skła 
chemiczny, podobny do składu jaja, Obecnio pracuje w Niem 
czech pięć wielkich fabryk około uzyskania oleju pokarmo 
wego i surowca margarynowozjo z kiełka ziarna zbeżowego 
Oprócz tłuszczu otrzymuje się także białko w formio mączki 

tórej pożywność jest półczwarta razy większa, niź mięsa 

20 gramów jej może zastąpić pod względem siły odżywcze: 
zupełnie jedno jajo. Tegoroczne zbiory żyta i pszenicy będy 
prawie w zupoałności poddane takiei przeróbce w kierunku 
uzyskania tłuszczu i białka. Wydatność mąki nie na tem 
nie traci, przeciwnie, smak jej się polepsza przez oddzielenie 
od niej różnych kwasów tłuszczowych. Także jęczmień, owies 
i kukuradza będą w ten sposób obrabiane. 

Nie mógł umrzeć, kiedy chciał, a umarł, gdy ni 
chciał. Pewien obywatel, któremu dojadły stosunki wojenm 
tak, iż Życie mu obrzydło, postanowił położyć kres swym 
udrękom życiowym. Poszedł więc do apteki, kupił cyankal: 
i zażył, myśląc, że Śmierć przyjdzie natychmiast. Omylił sit 
jednak, cyankali podziałała tylko na apetyt, śmierci weal 
mie sprowadziła. Był to bowiem „Ersatz“ (zastępczy środek, 
wojenny. Wtedy desperat kupił sznurek, aby się powiesić 
Cóż, kiedy sznurek był też wojenny, bo z papieru i natych 
miast się przerwał. Obywatel ów wówczas, sądząć, że tí 
wyższe przeznaczenie każe mu żyć dalej, nabrał znowu ochoty 
do życia i z pogodniejszymi już zamiarami poszedł do re 
stauracyi i kazał sobie dać gulasz. Zjadł porcyę mu podan3 
i — umarł. Był to gulasz, zrobiony ze środków zastępczych — 
ersac-gulaaz... 


przesądne i dzikie wycbrażenią o świecie, zrobi lepszymi 
i moralniejszymi, bez upokorzenia naszego. 

Kto się z książki nanczy korzystać, te- 
go ona wgłodzie nakarmi, wstrapieniu po- 
cieszy, w chorobie uleczy, a że go po Śmierci 
nie wskrzesi, to tylko dłatego, że już czytać nie będzie. 
A więc czytajmy! Franciszek Bizon. 


Rozmaitości. 


Polacy w Ameryce. Liczba Polaków w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej wynosiła, wedlug źródeł ame- 
kańskich, już w r. 1908 około 4 miliony. Z miast amery- 
kańskich najwięcej skupiają w sobie Polaków: Chicago — 
300.000, Nowy Jork (z Brooklynem) — 250.000, Buffalo — 
100.000, Milwaukee — 80.000, Detroit — 75.000, Cleve- 
land 70.000. — W mieście Chicago zajmują Polacy 15 dziel- 
nic, mają 20 polskich kościołów, kolegium dla mężczyzn, 
akademię dla kobiet. Kolegium polskie ma prawo udzielania 
wszystkich stopni naukowych. Mają 14 stowarzyszeń, 16 ga- 
zet, swoje biblioteki, swoje sale ludowe, swój teatr polski, 
Handel i przemysł polski jest w dzielnicach polskich prze- 
ważnie w rękach Polaków: jest dziś 1414 polskich przed- 
siębiorstw handlowych w Ohiecage. Podobnie, jak w Chicago, 
tworzą się polskie dzielnice w innych miastach, gdzie są 
liczne polskie skupienia: w Buffalo, w Milwaukee, w Detroit. 
Przeważna część wychodźtwa polskiego składa się z robo- 
tników rolnych, którzy w Ameryce zamieniają się na robo- 
tników fabrycznych i pracują głównie w przemyśle żeliznym 
i w górnictwie. Obok tej ludności polskiej robotniczej we 
fabrykach, wytworzyła się dzis już liczna ludność polska 
rzemieślnicza i handlowa w miastach oraz ludność rolnicza 
w osadach rolnych. 

Tragedya Serbów. Generał Ilia Milkicz, który się 
obecnie znajduje w Szwajcaryi, zamieszcza w jednem z pism 
tamtejszych artykuł o obecnem położeniu Serbii. „Z 600 ty- 
sięcy wojska serbskiego — piszo Milkicz — pozostało za- 
ledwie 50 tysięcy. Jeżeli ilość wziętych do niewoli żołnierzy 
wynosi około 50 tysięcy (2) ludzi, to przyjąć będziemy mu- 
Bieli, że 500 tysięcy żołnierzy serbskich bądź padło na placu 
boju, bądź zmarło wskutek odniesionych ran. Nieszczęścia 
ludności cywilnej nie są do opisania. W 1915 roku podczas 
odwrotu wojsk naszych, setki ciągnących z wojskiem kobiet, 
starców i dzieci, ginęły w skalistych przepaściach. Gdy je- 
dnak ludność nasza przybyła do wybrzeża morza, obiecanej 
przez koalicyą pomocy nie otrzymano i wtedy było trzeba 
wracać do wyniszczonego kraju. W końcu swego artykułu 
podaje Milkicz, że 35 procent ogólnej ludności 
Serbii zginęło doszczętnie, reszta cierpi nędzę. 
Milkicz protestuje przeciw wysłaniu resztek armii na front, 
jak również przeciw wstrzymaniu przez koalicyą dowozu 
środków żywnościowych do Serbii i z gorącym apelem zwraca 
się o pomoc do krajów neutralnych“. 


Poszukują mego syna iwana Hryhorowicz, lat 24. 
który był wzięty na początku wojny do trenu, później w 
Buczaczu został asenterowany do wojska i na Morawi 
wykształcony — nie wiadomo jednak przy którym pułku 
lewdocha Hryhorowicz, z Chiebiczyna Leśnego, powiat 
Kołomyja, zamieszkała w Krzemieniey, poczta Gawłuszowice 
powiat Mielec, 1—4 
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3 nat Jan, 32 p. landszt, 12 k, z Mordarki, 1877, zabity 

Wesoły kącik, 2 listopada 1916. Biernatek Stanisław, 56 p. p 16 k. 
y AFEC z Poeweli, 1889% zabity. Bochenek Józef, 16 p. obr. kraj. 

0 mądrym złodzieju. 8 k, ze Sułkowic, 1896, . był ranny. Bochenek Jan, 16 p. 


Razu pewnego kupił chłop na jarmarku konia i po-jobr. kraj. 8 k, ze Sułkowa, 1880, zaginął 23 października 
wiedział innym, że mu go nikt ukraść nie potrafi; a był|1914. Bochenek Jan, 16 p. obr. kraj, 2 k, zs Sułkowa, 
pomiędzy nimi także złodziej, który mu oświadczył, ża po- 1873, zaginął między 20 a 24 listopada 1914. Bogacz 


mimo to zdoła konia ukraść. Ignacy, 31 p. obr. kraj. 5 k, z Bulowice, 1886, w niewoli. 
Chłop mu na to; Bryndza Kasper, 4 p. strzelców 1 k., z Makowa, 1888, jest 
— Jeżeli tego dokażesz, daruję ci go. od 17 lutego 1917 w niewoli, w obozie w Marsylii. 
Złodziej ze zadowoleniem przystał na to, pożegnał Giżok Antoni, 21 komp. kolej., z Morawskiej Ostrawy, 
chłopa i odszedł. 1890, umarł na cholerę 23 lipca 1915 w polowym szpi- 
Chłop nakupit sobie tymczasem różnych rzeczy do cha- | talu 8/9; pochowano go na miejskim cmentarza w Rawie 
tapy, siadł na konia i począł jechać ku chałupie. Ruskiej. Czajkowski Jan, 18 p. obr. kraj. 7 k, z Ustrzy- 
Trafiła mu droga przez las. Tam ukrył się złodziej, |ków Doluych, zaginął między 29 lipca a 10 sierpnia 1916. 
który chłopa z koniem ujrzał. Chłop tymczasem ujrzał na Data Józef, 32 p. obr. kraj, 6 k, z Czermnej, 1892, 


drodze but. Począł mu się bacznie przyglądać, nie wiedząc | zabity między 10 a 20 lipca 1915. Dragan Antoni, pułk 
o tem, że go złodziej rozmyślnie tam podrzucił, ażeby chło- | kolejowy, 1871, był chory i 29 marca 1917 przybył do 


pa przywabić. 3 szpitala fortecznego w Kattaro. 
Po namyśle chłop but pozostawił, mówiąc do siebie: F'eiger Antoni, 14 bat. strzelców 1 k., z Handzlówki, 
— Żeby był drugi, wartoby zejść z konia i buty za-|1878, zabity 14 lipca 1916. Ficek Ignacy, 56 p. p. 15 k, 
brać; przydałyby się mnie, albo chłopakowi. ze Sułkowic, 1887, udał się 5 kwietnia 1917 wyleczony ze 


Gdy tak ujechat kawał drogi, ujrzał drugi but na|gzpitala w Bestercze do pułku. Flik Marcin, 32 p. obr. kraj 
drodze. Teraz jaż się pokusis nie zdołał oprzeć; zeszedł | 14 k, z Łętowego, 1886, zaginął między 23 a 30 czerwca 
z konia, uwiążał go ladajako u brzózki, but zabrał i po-|1915. Frosztęga Jan, 14 bat. strzelców, ze Skawinek, 1890 
szedł po drugi. Gdy wracał, wyskoczył z za drzewa złodziej, | zaginął 27 czerwca 1916. 
odwiązał szybko konia, siadł na niego i uciekł, a chłop Głoiger Karol, 4 p. landszt,, oddział karab. maszyn., 
został bez konia i musiał iść pieszo do chałupy, z Insbruka, 1890, był chory i 13 kwietnia 1917 wyjechał 
ze szpitala w Kufsteinie niewiadomo dokąd. Geisler Jakób, 
10 p. p. 1 k, z Dobromila, zabity 28 października 1914. 
Grymajło Stefan, 77 p. p. 5 k, z Borysławia, 1896, za” 
ginął 29 czerwca 1916. Grzywa Wojciech, 17 p. landszt. 
2 k, z Otałęża, 1877, zaginął 14 czerwca 1916. Gamiński 
Ferdynand, 56 p. p, z Komorowic, 1892, w niewoli, Irbit, 
gub. permska. . 

Haslpern Herman, 77 p. p, 1 oddział karab. maszyn., 
z Borysławia, 1887, zaginął 28 czerwca 1916. Handzlik 
Józef, 56 p. p. 1 k, z Borów, 1897, był chory i 18 kwie 
tnia 1917 udał się ze szpitala w Kielcach do oddziału ra 
konwalescentów. Haraf Jan, 17 p. obr. kraj. 1 k., z Jastrzę 
biejj 1886, w niewoli rosyjskiej. Harat Alojzy, 56 p. p. 
zaginął. Haręża Wojciech, 20 p. p. 4 k, z Dębna, 1879, 
umarł 16 lutego 1917 w dywizyjnym szpitalu Nr 12; po 
chowano go w Jakobeni, obwód Kimpolung, grób 15934. 

Jamka Ludwik, 16 p. obr. kraj. 6 k, z Wieliczki, 
1880, zaginął 17 wrzośnia 1915. Janas Maryan, L p. p. 
14 k, z Mszanki, 1894, zaginął 7 sierpnia 1916. Jaśkiw 
Michał, 19 p. obr, kraj. 5 k, z Wolicy, 1878, był chory 
i 7 marca 1917 przybył do rezerwowego szpitala w Mahrisch 
Weisskirchen. Jasonek Karol, 13 p. p. 16 k, z Chobot, 
1890, zaginął między 11 a 20 marca 1915. 

Kałyniak Michał, 30 bat. strzelców, z Koropel, 1896, 
był chory i 20 listopada 1916 udał się zə szpitala w St. 
Michael na pnnkt zborny w Celowcu. Kanykowski Grzegorz, 
57 p. p. 6 k, z Piotrkowie, 1893, w niewoli rosyjskiej. 
Kapcia Jan, 16 p. obr. kraj, 5 k, s Połomyi, 1893, był 
ranny. Karczmarczyk Karol, 56 p. p, z Ujsołów, 1895, 
w niewoli rosyjskiej. Kieliszek Michał, 17 p. obr. kraj. 7 k., 
z Załeszan, 1889, zaginął 5 lipca 1916. Kluka Andrzej, 
17 p. landszt. 3 k., z Jsarosławskiego, 1879, zaginął 14-go 
czerwca 1916. Kierzek Jan, 13 p. p. 11 k., z Rybny, 1896, 
był chory i udał się wyleczony ze szpitala w Korneuburga 
do pułku. Kokoszka Jan, 15 p. p. 6 k., z Wiśnicza Starego, 
1893, zaginął 17 października 1915. Konior Jan, 31 p 


„Wróg kobiet. 
— Kobiety winne są wszystkiemu. Nawet temu, że 
Są wojny! 
— Plecie pan! 
— Wcale nie. Kto robi wojnęh Żołnierz. A kto wy- 
daje na Świat żoinierzy — no, powiedz pan? 


Wiadomości o żołnierzach. 


Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża (Kraków, ulica Basztowa 6) otrzyma- 
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach: 

Adamczyk Wojciech, 56 p. p. 8 k. ze Skawców, 
1885, zaginął 9 marca 1915. Adamczyk Wojciech, 56 p. p., 
lat 32, dostał się do niewoli 26 lutego 1915 i przebywał 
w Werchneuralsku, w miejskim szpitalu. Adamiec Józef, 
Bl p. obr. kraj. 4 k, z Bestwiny, 1894, w niewoli ro- 
Jyjskiej. 

Bachula Stanisław, 30 p. obr. kraj, z Raby Wyżnej, 
1895, w niewoli rosyjskiej. Bajda Stefan, 17 p. obr. kraj. 
i0 k, w niewoli. Bander Władysław, 33 p. obr. kraj. 1 k. 
te Śniatyna, 1994, przybył jako inwalida z niewoli 26 lu- 
tego 1917 do szpitala w Litomierzycach i 28 marca udał 
się do szkoły inwalidiw w Morawskiej Ostrawie. Barabaś 
Władysław, 57 p. p., oddział karab. moszyn., z Janikowie, 
1888, zaginął 27 stycznia 1917. Barć Wojciech, 40 p. p. 
13 k., ze Zgłobienis, 1894, zaginął między 22 a 23 wrze- 
śnia 1915. Batko Józef, 57 p. p. 14 k, z Grabna, 1890, 
w niewoli rosyjskiej. Benecki Michał, 90 p. p., z Sieniawy, 
1887, zaginął 16 lipca 1916. Bielecki Stanisław, 40 p. p. 
10 k, z Majdanu Zbydniowskiego, 1895, zaginął między 
L a 8 kwietnia 1915. Biernacki Julian, 22 p. landszt. 2 k., 
5 Nowosiółki Karpackiej, 1874, zaginął L lipca 1916. Bier- 
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andszt. 4 k, z Międzybrodzia Kobiernickiego, był rauny, 
Konior Jan, 31 p. Iandszt, 3 k, Bialskiego, 1877, zaginął 
Kośmider Andrzej, 10 p. p. 12 k., z Harty, 1881, był chory 
13 li marca 1917 przybył do polowego szpitala 4.14, poczia 
polowa 425. Koza Jan, 40 p. p. 2 k, z Groszniey, 1895, 
był ranny w szyję i 24 marca 1917 przybył do rezezwo- 
wego szpitala w Cieszynie. Kudrajski Wojciech, 32 p. łandszt. 
2 k, z Bogumiłowic, 1833, zaginął 5 sierpnia 1915. Kudzia 
Franciszek, 56 p. p., z Makowa, 1884, był chory i 23 pa- 
ździernika 1915 udał się z lazaretn w Odrau do pułka 
w Drahotusch. Kuliga Władysław, 18 p. obr. kraj, 4 Kk, 
2 Kuczyny, 1892, przybył 12 kwietnia 1915 do rezerwo- 
wego szpitala w Cilli; odtąd biuro nie o nim nie wie. Ka- 
rowski Stanisław, 56 p. p. 7 k., z Kamesznicy, 1895, był 
chory i 8 maja 1915 wyszedł wyleczony zo szpitala w Wio- 
dniu; odtąd biuro nic o nim nie wie, Kutrzeba Józef, 32 p. 
obr. kraj. 4 k., z Głowaczowej, 1587, zaginął, 19 lipca 1915. 
Kwaśniewicz Józef, 14 bat, strzelców 2 k., z Czukwi, 1897, 
zaginął. 

Langer Feliks, 6 bat. strzelców 3 k. z Rajczy, 1892, 
zaginął. Lasak Marcin, 10 p. p., zabity między 1 a 10 marca 
- 1915. Leja Władysław, 34 p. obr, kraj. 1 k., z Gillershofu, 
1892, w niewoli, Bijsk, gub. tomska. Leśków Michał, 18 bat. 
strzelców, z Przemyślan, 1891, w niewoli rosyjskiej. Lew 
Paweł, 32 p. obr. kraj. 4 k, z Wojakowej, 1895, w niewoli 
rosyjskiej. 

Faska Józef, 3 p. uł, 4 osk., z Siedleczki, 1888, za- 
girą? 16 lipca 1916. Łukasiewicz Ignacy, 80 p. p. 3 k, 
1871, wyszedł wyleczony 30 czerwca 1916 ze szpitala 
w Wiadnia; odtąd biuro nic o nim nie wie. 

Baczek Mikołaj, 40 p. p. 8 k, z Sokołowa, 1892; 
«vw niewoli. Macznga Paweł, b7 p. p. 13 k, z Hankówki: 
1896, zaginął 27 stycznia 1917. Majdak Ludwik, 56 p. p. 
g Międzybrodzia, 1889, w niewoli. Martynowicz Władysław; 
55 p. p, 1895, był chory i 10 kwietnia 1917 przybył do 
rezerwowego szpitala w Brod. 

Nowak Wincenty, 18 bat. strzelców, s Kwaczały, 
1894, w niewoli rosyjskiej. 

JPnszeł Józef, 92 p. p. 12 k., 1883, zaginął 28 lipca 

1916. Puszka Jan, 14 bat. strzelców, z Zamku, 1834, za- 
ginął 27 czerwca 1916. Pyrzyk Jan, 56 p. p, z Trzebini, 
1896, w niewoli rosyjskiej. 

Repa Wojciech, 20 p. p. 1 k., 1894, był chory 
í 20 kwietnia 1917 wyszedł wyleczony ze szpitala w Wie- 
dniu. Rojek Pawel, 14 bat. strzelców 4 k., z Kornie, 1895, 
zaginął 28 czerwca 1916. Rola Wojciech, 13 bat. strzelców 
B k., z Jannszowej, 1896, zaginął 10 czerwca 1916. 

SŚmereczyński Władysław, 19 p. obr. kraj. 4 k, 
x Paszkówki, 1883, był chory i 17 czerwca 1916 przybył 
do szpitala w Ungvar; odtąd biuro nie o nim nie wie. So: 
wik Teodor, 4 p. obr. kraj. 1 k, z Dębna, 1880, zaginął 
6 lipca 1916. Stec Stanisław, 40 p. p. 12 k., z Jam, 1897, 
zaginął 9 czerwca 1916. Strezdon Józef, 56 p. p. 1 k, 
1892, był ranny w płecy i 27 czerwca umarł w polowym 
szpitalu 6/6; pochowano go na cmentarzu w Jakowie Sta- 
rym. Surówka Józef, 15 p. p. 4 k, z Sygneczowa, 1884, 
w niewoli, w Solikamsku, gub. permska. 

Śniegowski Józef, 31 p. landszt. 12 k, z Brzostku, 
1879, zabity między 18 a 23 października 1915. Śniegow- 
ski Józef, 31 p. landszt, 12 k., z Pilzna, 1879, był ranny 

w lewe oko i 7 listopada 1915 udał sią do rezerwowego 
szpitala w Laibach. 

Trzyna Walenty, 14 bat. strzelców 2 k, z Krasnego, 
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zaginął. Turek Józef, 1/7 dyw. kawal. 1 esk, z Szymbarku 
1892, zabity 18 października 1915, 

Wiss Karol, 14 bat. strzelców 2 k, z Krasnego 
1897, zaginął 28 kwietnia 1917. Wołkowicz Michał, 9 p. p 
7 k, m Bolechowa, 1891, był chory i 24 lutego 1917 wy 
szedł wyleczony ze szpitala w Przemyślu. 
| żzabłocki Tadeusz, 4 p. leg. 3 k, z Wadowic, 1894 
„był chory i 18 kwietnia 1917 przybył do rezerwowego szpi 
ZE w Nowym Targu. Zemanek Wiktor, 56 p. p. 4 k. 
z Kieczy Dolnej, 1895, był chory i 16 kwietnia 1916 uda 
lsię ze szpitala w Kielcach do oddziału rekonwalescentós 
tamże. 

Źmuda Błażej, 56 p. p. 13 k, s Poręby Wielkiej 
11893, zaginął 8 grudnia 1816. 

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości: 

Banach Grzegorz, 20 p. p. Bania Jan, 56 p. p. Bolel 
Stanisław, 106 p. artyl. Borcz Wojciech, 31 p. landszt 
Bożek Ladwik, 9 dyw. kawal. Czopek Tomasz, 40 p. p 
: Dąbrowa Franciszek, 13 p. obr. kraj. Dyzga Piotr, 16 p 
landszt. Dziadoń Józef, 20 p. p. Etnarowicz Piotr, 19 p 
jobr. kraj. Fronczek Stanisław, 95 p. p. Gomółka Stanisław 
|57 p. p. Gut Stanisław, 20 p. p. Hadam Józef, 3/3 dyw 
kawal. Haluk Aleksy, 55 p. p. Kaczuwka Franciszek, 57 p. p 
Kocaj Józef, 10 p. p Kolasa Jan, L p. p. Kompryczowski 
Michał, 34 p. obr. kraj. Kośniowski Franciszek, 57 p. p 
Kowal Walenty, 11 p. obr. kraj. Krawczyk Franciszek 
56 p. p. Krawczyk Józef, 56 p. p. Kurlit Wincenty, 13 p. p 
„Kwaśniewski Franciszek, 56 p. p. Sochodolski Tomasz, 34 p 
obr. kraj. 


Myśł, pracuj i żyj dia Ojczyzny. 


Kto się chce dowiedzieć o losie żoł: 
nierzy, którzy poszii na wojnę, niech się 
zwróci do Redakcyi „Piasta“, a otrzyma 
odpowiedź. 

Kto chce zasięgnąć porady lub po 
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta“ 
a otrzyma ją. 


Police „Wisżyć 


Lud. Tow. wzajemn. ubezp. przyjmuje figlicyjski Wo: 

jenny Zakład Kredytowy (Bank wojenny). Do po 

dania dołączyć zaraz police „Wisły, W miejscowościach 

gdzie zastępca „Wisły“ na wojnie, niechaj członkowie 
z pośród siebie wybiorą zastędcę. 


Wolne trafiki dia 


inwalidów: 
Lubaczów, bliższe daty w Nadzorze skarbowym Lu 
baczów. 
Judaszówka ad leina, bliższe daty w Nadzorze skar 
bowym w Leżajsku. 


Fabryka pieców kafiowych Stanisława Mitery 
w Starym Sączu poleca piece i kuchnie kafiowe zwykłe 
i szamotowe z ustawieniem lub bez, wykonuje wszelkie ro- 
boty w ten zakres wchodzące, z własnego lnb z dostarczo- 
nogo materyału, szybko. dokładnie i po cenach umiarko- 
i wanych. 3— 


mn 


stoby ze znajomych wiedział o mojej żonie Maryi a 
Rutkowskiej i bracie Michale, raczy mi donieść. Jan Rut- 
kowski exhorta, Pateraki, p. Trzęsówka. 


Dnia 23 na 24 kwietnia skradziono mi cgiera, ę 
j2 = i 
idów po wsiach. | 
88 . 4.5 5 ži gB 


lat 3, karego, wzrostu dużego. Ktoby go gdzie widział, ra- a 

czy mi donieść, a otrzyma wynagrodzenie. Karolina Plizga, | l IWA 

Widełka, poczta Głogów, w Kolbuszowskiem. 3 
c | Inwaliäzi wojenni, którzy nauczyli się w szkołach inwa- 
€ |idów lub w szpitalach wyrabiać zabawki drewniane, 


otrzymają zajęcie domowe w tym przemyśle. Zgłoszenia: 


(ile | (l ey (Mn | TM AG, Liga Pomocy przemysłowej, Kraków, ul. Straszewskiego 
I. 28. 1—4 


Książka adresowa ewakuowanych, wojaków i wziętych 
do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszke, albo 
dowiedzieć się, gdzie kto z rodziny, albo jaki zna- Ww kdo ch szkołach rolniczych w Kobiernicach 
jomy się znajduje, niechaj poszie 2 K 50 hai. do Wa-|(p. Kęty) i Miłocinie (p. Rzeszów), zaczyna się w dniu 


Byla Sidelnika w Ławrykowie, poczta Dobrusin. 1-0 |1 lipca b. r. nowy rok szkolny 1917/18. 
Podania o przyjęcie należy wnieść na ręce Dy- 


DYW W YZYGWYGTUYMEWNY |rekcyi szkoły w Kobiernicach, względnie w Miłocinie, 
—— -—icakS WETO JA PFT TWIST najpóźniej 16 czerwca b. r. Do podania trzeba dołączyć: 
1) metrykę na dowód, że kandydat ukończył 15 lat, 
2) świadectwo ukończenia szkoły ludowej, 
3) poświadczenie lekarza, stwierdzające zdrowie 


kandydata, 
4) świadectwo ubóstwa (wolne od stempla) wyda- 
ne przez urząd parafialny — jeśli kandydat ubiega się 


LI Kl (Wł [rój siwo zh niami WE LWOWIĘ o bezpłatne miejsce funduszowe w zakładzie. 


20—0 Obsypmiki do ziemniaków 
YWieósRixi do mleka 


Opryskiwacze do bielenia wapnem 
SWE biura na czas wojny budynków i dezynfekcyi wszelkimi pły- 


Bik = g z nami, tudzież wszelkie inne 
i Ki JESE sącza maszyny i narzędzia rolnicze 


amaohiRady pęwiatowej. posiada w wielkim wyborze na składzie 

w|i poleca po najnizszych cenach 

Salus“, nieodzowny środek na kaszel, katar, 

4 zaflegmienie it. p. po 3, 5 i 10 K flaszka. Syndykat roiniczy W Krakowie 

„fortin, nacierenip ból uśmierzająca po 3, Filia we Lwowie. 2—3 
5 i 10 K. 


= 


Proszę o jakąkolwiek wiadomość o Śłanisławia 
Cebnlarzu z Rusocic, p. Czernichów, który w r. 1915 
służył przy 31 pułku piechoty, 2 komp. Marya Cebulskay 
Kraków, Zwierzyniecka 17/III. 


Maść przeciw świerzkom 3, 6 i 10 K. 


Balsam żołądkowy, znakomity Środek przeciw 
kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce- 

nie 2 i 5 K. 
Poleca Rodakom 20—0 


Apotheke in Siebenhirten b. Wien. 


Piszcie po polsku! Każde. zamó- 

wienie wysyłamy odwrotnie, przy 

większych zleceniach opłatnie. 
Borato zacpgatrzeny salad oryginalnych wy” 
robów sptekarszieh: na rozmaite choroby. 


Poszukuję w dzierżawę młyna wodnego, 
z dobrą wodą. Może być gospodarski lab dworski. Zgłosze: 
ię pod adresem: Antoni Langner, Czechowice; 
Żebracz Nr 135, poczta Dziedzice, Śląsk austr. 


Stolarz koncesyonowany poszukuje roboty na pros 
wincyi, przy kościołach, dworach i domach prywatnych. Po< 
| siada narzędzia własne. Zgłoszenia do Administracyi „Piasta, 


Poszukuję ewaknowanej z Medwedowiec, obszar dwor< 
iski, pow. Buczacz, Rezalię Fokiel. 
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1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa 
włościańskie celem odsprzedania ich członkom Sto- 
warzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprze- 
daż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i do- 
starcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek 
bieżący, począwszy od 50 K i opłaca od złożonych 
pieniędzy 4°/, z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów, złożonych na czas dłuższy, jako 
stałe lokacye, opłaca Bank 5%. 


Łańcut, w kwietniu 1617. 


Wypis do rejestru handlowego 


. Do rejestru oddział © należy wciągnąć, ca następuje: 

a) Kontrakt Spółki nosi datę: Tarnów, 5 kwietnia 1917. 

b) Spółka nosi nazwę: „Spółka przemysłowo-hudo- 

wlana z ograniczoną odpowiedzialnością w Tarnowie", 
a siedzibą tej spoiki jest miasto Tarnów. 

c) Przedmiotem przedsiębiorstwa są wszystkie czynno- 

Ści, wchodzące w zakres budownictwa i przemysłu budowla- 

_ Nego, jako to zakładania i prowadzenia cegielń, fabryk da- 

chówek i wyrobów cementowych, tartaków, utrzymania skła 


- dów i sprzedaż materyałów budowlanych i opałowych, wogóle 
f Wy. onywanie tych gałęzi przemysłu, które mają zastosowanie 
| W budownictwie, a zatem celem tej Spółki jest czynny 
l Udział w odbudowie kraju. 
d) Kupitał zakładowy wynosi sumę (150.000) 
Bto pięćdziesiąt tysięcy koron, złożony przez spólników przez 
wpłacenie w gotówce w całości udziałów po 5.000 koron, 
‘atom wysokość wpłaconej sumy wynosi 150.000 koron. 

e) Ogłoszenia ze strony Spółki podawane będą do pu- 
bijeznoj wiadomości za pośrednictwem jednego z krajowych 
bism codziennych i w tygodniku „Piast“, wychodzącym 
W Krakowie. 
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Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z 
| własnych funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty 
pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków poczto- 
wej Kasy oszczędności - 

Działalność Bankn ograniczona jest do intere- 
resów, opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Jako lokacyę kapitału zaleca Bank kupno grun- 
„tów w majątkach Jastrząbka Stara, w powiecie 
pilzneńskim, Łużna, w powiecie gorlickim, Skrzydlna, 
w powiecie limanowskim i w Knńkowcach, majątku 
położonym tuż obok Przemyśla. 


Dyrekcya. 


Łow. Z 


A u OWOR ZEN SAO 


„lire 


spóika przemysłowo - budowlana w Tarnowie. 


26. 
Spół Reg. ©. 25. 
iirmy spółkowej. 


J) Jako zawiadowcy tej Spółki wybrani zostali w kon: 
trakcie Spółki: 


Firm: 


1. Stanisław Flisowski, nadinżynier Wydziału krajo- 
wago w Tarno vie; 

2. Stanisław Szpak, inżynier w Dąbrowy; 3 

3. Józef Budzyn, naczelnik gminy w Kończyskach 
poczta Zakliczyn. 

Ich zastępcy: 
1. Józef Chciuk, właściciel realności w Tarnowie; 
2. Filip Włodek, właściciel realności w Łękawicy 


poczta Tarnów. 

Zawiadowcy ci, względnie zastępcy, podpisywać będą 
Spółkę w ten sposób. że pod firmą Spółki, wyciśniętą zapo. 
mocą pieczęci, wydrukowaną lub wypisaną, położą swe wia- 
snoręczne podpisy, a do ważności podpisu firmy wystarczy 
dwa podpisy zawiadowców, względnie ich zastępców. 

g) Czas trwania Spółki jast nieograniczony. 

Data wpisu: 28 kwietnia 1917. 


©. k. Sąd obwodowy w Tarnowie. 
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Ksiażki lelka 


rzyrocińicze 


do nabycia w księgarni wysyikowej 


Jo BUCHSE 


Nasz weterynarz. Oprac. Dr Schmidt. Poradnik gospo- 
darski, hodowla, zapobieganie i leczenie koni, bydła, owiee, 
świń, kóz, psów i drobiu. Ze {00 rycinami, Oprawne w pa- 
- pier Koron 480. 

. Droga do debrobytu. Praktyczne rady i wskazówki do 
osiągnięcia niezależności materyalnej i powodzenia w życiu 
na podstawie długoletnich doświadczeń oraz dzieł najwy- 
bitniejszych ekonomistów. Przez Dra K, Janowskiego. K3—. 

` Pijacze choroby i ich leczenie według zasad przyrodo- 
lecznictwa. Z rycinemi. 90 hal. 

Gimnastyka wyprężna i oddechowa, bez nauczyciela i bez 
przyrządów, dla zdrowych i chorych. 26 rys. K 1:80. 

Podręcznik analizy moczu. Dr Rudcif Weil. Wykład po- 
pularny, za pomocą którego łatwo samemu rozpoznać cho- 
roby. Ź 10 ilustracyami w tekście i jedną kolorową tablicą. 
Opracował Dr J. D. K 160. 

Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obowiązków małżeńskich 
ze stanowiska zdrowotności jednostkowej i społecznej. Ka- 
techizm zdrowotny dla małżeństw oraz dła osób, mających 
wejść w związni małżeńskie, Wydanie 3-cie, dopełn. k 1'80. 

Zielnik lekarski, czyli opis ziół leczniczych z pedaniem 
(ch uprawy i zastosowania. Z tablicami kolorowemi i drze- 
worgtami, K r—, 

lak odzyskać zdrowie? Wedlug zasad Dra Lahmanna 
oraz doświsdcezeń Dra Tarnawskiego. 90 hal. 

Opieka rad dzicekiem przed nrodzeniem i nad nowona- 
rodzonem wediug wymagań przyrody. Z rycinami. K 1'80. 

Choroby sekretne, sposoby ich leczenia i zapobiegania. 
Poradnik dla mężczyzn i kobiet. K 225. 

Pełrga kyprotyzme. Opracował na podstawie najnow- 
szych źródeł Dr J. D. Wydanie II. Praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dzelsinie sugzestyi j hy- 
pnotyzmu oraz zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codziennem, z 10 ilustr. K 4—, 

. Zboczenie płciowe w świetle wiedzy postępowej. Wy- 
danie II, dopełnione i wzbogacone rycinami. K 1-80. 

Tołstoj. Plzrwszy stopień czyli wstrzemięźliwość jako 

pracnola oraz podsiawa ludzkiej doskonałości. K 1/85. 


obok 


AURA W PRZY TVYGZEE Niorawskiej Ostrawy. 


Nowy lekarz dia kobiet i doktór dla dzieci, napisał Dr med. 
Bache, Złota książka dla familii i słownik środków domo» 
wych. Powszechnie zrozumiała, pouczająca książka dla ko- 
biet i matek, dla rozpoznania chorób i użytku doświadczo= 
nych i tanich lekarstw i środków domowych. Z dodatkiem: 
Pierwsza pomoc przy nieszczęśliwych wypadkach. K 380, 

Ilustrowana książka kecharska, czyli poradnik kucharski, 
Wybór najpraktyczniejszych i niezbędnych przepisów ró: 
żnych potraw oraz pieczenia ciast i sporządzania soków 
i legumin. Z dodatkiem: Nakrywanie do stołu i układanie 
serwetek w stosownej formie. Oprawne. K 7:80. 

Wiadomości praktyczne o hadćowfi królików. Najlepszy i 
niezbędny podręcznik dla Rodowli królików. K 1-80. 

Samopomoc w cierpieniach i chorobach płciowych wedle 
zasad lecznictwa przyradniczegó. Z rycinami K 3'15. 

£ycie płolowe i jego znaczenie ze stanowiska zdro» 
wotno-obyczajowego. Wydanie 2-gie dopełnione, z licznymi 
rysunkami. Cena K 5:20. ~ 

Choroby dziecięce, a miauowicie: odra (žarnice), szkat- 
latyna, błoniea (dyfierya), ospa, krap i t p, powstawania 
tych chorób, jakoteż leczenie i zapobieganie. II wyd. z ry- 
sunkami, K 1. 

Upławy I ich leczenie. K 1-60. > e 

Sposcby ! przepisy teezułetwa przyrodeiczegs. Opis zwię 
zły wszeikich zachodzących w leczuietwie przyrodniczem 
działań i czynności ze szczególuem uwzględnieniem najnow- 
| szych sposobów. Z 60 rysunkami, 90 ha.  _ | : 
| Powodzenie w życia. Praktyczne wskazówki do osiąg« 
nięcia t. zw, „szczęścia“ i dobrobytu. K 180. 

Potęga suggestyl. Opracował Dr J. D. Wydanie II. Wy- 
kład o mocy wali ludzkiej i wskazówki do jej wykonania 
w życiu eodziennem, z licznymi przykładami i dowodami 
z dział najwybitniejszych psychologów i badaczy. K 270. 

"Hypnotyzm i suggeetya. Krótkie popularne wskazówki 
do hypnotyzowania, jakoteż do udzielenia poddawek w ce- 
lech leczniczych i wychowawezych. Część I i część II ra- 
zem K 3:60. 


Wysyła się wyłącznie za poprzedniem uadesłaniem nateżytości; przy zamówieniu należy adresować: 


Hsięgowmima 


WVysyjkoOwa (4-4) 


u. BUCESBAUMA W PRZYWOZIE (Oderfurt), Morawy. 


— mma 


Do wiesensgch robót nolmych| 


pE o) 6 y g 
poleca WAJSEO NAWSZDWE 
firma Artur Lorie, Skład materyałów budowlanych — 
raków, ulica Starowiślna L. 19. 4—0 


BBY nig Zasiaćł 
Jeżeli komu zrobiła się į 
Msaboznie iib on podbrzuszu, a 
F jeżeli go boll lub nie boli I nie dokucza » jad: 
zaraz sprowadzić sobie bandaż -- to się człowiek 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz Í na 
Btare lata, Zamawiajac bandaż, należy przysiać miarę nitką 
lub w ceziimersch przez biodra w okoio ciaia, opisać z któ- 
rej strony, wiek i zujęcie swoje. Cena bandam jest kor. 5, 
$1 7, z angjelskiemi zaś eprężynani i pelofani gumowymi 
żena kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. Wysyła się w pudełku, 
pocztą, koz napisu, co w Środku się znachodzi, 


Fabryka kandaży re przepukiiny czyli bruch 


MŁ. Faizczch w Sambarza 18, 


Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowełzi, 
Czcionkami Prukarni Literackiej w Krakowie, ulica 


uła ezyil wypęk w puchwinie czyli 
może jużopadło mau w dół, 


duz musi 


hauc] 


kalonga me gale ZYCIE, 


| 


uratuje | 


€2—0; 


Poszukuję mego męża Iwana Kucana i córki Doll 
z Sielec, powiat Stanisławów. Marya Kucana, Trześń, po” 
czta Nadbrzezie, powiat Tarnobrzeg. 


Wyjizie za mąż panna przystojna, lat 28, brunetka 
zrawczyni, z posagiem, który stanowi grunt. Marya Paczek: 
córka Wojciecha, Rzegocina na Nowej Wsi koło Bochni. 


-Cegielnia 
hr. MICHAŁOWSKIEGO 
w DOBRZECHOWIE 


ma na sprzetaż rurki drenowe 
różnych kalibrów 


Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawniche, 
Jagiellońska | 10, pod zarządem L. K. Górskiego. 


| 


